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O PRACY ORGANÓW ZABEZPIECZENIA SOCJALNEGO W ZSRR
P raw ie trzytygodniow y pobyt delegacji pracow ni­

ków resortu  P racy  i Opieki Społecznej w Związku 
Radzieckim umożliwi! nam  zapoznanie się z kon­
cepcją i o rgan izac ją  pracy, z zakresem  i m etodam i 
działan ia radzieckich organów  zabezpieczenia so­
cjalnego. D elegacja nasza  zw iedziła około 40 placó­
wek urządzeń socjalnych z zakresu pomocy społecz­
nej. produktyw izacji inwalidów , św iadczeń ren to­
wych, orzecznictw a lekarskiego w dziedzinie inw a­
lidztw a i za trudnien ia, przem ysłu ortopedycznego 
oraz insty tu tów  naukow o-badaw czych.

Na podstaw ie bogatego m ateria łu  dośw iadczalne­
go, bezpośrednich obserw acji procesu i wyników 
pracy organów  zabezpieczenia socjalnego dochodzi 
się do następujących trzech zasadniczych wniosków:

1. P raca  radzieckich organów  zabezpieczenia so­
cjalnego oparta  je s t na zasadach  głębokiego i w szech­
stronnego dem okratyzm u, na szeroko zakrojonej w ię­
zi z ludnością i o rgan izacjam i społecznymi.

2. P raca  radzieckich organów  zabezpieczenia so­
cjalnego przepojona je st praw dziw ym  hum anita ryz­
mem socjalistycznym .

3. P raca  radzieckich organów  zabezpieczenia so­
cjalnego oparta  je s t na zasadach  nowoczesnej w ie­
dzy na um iejętnym  pow iązaniu osiągnięć nauki z co­
dzienną praktyką.

D EM O K RA TY C ZN E ZASADY

Stosow aniu .demokratycznych zasad w ;pracy radziec­
kich organów  zabezpiecznia socjalnego służy struk tu ra 
organizacyjna. Podstaw ow a praca i realizacja ca ło ­
kształtu  polityki socjalnej je s t zlecona ogniw u pow ia­
towemu („rejon“ — jednostka te ry to ria lna w zasadzie 
m niejsza od naszego pow iatu) dysponującem u zespo- 
tem pracowników  — ludzi o dużym stażu  pracy spo­
łecznej, dobrze przeszkolonych zawodowo, w pow aż­
nym stopniu z wyższym  lub średnim  w ykształceniem  
Prawniczym. A parat rejonu z n a  o s o b i ś c i e  
w s z y s t k i c h  s w o i c h  p o d o p i e c z ­

n y c h ,  co skutkuje, że w szystkie decyzje rejo­
nowego oddziału  zabezpieczenia socjalnego doty­
czące podopiecznych opierają się na dokładnej zn a­
jomości całości ich w arunków  bytowych, a naw et ich 
cech osobistych lub w łaściw ości charakteru . Takiemu 
ustaw ieniu  spraw  podopiecznych sprzy ja to, że in ­
spektorzy rejonow i zajm ują się całością spraw  za ­

bezpieczenia socjalnego, a więc zarów no problem a­
tyką rentow ą, zapom ogam i, jak  też produktyw izacją, 
protezow aniem , lecznictwem  lub innym i form am i po­
mocy, niezbędnymi dla podopiecznego. Takie 'kumu­
lowanie zakresu działan ia w jednym  ręku zapew nia 
stosow anie najbardziej celowych form pomocy spo­
łecznej — g w aran tu je  najw łaściw sze w ydatkow anie 
środków państw owych, gdy zachodzi potrzeba p rzy j­
ścia z pomocą obywatelowi. Likwiduje to funkcjona- 
lizm w działalności tego ap a ra tu  i zapew nia n ie­
zbędną koordynację przy u sta lan iu  na najw yższym  
szczeblu zasad  polityki pomocy socjalnej. Rzecz 
charakterystyczna, że na w szystkich wyższych szcze­
blach tego aparatu , gdzie istn ieją  odrębne komórki 
dla poszczególnych zagadnień , pracow nicy każdej 
resortow ej komórki zna ją doskonale problem atykę 
innych działów, a przebyw ając w terenie um ieją roz­
w iązyw ać doraźnie spraw y zw iązane z całokształtem  
działan ia M inisterstw a. Takie ustaw ienie pracy resortu 
na w szystkich jego szczeblach zapew nia niezbędną
i rzeczow ą kolegialność przed podjęciem decyzji przez 
kierownictwo i nadaje  polityce socjalnej ustalonej
i wykonywanej przez M inisterstw o Zabezpieczenia 
Socjalnego całkow itą harm onię.

Do obowiązków pracowników  rejonu należy w izy­
tacja  domowa podopiecznych w  celu bezpośredniego 
zapoznaw ania się z ich w arunkam i bytowymi, rodzin­
nymi, uzyskiw aniem  niezbędnych zaśw iadczeń, roz­
mów z kom itetem  blokowym itp. Dla um ożliw ienia 
w ykonania tych obowiązków rejon podzielony jest 
na obwody przydzielane na sta łe  poszczególnym  p ra ­
cownikom. Obywatel, p ragnący  załatw ić swoją sp ra ­
wę w rejonowym  oddziale zabezpieczenia społeczne­
go, trafia  przede w szystkim  do p racoyn ika, za jm u­
jącego się obwodem, w którym  zam ieszkuje zg łasza ­
jący  się obywatel.

W utrzym aniu  ścisłej więzi ap a ra tu  rejonow ego 
z podopiecznym i b. pow ażną pomoc okazuje w yro­
biony aktyw społeczny (najczęściej spośród sam ych 
podopiecznych), który — podobnie ja k  a p a ra t e ta to ­
wy — odwiedza innych podopiecznych w ich m ie­
szkaniach, a nad to  w czasie stałych, codziennych 
dyżurów w biurze oddziału przyjm uje zain teresow a­
nych. W podstaw owych dla podopiecznego spraw ach 
decyzje zapada ją  kolegialn ie i w obecności za in te re­
sow anego. Te zasady  obow iązują przy rozstrzyga­
niu praw a do renty  i je j wysokości, stopnia inw a­
lidztw a, w skazań i przeciw skazań do za trudnien ia,



przyznaniu  zapom ogi (w większej w ysokości), przy­
znaniu  m ieszkania itp.

Decyzja o usta len iu  praw a do renty  z5ubezpiecze­
nia społecznego nie może być powzięta jednoosobo­
wo. Decyzje te w ydaje kom isja w składzie: przew od­
niczący — kierownik rejonow ego oddziału zabezpie­
czenia socjalnego, członkowie — przedstaw iciel b ran ­
żowego związku zawodowego i kierow nik rejonow e­
go oddziału finansow ego. W spraw acli rent dla in­
w alidów  wojskowych i ich rodzin członkiem komisji 
je s t rejonow y kom isarz wojskowy — zam iast przed­
staw iciela zw iązku zawodowego. Protokół z posie­
dzenia prow adzi sta rszy  inspektor, który jest odpo­
w iedzialny za przygotow anie spraw , rozpatryw anych 
przez komisję. Na posiedzenie kom isji w zyw any jest 
w nioskodawca, którem u w toku posiedzenia członko­
wie kom isji w y jaśn ia ją  podstaw y podjętej decyzji 
(pozytywnej lub negatyw nej), wysokość przyznanej 
renty, daty  od której liczy się praw o do renty. 
W obecności w nioskodawcy przyjm uje się zeznania 
św iadków, jeśli zg łaszający  się nie posiada odpo­
wiednich dokum entów. D okum entacja dla uzyskania 
renty je s t bardzo prosta: dla uzyskania renty  s ta r ­
czej w nioskodawca załącza odpis książki pracy (każ­
dy pracu jący  w Zw iązku Radzieckim  posiada książ­
kę pracy, w której uw idoczniony jest pełny staż  p ra ­
cy o raz re jestr nagród  i kar dyscyplinarnych), w y­
ciąg  z dowodu osobistego oraz zaśw iadczenie o wy­
sokości zarobków w ciągu osta tn ich  12 miesięcy. 
W szystkie te odpisy m ogą być pośw iadczone przez 
jakikolw iek o rgan  państw ow y lub związkowy. Dla 
uzyskania ren ty  inw alidzkiej w ym agane je s t ponad­
to zaśw iadczenie Komisji Inw alidztw a i Z atrudn ie­
nia, a dla uzyskania ren ty  rodzinnej — dowód zgonu 
żywiciela. Podobnie przebiega praca w Komisji In ­
w alidztw a i Z atrudnien ia , sk ładającej się z trzech 
lekarzy specjalistów . Obecni na tych posiedzeniach 
przedstaw iciele zw iązków  zawodowych i rejonow ego 
oddziału zabezpieczenia społecznego posiadają jedy­
nie praw o głosu doradczego. Decyzję w spraw ie 
renty  kom isja obow iązana je st w ydać w ciągu 10 
dni od daty  złożenia udokum entow anego wniosku. 
W spraw ach  rent inw alidów  wojskowych term in ten 
jest ograniczony do 3 dni.

P rzy  takich założeniach i m etodach pracy, przy 
u sta len iu  struk tu ry  organizacy jnej, w której o rgan 
zabezpieczenia socjalnego styka się bezpośrednio 
z obywatelem , skarg i i zażalenia należą do rzadko­
ści, a biurokratyczna korespondencja i pęczniejące 
od zbędnej dokum entacji akta rentow e należą do 
historycznej przeszłości.

Trzeba podkreślić, że w szystkie decyzje tych ko­
legialnych organów  m ogą być zaskarżone do analo­
gicznych organów , działających na wyższym  szcze­
blu, lub do M inisterstw a Zabezpieczenia Socjalnego. 
Zgodnie z w yjaśnieniem  N ajw yższego Sądu, spraw y 
rent z ubezpieczenia społecznego nie podlegają roz­
poznaniu przez sądy.

H U M A N IZM  SO C JA L IST Y C Z N Y

W ładza radziecka podjęła konkretne kroki dla 
uporządkow ania zagadn ień  system u em erytalnego. 
W zakresie wysokości em erytur stw ierdza się pow aż­
ną rozpiętość co do wysokości rent. D elegacja pol­
ska m iała m ożność zapoznania się z przygotow a­
nym projektem  jednolitej ogólnozwiązkowej ustaw y
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0 ubezpieczeniu em erytalnym , który w najbliższym  
czasie będzie rozpatrzony na posiedzeniu Rady N aj­
wyższej ZSRR. Ze zrozum iałych w zględów  trudno 
je st inform ować naszych czytelników o ustaw ie, któ­
ra ma dotąd  jedynie charak ter projektu. M ożna jed ­
nak stw ierdzić, że nowa ustaw a spowoduje rad y ­
kalną popraw ę system u em erytalnego i znacznie 
zw iększy wysokość wypłacanych em erytur dla ren ­
cistów  otrzym ujących dotąd niskie zaopatrzenie.

Na odcinku zabezpieczenia socjalnego hum anizm  
socjalistyczny znajdu je swój w yraz przede w szyst­
kim w realizacji niezaprzeczalnej dla tego ustro ju  
praw dy o godności człowieka, o znaczeniu człowieka 
w społeczeństw ie — w w alce z biernym  pojęciem 
współczucia, w walce z formami pomocy które poni­
ża ją człowieka.

Z najdu je to w yraz we wszystkich ogniw ach ap a­
ratu, który z w łasnej inicjatyw y, aktyw nie zapew nia 
każdem u potrzebującem u pomocy socjalnej — pomoc 
w takich rozm iarach i w takich formach, jaką p rze­
w idują najrozm aitsze przepisy, nie zaw sze przecież 
znane obywatelowi. P rzy  bezw zględnym  i sk rupu lat­
nym przestrzeganiu  praw a każda n iejasność przepi­
sów je s t in terpretow ana na korzyść potrzebującego 
pomocy.

Chciałbym, bodaj na kilku tylko przykładach zilu­
strow ać linię hum anizm u socjalistycznego w d z ia ła ­
niu radzieckich organów  zabezpieczenia społecznego.

P rzy sporządzaniu  corocznego planu zatrudnien ia 
inw alidów  sporządza się równocześnie plan m aterial- 
no-bytowej' obsługi inw alidów  (budownictwo m ie­
szkań indyw idualnych, rem onty m ieszkań, przydzia­
ły m ieszkań, zakup inw entarza żywego, zakup odzie­
ży i obuwia itp .).

W w ypadku zw olnienia inw alidy z pracy — od­
działowi zabezpieczenia socjalnego przysługuje p ra ­
wo kierow ania spraw y do sądu przeciwko zakładowi 
pracy. S ąd  z reguły  orzeka na korzyść inw alidy
1 nakazu je przyjęcie go z powrotem  do pracy.

Inw alidzi I i II grupy, zatrudnien i w spółdziel­
niach m ają usta lony  czas pracy w ilości 6 godzin 
przy płacy jak  za 8 godzin. Inw alidzi III grupy m a­
ją  norm y w ydajności obniżone o 10%.

W rozdzielniku puli m ieszkaniow ej inw alidzi m ają 
zabezpieczone 10% m ieszkań. K orzystają z pierw ­
szeństw a ze w szystkich urządzeń służby zdrowia. 
Jeśli w przedsiębiorstw ie podległym  W szechzwiązko- 
wemu Tow arzystw u Niewidomych za trudn ien i są 
niewidomi m ałżonkowie, obarczeni dziećmi — zakład  
pracy daje im na swój koszt opiekunkę dla dzieci. 
Na każdą zatrudnioną grupę liczącą 25 osób niew i­
domych w przedsiębiorstw ach państw ow ych przew i­
dziany je st tłum acz na etacie zakładu pracy.

Dla indyw idualnych potrzeb niewidomych przep i­
suje się na koszt państw a w bibliotekach specja li­
styczne podręczniki pism em B raille‘a.

Niewidom i studenci szkół wyższych korzysta ją  
z podwyższonych o 50% stypendiów , a po skończe­
niu studiów  otrzym ują na jeden rok lektora-sekre- 
ta rza . Niewidom i pracow nicy na kierowniczych s ta ­
nowiskach m ają etatowych sekretarzy  — przew odni­
ków.

N A U K A  I PR A K T Y K A

Podstaw ow a działa lność radzieckich organów  z a ­
bezpieczenia socjalnego oparta  je s t o najnow sze 
osiągnięcia wiedzy i nauki tych dziedzin, które wcho­



d2ą w  zakres praktyki zain teresow anych organów . 
Szczególnie dobitnie w ystępuje to  w  komórkach 
właściwych dla określenia inw alidztw a i grupy  in ­
walidzkiej, usta len ia w skazań i przeciw w skazań do 
pracy, w dziedzinie protezow ania i konstrukcji pro­
tez. a także lecznictw a podopiecznych, znajdujących 

w zakładach rencistów  i zakładach inw alidów  
(odpowiednik naszych tzw. zakładów  specjalnych). 
Ten stopień pow iązania zdobyczy nauki z potrzebam i 
praktyki został osiągnięty  dzięki pracy szeregu n au ­
kowo-badawczych insty tutów  stw orzonych i d z ia ła ­
jących w pionie M inisterstw a Zabezpieczenia Socjal­
nego. W ystarczy wspomnieć, że tylko na terenie re ­
publiki rosyjskiej dzia ła ją  trzy  takie wielkie in sty ­
tuty: C entralny  Naukowo - Badaw czy In sty tu t E ks­
pertyzy Lekarskiej i zdolności do pracy o raz o rg an i­
zacji pracy inw alidów  („C IE T IN “ ) w Moskwie, 
Podobny in sty tu t w  L eningradzie („L IE T IN “ ), Cen­
tralny In sty tu t N aukow o-Badaw czy do spraw  prote­
gowania i konstrukcji protez („C N IIP P “) w Mo­
skwie.

Ponadto źródłem osiągnięć w  tej dziedzinie jest 
bardzo poważne nasycenie kadr M inisterstw a Zabez­
pieczenia Socjalnego stałym i pracow nikam i — leka­
rzami o wysokich kw alifikacjach fachowych i w ar­
tościowym pomocniczym personelem  medycznym. 
W ystarczy w skazać, że w jednej tylko fabryce protez 
im. K arola M arksa w M oskwie dział m edyczny za ­
trudnia 26 lekarzy i 34 techników  różnych specja l­
ności. Zakład Inw alidów  w Leningradzie na 2.400 
miejsc za trudn ia  ponad 200 wysokowykwalifikowa- 
nych lekarzy (w śród nich dziesiątki profesorów 
i naukowych pracow ąików ) i ponad 600 osób per­
sonelu medycznego.

Instytuty — poza badaniami naukowymi — zaj­
mują się działalnością dydaktyczną i czynnościami
Usługowymi.

Insty tu ty  ekspertyzy lekarskiej u trzym ują ścisły 
kontakt z K om isjam i Inw alidztw a i Z atrudnienia, 
Przekazują im w yniki i dośw iadczenia badań  nauko­
wych, a także sw oje opinie i krytyczne uw agi z za ­
kresu orzecznictw a kom isji. P racow nicy insty tu tów  
Wyjeżdżają w teren  zarów no dla celów naukowych, 
jak też i p rac dydaktycznych (konferencje naukowe, 
instruktaż, inspekcja), bada ją  w arunki pracy za tru d ­
nionych inw alidów . O glądaliśm y w  „C IE T IN “ je d e ­
naście jego  oddziałów : pracow nię psycho-fizjologicz- 
s ą  kliniczno-biochem iczną, gab inet e lek trokard iogra­
ficzny, laboratorium  analityczne, oddział kliniczny, 
Przystosow yw ania do pracy, funkcjonalnej d iagno­
styki, fizjoterapeutyczny, fizjologii pracy, higieny 
pracy, o rgan izac ji pracy  i eksperym entalnego przy­
sposobienia do pracy (z 7 pododdziałam i) o raz ren t­
genologiczny. D la bad an ia  reakcji organizm u na 
określone procesy pracy  in sty tu t posiada zo rgan izo­
w ane stanow iska pracy w edług profilu poszczegól­
nych kalectw  (niewidom i, uszkodzenia ap a ra tu  na- 
rządów ruchu itp .) .

Poza w ym ienionym i oddziałam i in sty tu t dyspo­
nuje kliniką o 100 łóżkach dla kierow anych przez 
terenowe kom isje chorych, podzieloną w edług spe­
cjalności (ch iru rg ia, neurologia, psychiatria , g ruź li­
ca. in te rn a). In s ty tu t prow adzi katedrę orzecznictw a 
lekarskiego w  Zakładzie D oskonalenia Lekarzy, w y­
daje podręczniki i pism a periodyczne. In sty tu t liczy 

pracowników  nauki.

Zdobyte dośw iadczenia radzieckie um ożliw iają 
nam  krytyczne spojrzenie na w łasną pracę i w yciąg­
nięcie konkretnych wniosków.

W ydaje się rzeczą konieczną przyśpieszenie p rac 
dla stw orzenia w Polsce zaw iązka odpowiedniej p la ­
cówki naukow o-badaw czej, k tóra zapew niłaby pod­
staw y naukow e dla p rac zarów no w  zakresie ozna­
czania inw alidztw a i o rgan izac ji pracy inwalidów, 
jak  też protezow ania inw alidów  i produkcji protez. 
Dla naw iązan ia bliższego kontaktu  naszych o rg a­
nów za trudnien ia i pomocy społecznej z obywatelem  
trzeba będzie podjąć szereg  kroków ustaw odaw czych 
i organizacyjnych, zm ieniających dotychczasow y sy­
stem przyznaw ania i w ypłaty rent, tryb  produktywi- 
zacji inw alidów  oraz przychodzenia w innych for­
m ach z pomocą podopiecznym. Na czoło tych za g ad ­
nień w ysuw ają się następu jące spraw y:

1) polepszenia sytuacji m ateria lnej rencistów  zw ła­
szcza tych, dla których ren ta stanow i podstaw owe 
źródło u trzym ania,

2) oczyszczenie naszego ustaw odaw stw a rentow e­
go z szeregu biurokratycznych przepisów  — bardzo 
dokuczliwych dla obyw atela ubiegającego się o św iad­
czenia rentowe,

3) pow ażna rozbudowa i popraw a w arunków  by­
towych oraz leczniczych we w szystkich zakładach 
pomocy społecznej,

4) w ypłata wszystkich ren t dla pracujących rento- 
biorców w zakładach pracy (podobnie jak  zasiłki 
chorobowe i rodzinne),

5) w ypłata renty  nie pracującym  rentobiorcom  je ­
dynie przez te oddziały  rent, Utóre są w łaściw e dla 
m iejsca zam ieszkania rencisty,

6) stopniowe, w m iarę szkolenia ap ara tu  pracow ­
niczego, przechodzenie na budowę ap a ra tu  w  pow ia­
tach  ze szczegółow ą rejon izacją (każdy pracow nik 
dla określonej liczby ulic lub g rom ad); na terenie 
niektórych w ojewództw  (np. S talinogród) lub więk­
szych m iast (np. W arszaw a, Łódź, P oznań) korzy­
sta jąc  z posiadanego zaplecza pracow niczego — pro­
ces ten może być przyśpieszony;

7) stopniowe, w m iarę szkolenia odpowiedniej 
kadry, przechodzenie na system  kolegialnego przy­
znaw ania ren t z udziałem  zainteresow anego.

W ym ienione i w dużym  skrócie opisane w nioski — 
rzecz prosta — nie w yczerpują spraw , które w ym a­
g ają  szybkiego uregulow ania. Istn ie je  nieodzow na 
konieczność sfinalizow ania podjętych prac nad  u rea l­
nieniem  w ykazu chorób zawodowych i stanow isk  
szkodliw ych dla zdrow ia, upraw niających do uzy­
skania zaopatrzen ia w edług I kategorii za trudnien ia. 
W dziedzinie daw nego państw ow ego system u em e­
ry talnego  do jrzała zapew ne sy tuacja u regulow ania 
zaliczalności okresów za trudn ien ia  w  czasie okupa­
cji i krytyczna ocena skutków  kilkakrotnych „akcji“ 
w eryfikacyjnych w  stosunku do niektórych kategorii 
daw nego ap a ra tu  państw ow ego. Z apow iedziana pod­
wyżka najniższych płac i regu lacja  system u plac 
w Polsce zm usza do podjęcia p rac nad  rew izją u s ta ­
lonego w dekrecie o powszechnym  zaopatrzeniu  em e­
rytalnym  górnego pułapu podstaw y w ym iaru zaopa­
trzen ia  em erytalnego.

D yskusja wokół poruszonych i pokrewnych za g ad ­
nień niew ątpliw ie pomoże w  znalezieniu najw łaśc iw ­
szych rozw iązań tych problem ów.

Leon Chain
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Po roku gospodarowania ubezpieczeniem społecznym 
p r z e z  z w i ą z k i  z a w o d o w e

U płynął już rok wykonyw ania przez związki za 
wodowe ubezpieczeń społecznych. W arto  więc za s ta ­
nowić się, jaik poszczególne instancje i ogniw a zw iąz­
kowe realizow ały w ciągu tego czasu zadania ubez­
pieczeniowe.

Aby odpowiedź na to pytanie była bardziej zrozu­
miałaś uw ażam  za konieczne przypomnieć, jaki był 
cel pow ierzenia związkom zawodowym w ykonyw a­
nia ubezpieczeń społecznych. Otóż celem zasadniczym  
było zabezpieczenie szybkiej i spraw nej obsługi ubez­
pieczonych i członków ich rodzin, praw idłow ego
i zgodnego z in teresam i k lasy robotniczej gospodaro­
w ania w ielom iliardowym i środkam i fin&nsowymi, j a ­
kie państw o przeznacza na ubezpieczenie społeczne, 
o raz  zapew nienie szybszego rozwoju ubezpieczeń spo­
łecznych. P onad to  chodź',!o o bezpośrednie pow iąza­
nie działalności ubezpieczeń społecznych z dzia ła l­
nością służby zdrow ia oraz technicznej i społecznej 
inspekcji pracy — dla skuteczniejszego zw alczania 
przyczyn zachorow ań i wypadków przy pracy. Dla 
w ykonyw ania ubezpieczeń społecznych Prezydium  
C entralnej Rady Związków Zawodowych powołało 
C entralny  i wojewódzkie zarządy  ubezpieczeń społecz­
nych, których działalność je s t ściśle pow iązana z dzia­
łalnością poszczególnych instancji i ogniw  zw iąz­
kowych.

CO ZRO B IO N O  W  C IĄ G U  M IN IO N E G O  ROKU

D la zabezpieczenia realizacji powyższych założeń 
w pierw szym  rzędzie przystąpiono do przygotow ania 
aktywu poszczególnych instancji i ogniw  zw iązko­
wych. W zw iązku z tym zorganizow ano i przepro­
w adzono szkolenie tego  aktywu, w celu zapoznania 
go z ustaw odaw stw em  uoezpieczeniowym i p raktycz­
nym wykonyw aniem  ubezpieczeń społecznych. P rze­

męty zaś przez związki zaw odowe a p a ra t’ ubezpie­
czeniowy b. Zakładu Ubezpieczeń Społecznych za ­
poznano z problem atyką pracy związkowej. N astęp­
nie opracow ano i w ydano odpow iednie instrukcje
i w ytyczne dotyczące praktycznej działalności in ­
stancji i ogniw  związkowycn w zakresie ubezpieczeń 
społecznych.

Duży nacisk położono na w łaściw y instruk taż 
aktywu zw iązkow ego oraz zwrócono szczególną uw a­
gę na w nikliwe i szybkie zała tw ian ie roszczeń p ra ­
cowników o św iadczenia ubezpieczeniowe, jak  rów ­
nież na szybkie i wnikliwe rozpatryw anie przez za­
rządy okręgow e związków zawodowych odw ołań p ra ­
cowników od decyzji wojewódzkich zarządów  ubez 
pieczeń społecznych.

W celu zapew nienia skuteczniejszej walki z przy­
czynam i zachorow ań i wypadków przy pracy oraz 
z n ieuzasadnioną absencją chorobową, naw iązano 
w spółpracę ze s łużbą zdrow ia o raz  techniczną i spo­
łeczną inspekcją pracy.

W ciągu rocznego okresu w ykonyw ania ubezpie­
czeń społecznych przez związki zawodowe w prow a­
dzono nowe św iadczenia, a m ianowicie: zasiłki za 
okres opieki nad chorym dzieckiem dla ojców i opie­
kunów (opiekunek). P onad to  zryczałtow ano i znacz­

nie obniżono składki ubezpieczeniowe za pomoc do­
mową, za trudn ianą przez pracowników.

N a tle rocznej działalności związków zaw odow ych 
w zakresie ubezpieczeń społecznych najwięcej inicja.- 
tywy w tym  zakresie przejaw iał Z arząd  G łówny Zw. 
Zaw. Pracow ników  G ospodarki K om unalnej, Z arząd  
Główny Zw. Zaw. M etalowców oraz Zarząd Głównv 
Zw. Zaw. Pracow ników  Przem yołu D rzew nego i Te­
renowego. I tak np. Z arząd Główny Zw. Zaw. Prac. 
Gospod. Kom unalnej o rganizow ał system atyczne n a ­
rady z zarządam i okręgowymi sw ego związku, któ­
rym udzielał wytycznych i instruk tażu  do ich dzia­
łalności, upowszechnia! dośw iadczenia dobrze pracu­
jących zakładów  pracy. Jed n ą  z form tego upo­
w szechniania była zorganizow ana przez ten Z a­
rząd krajow a narada w M KP w  Lodzi, gdzie zapo­
znano zebrany aktyw z form am i i m etodam i pracy, 
stosow anym i w tym  zakładzie pracy w zakresie ubez­
pieczeń społecznych, profilaktyki i lecznictwa f tp . ')

Z arząd  Główny Zw. Zaw. M etalowców organizow ał 
w poszczególnych województwach narady  aktywu 
zakładow ego dla om ówienia form pracy zabezpiecza­
jącej przed popełnianiem  niedociągnięć i zaniedbań 
przy w ypłacie zasiłków.

Pew ne osiągnięcia ma również socjalno-ubezpie- 
czeniowy aktyw związkowy w zakładach pracy, któ­
ry należycie w ykonuje swoje zadan ia  z  zakresu ubez­
pieczeń społecznych.

Tak jest — na przykład — w M KP w Łodzi, 
w Fabryce M aszyn Rolniczych „U n ia“ w G rudzią­
dzu, w Zespole PGR Stablew ice w woj. bydgoskim, 
w Zakładach M etalowych im. W altera w Radomiu
i w wielu innych zakładach pracy. Dzięki tem u w za ­
k ładach tych szybko i w łaściw ie zała tw ia się rosz­
czenia pracowników, a w ypłata zasiłków  przebiega 
bezbłędnie.

BŁĘD Y  I ZA N IE D B A N IA

P rzedstaw ia jąc  dotychczasowe osiągnięcia z.wiąz- 
ków zawodowych na odcinku ubezpieczeń społeez 
nych, należy również w ykazać błędy i zaniedbania, 
jakie w tym  zakresie jeszcze istnieją, aby ustrzec się 
przed nim i w dalszej pracy.

J a k  już powiedziano, została  znacznie uspraw nio­
na obsługa ubezpieczonych. N ie w szystko jednak  
jeszcze zostało  zrobione w tym  zakresie. Niektóre 
wojewódzkie zarządy  ubezpieczeń społecznych zbyt 
długo za ła tw iają  roszczenia i zbyt form alistycznie 
do nich podchodzą. Również zarządy  okręgow e 
związków zawodowych nie zaw sze szybko i. nie dość 
wnikliw ie rozpatru ją odw ołania pracowników od  de­
cyzji zarządów  ubezpieczeń społecznych. Zbyt liczne 
są jeszcze przypadki, że przy rozpatryw aniu  odwo­
łań w'idzi się jedynie przedm iot roszczenia zgłoszo­
ny przez odw ołującego się, nie wnika się natom iast 
czy oprócz żądanego  św iadczenia nie p rzysługują 
ubezpieczonem u inne św iadczenia, o  które nie zw ró ­
cił się  z1 powodu nieznajom ości swoich up raw n ień . 
Ten stan  rzeczy wpływa na liczne jeszcze stosunko­
wo skarg i i zażalenia kierow ane przez pracow ników

') Pisał o tym PUS w n r 9/55, str. 283—284.
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do centralnych instancji party jnych i związkowych 
oraz cen tralnych urzędów i prasy.

W prawdzie osta tn io  bardzo znacznie zacieśniła się 
współpraca zarządów  okręgów z zarządam i woje­
wódzkimi ubezpieczeń społecznych, a n a  skutek  o trzy ­
m ywanego in struk tażu  zarządy  okręgów  o  wiele 
lepiej i spraw niej za ła tw ia ją  odw ołania, tak  że skarg  
i zażaleń je s t znacznie mniej, to  jednak  trzeba obiek­
tywnie stw ierdzić, że je s t to  raczej wynikiem  in ic ja­
tywy wojewódzkich zarządów  ubezpieczeń społecz­
nych aniżeli zarządów  okręgów  związków zaw odo­
wych.

Zakładowy aktyw związkowy nie otrzymuje jeszcze 
należytej pomocy i instruktażu ze strony zarządów  
okręgowych i zarządów głównych związków zawo­
dowych. Wynika to w  głównej mierze z tego, że 
niektóre instancje związkowe nie czują się  współod­
powiedzialne za. gospodarkę ubezpieczeniami spo­
łecznymi. Uważa-ją one bowiem, że wykonywanie 
ubezpieczeń społecznych należy tylko do Centralne­
go i wojewódzkich zarządów ube/.p. społ. Niektóre 
zarządy okręgowe związków zawodowych nie wyka­
zują należytego zrozumienia dla należytej współpra­
cy z wojewódzkimi zarządami ubezpieczeń społecz­
nych, jak np. Zarząd Okręgu Zw. Zawodowego Spo­
żywców w Krakowie i Szczecinie, Zarząd Okręgu 
Metalowców w Bydgoszczy, Chemików w Krakowie 
i Szczecinie i inne.

Za brak należytej współpracy między zarządami 
okręgowymi związków zawodowych a wojewódzkimi 
zarządami ubezpieczeń społecznych dużą winę po­
nosi Centralny Zarząd Ubezpieczeń Społecznych, któ­
ry od pierwszej chwili swojej działalności nie nawią­
zali należytej współpracy z zarządami głównym i i nie 
udzielał im należytej pomocy w wykonywaniu przez 
nich zadań z zakresu ubezpieczeń społecznych. Trze­
ba również podkreślić, że i zarządy główne związków  
zawodowych, z wyjątkiem niektórych, n ie przejawia­
ły w tym kierunku żadnej inicjatywy.

Słaiba działalność zarządów głównych i okręgo­
wych związków zawodowych w zakresie ubezpie­
czeń społecznych odbija się również na pracy za­
kładowego aktywu związkowego. W wielu zakładach 
pracy nie udziela się pomocy załodze w  załatwianiu  
roszczeń o  zasiłki z ubezpieczenia społecznego 
i o  renty, nie poucza się pracowników o  przysługu­
jących im uprawnieniach do świadczeń z ubezpiecze­
nia społecznego, nie organizuje się koleżeńskiej po­
mocy pracownikowi w razie jego choroby. Kontrola 
nad gospodarką funduszami ubezpieczeniowymi ogra­
nicza się często do jednoosobowego lub mechanicz­
nego podpisywania asygnat zasiłkowych i list w y­
płaty zasiłków. Niektóre rady zakładowe nie rozumie­
ją jeszcze dotychczas istoty i znaczenia powierzenia 
związkom zawodowym wykonywania ubezpieczeń 
społecznych, uważając, że wojewódzkie zarządy ubez­
pieczeń społecznych — to to sam o eo  oddziały  
b. ZUS. D latego też stosunek zakładowego aktywu 
związkowego do instruktorów WZUS jest niewłaści­
wy. Rady zakładowe i komisje s-u uważają niekiedy, 
że instruktorzy nie są powołani do udzielania im 
Pomocy i instruktażu. Tak było na przykład w ra­
dzie zakładowej Żyrardowskich Zakładów Przemysłu 
Lniarskiego.

Za niedostateczną działalność zakładowego aktywu 
s-'U ponoszą odpowiedzialność ci instruktorzy WZUS

którzy jedynie ogolnikow o inform ują co aktyw za 
kładowy powinien robić, nie w skazując jednocześnie 
jak należy praktycznie wykonywać te zadania. W wy­
niku niedostatecznej działalności zakładowego akty­
wu s-u wielu pracowników nie wie o  przysługujących 
im świadczeniach i .nie ubiega się o  nie, tracąc  nie­
kiedy do nich prawo lub też otrzym ując je z dużym 
opóźnieniem, co naraża ich na straty materialne. 
Szczególnie jaskrawo występuje to w przypadku w y­
czerpania okresu zasiłkowego i przechodzenia- na 
rentę. Pracownik nie wiedząc, kiedy kończy mu się 
okres zasiłkowy, nie robi starań o rentę, w konse­
kwencji czego niejednokrotnie pozostaje przez pe­
wien czas bez żadnych świadczeń.

Brak dostatecznej działalności aktywu s-u odbi­
ja się również na warunkach zdrowotnych załogi. 
Odzwierciedleniem tego jest wzrost absencji choro­
bowej — mimo znacznego powiększenia i polepsze­
nia opieki lekarskiej. Zakładowy aktyw socjalno- 
ubezpieczeniowy w wielu zakładach pracy nie prze­
jawia należytego zainteresowania działalnością przy­
zakładowych placówek służby zdrowia, ich zaopatrze­
niem i warunkami pracy. Nie bierze również czyn­
n ego udziału w comiesięcznej analizie stanu zacho­
rowalności i absencji chorobowej.

Szczególnie jaskrawe wyniki braku działalności 
zakładowego aktywu socjalno - ubezpieczeniowego 
można zaobserwować na odcinku gospodarki fundu­
szami ubezpieczeniowymi. Fundusze te z roku na rok 
system atycznie wzrastają. I lak na przykład, wydatki 
na zasiłki w  roku 1949 w yniosły 2.800 mil. złotych, 
a w roku 1955 wzrosły do około 7.500 milionów zło­
tych. Ten poważny wzrost wydatków na zasiłki 
z ubezpieczenia chorobowego i rodzinnego nie jest 
wynikiem tylko wzrostu liczby ubezpieczonych, lecz 
przede wszystkim rozszerzenia i podwyższenia tych 
świadczeń. Gospodarka tym: olbrzymimi funduszami 
w roku ubiegłym, powiedzmy otwarcie, była jeszcze  
niedbała, ia skutki tego są takie, że w przekontrolo- 
wanych w  1955 roku 47073 zakładach pracy stwier­
dzono 55 milionów złotych nadpłat. W kwocie tej 
m ieści się  3.028.398 złotych udowodnionych nadużyć. 
Np. w Kopalni Bytom nadużycia wynosiły 127.735 zł, 
w Zakładach Metalowych w Skarżysku Kam. 1.414.518 
złotych, w Hucie Stalowa Wola 250.940 zl. W Zduń­
sko-Wolskich Zakładach Przemysłu Zgrzebnego — 
322.000 zł. Fakty te są oskarżeniem kierownictwa- ad­
ministracyjnego zakładów pracy oraz instancji 
i ogniw  związkowych, którym powierzono pieczę nad 
funduszami przeznaczonymi na potrzeby k lasy  robot­
niczej.

Zdarzają się zresztą i niedopłaty należnych świad­
czeń. Brak należytego zainteresowania ze strony za­
kładowego aktywu s-u powoduje bowiem, że nie­
kiedy należne świadczenia wypłaca się pracownikom  
w niższych kwotach niż należało. Np. w W arszaw­
skich Zjednoczeniach Budowlanych niedopłaty za­
siłków należnych pracownikom w yniosły 10.330 zł, 
w PGR i POM wojew. warszawskiego stwierdzono  
•niedopłaty na kwotę 14.745 zł. Taka gospodarka fun­
duszami ubezpieczeniowymi nie tylko bezpośrednio 
krzywdzi pracowników, ale również wpływa hamu­
jąco na dalszy rozwój ubezpieczeń społecznych.

Z przedstawionej tu rocznej działalności związków  
zawodowych na' odcinku ubezpieczeń społecznych 
wynika, że w dziedzinie tpspodarki funduszami ubez-
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pieczeniowymi jak  również w dziedzinie troski o  w a­
runki zdrow otne m as pracujących są 'jeszcze pow aż­
ne zaniedbania.

D latego też dobrze będzie, jeśli w rocznicę prze­
jęcia ubezpieczeń społecznych przez związki zaw o­
dowe w szystkie instancje i ogniw a związkowe spoj­
rzą na swój dorobek i swoje zan iedbania na tym od­
cinku.

Dobrze będzie, jeśli w wyniku tego zarządy  głów ­
ne n aw iążą ściślejszy kontakt i w spółpracę z Cen­
tralnym  Zarządem  Ubezpieczeń Społecznych; jeśli 
zarządy  okręgow e będą udzielały skuteczniejszej po­
mocy i in struk tażu  zakładowem u aktywowi s-u i n a ­
w iążą ściślejszą w spółpracę z wojewódzkimi za rzą­
dam i ubezpieczeń społecznych, a rady zakładow e — 
przy pomocy całego aiktywu s-u w yjaśniać będą zna­
czenie przejęcia ubezpieczeń przez związki zaw odo­
we, udzielać skutecznej pomocy członkom załogi 
w uzyskaniu należnych św iadczeń i inform ować

0  upraw nieniach do tych św iadczeń, jeżeli za in te­
resu ją się w należytym  stopniu w arunkam i zdrow ot­
nym i załogi i wreszcie, jeżeli poczują się  p raw dzi­
wymi gospodarzam i funduszów  ubezpieczeniowych.

D obrze będzie, jeśli pracownicy w ojew ódzkich
1 obwodowych zarządów  ubezpieczeń społecznych  
poczują się  w większym stopniu aktywistam i zw iąz­
kowymi i włożą więcej serca w udzielanie pomocy 
i instruk tażu  aktywowi zarządów  okręgowych zw iąz­
ków zawodowych i zakładów  pracy.

N aszym  bowiem wspólnym  zadaniem  i obow iąz­
kiem jest codziennie dbać o to, aby każdy grosz 
z funduszu ubezpieczeń społecznych był sum iennie 
i celowo wydatkowany. Od tego bowiem również za le­
ży, w jakim  stopniu i w jakim  tem pie n as tęp o w ać  
będzie dalszy rozwój św iadczeń i popraw a zdrow ia 
m as pracujących.

S te fan  Będkow ski
Naczelny D yrektor CZUS

Poddać rewizji pojęcie utrzymania rodziny 
w c hwi l i  ś m i e r c i  p r a c o w n i k a

D e k re t o pow szechnym  zao p a trze ­
n iu  e m e ry ta ln y m  z 25.6.54 w  a rt. 
45 u st. 1 u za leżn ia  p raw o  do re n ty  
ro d z in n e j od w a ru n k u  p o zo staw a­
n ia  członków  ro d z in y  n a  u trz y m a ­
n iu  zm arłego  p ra c o w n ik a  w  chw ili 
jego  śm ierci.

O k ó ln ik  C e n tra li b. ZUS n r  70/54 
u s ta li ł  a u to ry ta ty w n ą  w y k ład n ię  
p o jęc ia , k ied y  na leży  uw ażać, że ro ­
dz ina  b y ła  n a  u trz y m a n iu  p raco w ­
n ik a  w  chw ili jego  śm ierci. O kó ln ik  
te n  od sam ego p o czą tk u  w y w oływ ał 
w ie le  zastrzeżeń  i k ry ty k i. P ra w e m  
b ezw ład u  u trz y m u je  się  je d n a k  n a ­
dal. C zas za te m  p rze rw ać  m ilczen ie  
i p o ru szyć  tę  sp raw ę , k tó ra  s ta ła  się 
p rzed m io tem  w ie lu  uzasad n io n y ch  
sk a rg  i zażaleń .

P k t. 2. 1 o kó ln ika  n r  70'5 4 u s ta li ł  
s łu szn ą  zasadę , że  dzieci, w n u k i i 
ro d zeń stw o  na leży  uw ażać  za p o ­
zo sta jące  n a  u trz y m a n iu  p ra c o w n i­
k a  w  chw ili jego  śm ierci, je ś li w  
chw ili te j n ie  p raco w a ły  zarobkow o. 
P o siad an ie  p rzez  p raco w n ik a  lu b  je ­
go m a łżo n k a  dochodów  rów n ież  z 
in n y ch  ź ró d e ł n iż  w yn ag ro d zen ie  za 
p ra c ę  n ie  po zb aw ia  dzieci p ra w a  do 
re n ty  ro d z in n e j. W m yśl bow iem  za­
sad  p ra w a  rodz innego  oboje  rodzice 
są  obow iązan i w  rów nej m ierze  ło ­
żyć n a  u trz y m a n ie  dzieci, w obec cze­
go słu szny  je s t  w n iosek , iż dzieci 
n ie  z a ro b k u ją c e  zaw sze  b y ły  ró w ­
n ież  n a  u trz y m a n iu  zm arłego  p r a ­
cow nika.

N a to m ia s t p k t. 3. 1 tego  o k ó ln ik a  
p rzew id u je , iż m a łżo n k a  i rodziców  
na leży  u w ażać  za p o zosta jących  n a  
u trz y m a n iu  p raco w n ik a  w  chw ili 
jego  śm ierci, je że li w  te j chw ili 
m ałżonek  lu b  rodzice  n ie  p raco w a li 
za robkow o  an i n ie  p o b ie ra li ren ty , 
p e n s ji lu b  zao p a trzen ia  o c h a ra k te ­
rze  sam o is tn y m  lu b  pochodnym  
(w dow a) bez w zg lędu  n a  je j w yso ­
kość. S łuszność ty c h  p o stan o w ień  
b u d z i po w ażn e  w ątp liw ości.

Z d a rza  s ię  często, że  p raco w n ik  
w ie le  m ięsięcy  p rz e d  śm ie rc ią  cho ­

ru je . W ów czas jego żona z k o n iecz ­
ności p o d e jm u je  p ra c ę  zarobkow ą, 
a b y  u zy sk ać  p o k ry c ie  zw iększonych  
w sk u te k  choroby  w y d a tk ó w  dom o­
w ych  (zasiłek chorobow y w  za sa ­
dzie w ynosi 70% zarobku). T a oko­
liczność pozbaw ia  ja  w  m yśl okól­
n ik a  p ra w a  do re n ty  ro d z in n e j po 
zm arłym . W skazane b y ło b y  tu ta j  
u zu p e łn ić  in te rp re ta c ję  w  ty m  k ie ­
ru n k u , że  jed y n ie  p ra c a  zarobkow a 
żony, trw a ją c a  d łużej niż 12 m ie ­
sięcy  p rzed  śm ie rc ią  p raco w n ik a , 
m oże być p o d s taw ą  p rzy jęc ia , iż 
żona (rodzice) n ie  b y ła  n a  u trz y m a ­
n iu  m ęża w  chw ili jego  śm ierci. 
R ów nież w a rto  zastanow ić  s ię  n ad  
tym , czy n ie  w p ro w ad z ić  zasady , że 
za ro b k i m ałżo n k a  w  kw ocie poniżej 
pew nego  m in im u m  m iesięcznego n ie  
p o zb aw ia ją  go p ra w a  do re n ty  ro ­
dzinnej.

U sta len ie  zasady , iż p o b ie ran ie  
p rzez  m ałżo n k a  (rodziców ) re n ty  
u za sad n ia  p rzy jęc ie , iż n ie  b y li oni 
n a  u trz y m a n iu  zm arłego  p ra c o w n i­
ka, bez w zględu  n a  w ysokość ren ty , 
budzi rów nież  pow yższe zas trzeże ­
nia. W iele z ty c h  osób p o b ie ra  re n ­
ty  b. n isk ie , k tó ry ch  n ie  m ożna u -  
znać za źród ło  u trz y m a n ia  (np. żo­
na  p raco w n ik a  p o b ie ra  w  chw ili 
śm ierc i m ęża  k ilkudziesięc iozło tow ą 
re n tę  w y p ad k o w ą  lu b  b ra c k ą  p e n ­
sję). ,

I  tu ta j  w p ro w ad zen ie  ja k ie jś  g ra ­
n icy  kw o tow ej r e n ty  w y d a je  się 
w skazane , np. jeże li re n ta  n ie  p rz e ­
k racza  „ x “ zł m ies., na leża łoby  
p rzy jąć  w ów czas, że żona b y ła  na  
u trz y m a n iu  m ęża. N ależałoby  tu  
z resz tą  m ieć n a  uw adze  i w iek  
w dow y.

N astęp n y  p u n k t o k ó ln ik a  n r  70/54 
(3.2) m a  rów n ież  p ew n e  „a le“. C ho­
dzi o to , że w  p rzy p ad k u , gdy  ro ­
dzina  p raco w n ik a  cze rp a ła  śro d k i 
u trz y m a n ia  n ie  ty lk o  z p ra c y  n a ­
jem n e j, a le  rów nież  z g o sp o d arstw a

ro lnego , a  szacunkow y  roczny  p rzy ­
chód  z ro li przekraczai po łow ę rocz­
nej re n ty  z d ek re tu , okó ln ik  uw aża, 
iż po zo sta ła  żona (m ałżonek, ro ­
dzice) n ie  b y ła  n a  u trz y m a n iu  p r a ­
co w n ik a  w  ch w li jeg o  śm ierci. W y­
chodzono w idoczn ie  z za łożen ia , że 
zm arły  p raco w n ik  czerpa ł śro d k i 
u trz y m a n ia  z p ra c y  n a je m n e j zaś 
jego  żona — z p ra c y  n a  ro li. Jeże li 
je d n a k  m ałżo n k o w ie  by li w  podesz­
łym  w ieku , a ro la  b ęd ąca  fo rm aln ie  
ich w łasnością , b y ła  u p ra w ia n a  
p rzez  ich dorosłe  dzieci, t ru d n o  w y ­
m agać, b y  w d o w a  m ogła  uzyskać  
źród ło  u trz y m a n ia  z p ra c y  w  go­
sp o d a rs tw ie  ro lnym . W dow a t a  b y ­
łab y  w  ta k ie j  sy tu a c ji zd an a  n a  do­
b rą  (lub  złą) w o lę  dzieci. C zy słu sz­
n ą  je s t  rzeczą, by  w dow a po  p r a ­
cow niku , k tó reg o  p rzy n a leżn o ść  do 
św ia ta  p ra c y  b y ła  n iew ą tp liw a , n ie  
m ia ła  u p ra w n ie ń  do re n ty  ro d z in ­
ne j?

W reszcie n a s tę p n y  p u n k t  (3.3) o- 
k ó ln ik a  tak że  w a r t  je s t  g ru n to w n e ­
go p rzed y sk u to w an ia . P u n k t  ten  
w y ja śn ia , iż w  p rzy p ad k u , gdy ro ­
dzina  p raco w n ik a  cze rp a ła  dochody 
n ie  ty lk o  z p racy , lecz ró w n ież  z in ­
n y ch  ź róde ł poza gospodarstw em  
ro ln y m  (np. p rzed s ięb io rstw o  h a n ­
dlow e, p rzem ysłow e itp.), p rzy jąć  
należy , że  m ałżo n ek  lu b  ro d z ice  n ie  
b y li n a  u trz y m a n iu  zm arłego  p ra ­
cow n ika  bez w zg lęd u  n a  w ysokość 
ty ch  dochodów . O to p rzy k ład :

D r P. b y ł z a tru d n io n y  w  spo łecz­
nej służb ie  zd ro w ia  ja k o  o rd y n a to r  
oddzia łu  szp ita lnego , o trzy m u jąc  z 
tego  ty tu łu  w y n ag ro d zen ie  za p ra c ę  
w  kw ocie  p rzec ię tn ie  2000 zł m ie ­
sięcznie. W godz inach  w ieczornych
— po 8-godzinnym  d n iu  p ra c y  w  
społecznej słu żb ie  zd row ia  —  m ia ł 
nieco p ra k ty k i p ry w a tn e j ja k o  le ­
k a rz  —• p e d ia tra ; w y d z ia ł f in a n so ­
w y u s ta lił, że  dochód jego  z tego  
ty tu łu  w yn iósł w  ro k u  1954 —
12.000 zł, tj. 1000 zł m iesięczn ie .
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Zmienić zasady wypłacania 
dodatków mlecznych

Stąd wniosek, że dr P. i jego rodzi­
na czerpali utrzymanie w  2/31 z pra­
cy najemnej a w  1/3 samodzielnej 
praktyki lekarskiej.

W  lip cu  1954 d r  P . zm a r ł w sk u te k  
zaw ału  se rca , pozo staw ia jąc  w dow ę 
i 4 dzieci w  w iek u  pon iże j l a t  16 
(z k tó ry c h  jed n o  pon iże j l a t  7). O d­
dział re n to w y  PW R N , u zn a ją c  p r a ­
w o dziec i do  re n ty  ro d z in n e j, z a ją ł 
je d n a k  n eg a ty w n e  stan o w isk o  od ­
nośn ie  u p ra w n ie ń  ren to w y ch  w d o ­
wy» p o w o łu jąc  się  n a  cy to w an y  
Pfct. 3.3. o k ó ln ik a . S łu szność  tego  
s tan o w isk a  w y d a je  się  b. w ą tp liw a . 
D r p . z a jm u ją c  się  ty lko  ubocznie , 
Po p e łn y m  d n iu  p ra c y  w  społecznej 
służbie  zd row ia , p ry w a tn ą  p ra k ty k ą  
lek a rsk ą , n a le ż a ł n ie w ą tp liw ie  z  ty ­
tu łu  sw ego  z a tru d n ie n ia  do św ia ta  
Pracy. G łów ne śro d k i u trz y m a n ia  
jego i rodz iny  pochodziły  z p ra c y  
zw iązanej z is tn ien iem  s to su n k u  za­
tru d n ie n ia , zaś dochody  z m in im a l­
nej p ra k ty k i p ry w a tn e j m ia ły  tu  
znaczenie d ru g o rzęd n e . D la tego  o d ­
m ów ien ie w d o w ie  (w d o d a tk u  cho ­
rej i n iezdo lne j do p racy ) r e n ty  ro ­
dzinnej, w y d a je  się  n iesłuszne.

W y d a je  się, że in te n c ją  zasad  in ­
te rp re ta c y jn y c h , u s ta lo n y ch  w  o - 
k ó ln ik u  n r  70/54, było  w y k lu czen ie  
od u p ra w n ie ń  do re n ty  rodz inne j 
osób, k tó ry c h  żyw icie l ty lk o  p ozo r­
nie n a leż a ł do św ia ta  p racy . Np. 
jeże li le k a rz  ty lk o  p rzez  2—3 go­
dziny p ra c u je  w  społecznej s łu żb ie  
Zdrow ia, a w iększość sw ego czasu  
P racy  pośw ięca  p ra k ty c e  p ry w a tn e j, 
w ów czas tru d n o  pow iedzieć, b y  ro ­
dzina jego  cze rp a ła  śro d k i u trz y m a ­
n ia  z p ra c y  n a jem n e j żyw icie la . To 
sam o m o żn a  pow iedzieć  o szew cu, 
k raw cu , k u p c u  itp., k tó ry  w p ra w ­
dzie p ra c u je  n a jem n ie , lecz p o n ad to  
P row adzi p rzed s ięb io rs tw o  i z a tru d ­
n ia  s iły  n a je m n e  lu b  n a w e t n ie  z a ­
tru d n ia  ta k ic h  sił, lecz dochód  z 
P rzed sięb io rstw a  je s t  w yższy  od 
zarobku  z p ra c y  n a jem n e j.

Reasumując powyższe rozważania, 
dochodzę do następującego wniosku:

Małżonka i rodziców należałoby 
również wtedy uważać za pozosta­
jących na utrzymaniu pracownika, 
który oprócz dochodu z pracy na­
jemnej ma również dochód z innych 
źródeł (np. gospodarstwo rolne, 
Przedsiębiorstwo, wolny zawód), je­
żeli dochód z innych źródeł nie 
Przekracza dochodu z pracy najem­
nej.

Nie można zaprzeczyć, że okólnik 
ZUiS nr 70/54 zawiera ścieśniają­

cą i rygorystyczną (jak wykazano 
na przykładzie) wykładnię .pojęcia 
utrzymania rodziny .przez pracow­
nika.

Jeżeli w  zakresie dotychczasowej 
ścieśniającej interpretacji kryte­
riów inwalidzitwa można było zde­
cydować się na bardziej liberalną 
interpretację, czy nie można uczy­
nić tego samego również w zakrę­
c ę  omawianych tu zasad pojęcie 
utrzymania rodziny?

Doświadczenia półtorarocznego o- 
oowiązywania dekre tu  o p.z.e. po­
stu lu ją  rew izję  p ierw otnie usta lo ­
nej, stosunkowo w ąskiej w ykładni.

Paweł Konieczny 
Stalinogród

Niemal każdego instruktora wy­
płat zasiłków nurtuje myśl, w ja­
ki sposób przyczynić się do zli­
kwidowania nieprawnych wypłat 
zasiłków. Zastanawiając się nad 
tym, doszedłem do wniosku na pod­
stawie wyników kontroli pracy za­
siłkowej w terenie, że należałoby 
zmienić niektóre przepisy o wypła­
cie zasiłków, a w szczególności 
przepisy regulujące wypłaty do­
datków mlecznych. Dodatki mlecz: 
ne przynoszą bowiem bardzo po­
kaźną ilość nadpłat i utrudniają 
pracę referentów zasiłkowych.

Jeśli dokona się analizy proto­
kołów z przeprowadzonych kon­
troli zasiłków, to na pierwszym 
miejscu figurują nadpłaty dodatków 
mlecznych (przeważnie chodzi o 
przekroczenie granicy zarobków, tj. 
900 zł). Ażeby moje twierdzenie nie 
było gołosłowne, podaję przykłady:

R ejo n  L asów  P ań stw o w y ch  w  
M rągow ie: W ykaz „A “ 23 pozycje 
n a  ogó lną  kw o tę  1107,50 z ł; w  ty m  
20 pozycji —  to  n ie p ra w n e  w y p ła ­
ty  d o d a tk ó w  m lecznych  n a  kw o tę  
590 zł, pozostałe 3 pozycje n a  kw o­
tę  517,50 z ł —  to  n ie p ra w n e  w y p ła ­
ty  z in n y ch  przyczyn.

R ejo n  P rzem y słu  L eśnego  w  O - 
stródzie , T a r ta k  n r  3: W ykaz „A “ 
ogólna kw o ta  810 zł, w  ty m  10 
n iep raw n y ch  w y p ła t do d a tk ó w  m le­
cznych n a  k w o tę  470 zł i 3 n ie p ra ­
w n e  w y p ła ty  z in n y ch  przyczyn  n a  
kw o tę  340 zł.

P ań s tw o w e  G o sp o d ars tw a  R olne 
Z espół S zy m b ark : W ykaz „A “ ogól­
n a  k w o ta  n iep raw n y ch  w y p ła t 
632,50 zł — w  19 pozycjach , w  ty m  
18 n a d p ła t to  d o d a tk i m leczne na 
k w o tę  370 z ł i  1 u s te rk a  z in n y ch  
przyczyn  n a  k w o tę  262,50 zł.

Czas stracony na kontrolę do­
datków przewyższa niekiedy czas, 
jaki poświęca się na dokonanie o- 
gólnej kontroli zasiłków; czas ten 
można by z powodzeniem zużyć na 
instruktaż referenta zasiłkowego, 
komisji s-u oraz na udzielenie po­
mocy w organizacji komórki świad­
czeń. Obliczaniem zasiłków zajmu­
ją się niejednokrotnie w zakładach 
pracy pracownicy księgowości lub 
sekretariatu, zasiłki stanowią czę­
sto ich pracę dodatkową. Pracow­
nicy ci niekiedy po prostu nie ma­
ją czasu na sporządzanie wykazów 
zarobków kwartalnych, przy czym 
obliczanie to utrudnione jest o tyle, 
że różne są okresy wypłat poborów, 
np. pracownikom umysłowym — 
ostatniego dnia miesiąca, fizycznym
— 15 lub innego dnia, ponadto 
premie, godziny nadliczbowe i róż­
ne wyrównania. Stwierdzenie nad­
płat dodatków mlecznych i koniecz­
ność potrącania ich wywołuje więc 
niechęć i rozgoryczenie oraz cierp­
kie uwagi na temat przepisów regu­
lujących wypłatę zasiłków rodzin­
nych.

Reasumując powyższe, wysuwam 
następujące propozycje:

1) znieść granicę zarobków kwar­
talnych regulujących wypłatę do­
datków mlecznych lub

2) znieść w ogóle dodatki mlecz­
ne, a z tych funduszów podwyż­
szyć zasiłek na czwarte dziecko lub 
piąte w celu udzielenia pomocy 
wielodzietnym.

Uważam, że taka reforma prze­
pisów wywołałaby powszechne za­
dowolenie. j an Roćko

O stróda

Czy „oświadczenie” jest wystarczającym
dowodem dla wypłaty zasiłku rodzinnego?

W ostatnich czasach, w trakcie 
przeprowadzania kontroli w zakła­
dach pracy, stwierdziłem w kilku­
nastu przypadkach wypłaty zasił­
ków rodzinnych na dzieci, które nie 
są utrzymywane przez ubezpieczo­
nych, a przebywają w Domach 
Dziecka. Pracownicy oddający dzie­
ci do Domu Dziecka nie dokonali 
bowiem wymeldowali, wskutek cze­
go przez kilka a nawet przez kilka­
naście miesięcy pobierali bezpraw­
nie zasiłki rodzinne.

W innym znowu przypadku wy­
płacano od 1948 roku do lutego
1955 roku zasiłki rodzinne na dzie­

ci nieżyjące. Dzieci te zmarły w 
1943 roku, lecz metryki ich urodze­
nia wystawione w roku 1942 były 
wystarczającym dowodem dla za­
meldowania w Biurze Ewidencji i 
Ruchu Ludności w B i e l a w i e  
pow. Dzierżoniów. Co gorsza, dzie­
ci wpisano nawet do dowodu oso­
bistego pracownika.

We wszystkich wymienionych 
przypadkach oświadczenia rodziin- 
ne były wypełnione zgodnie z in­
strukcją 'b. ZUS i potwierdzane 
przez administratora rejonu mel­
dunkowego na podstawie książki 
meldunkowej.
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Zastrzeżenia w związku z formularzem KIZ-1
N asuw a śię więc pytanie: czy 

„ośw iadczenie“ jest w ysta rcza ją­
cym dowodem dla wypłaty zasił­
ków rodzinnych?

Moim zdaniem  należałoby, n ieza­
leżnie od potw ierdzenia przez ad ­
m inistrację budynków mieszkalnych, 
żądać również potw ierdzania przez 
kom itety blokowe, że dzieci, w y­
m ienione na ośw iadczeniach, z a ­
m ieszkują razem  z ubezpieczonym.
0  ile zam ieszkują oddzielnie, kom i­
tet blokowy pow inien by na ośw iad­
czeniu podać ich miejsce pobytu. 
W ypłatę zasiłku rodzinnego n a le­
żałoby w takich przypadkach u za­
leżnić od stw ierdzenia, że pracow ­
nik faktycznie ponosi koszty u trzy ­
m ania nieobecnych dzieci.

Byłoby rów nież w skazane, aby 
odnośne w ładze w ydały zarządzenie 
zarządom  budynków m ieszkalnych, 
zabran ia jące  m echanicznego po­
tw ierdzania „ośw iadczeń“, bez u- 
przedniego spraw dzenia, czy dzieci 
istotnie są zam eldow ane razem  z 
ubezpieczonym. N iejednokrotnie 
zdarza się bowiem, że ośw iadcze­
nia rodzinne podpisyw ane są „h u r­
towo“ , często (szczególnie w m a­
łych m iejscow ościach) referent ob­
liczający zasiłki w ypisuje „ośw iad­
czenia rodzinne“ dla w szystkich 
pracowników  zakładu pracy i oso ­
biście udaje się do zarządów  bu­
dynków m ieszkalnych, gdzie, często 
bez uprzedniego spraw dzenia, w szy­
stkie przedłożone ośw iadczenia są 
potw ierdzane.

W niektórych zakładach pracy 
rady zakładow e, niezależnie od ak­
cji kontrolnych w zakładzie pracy, 
p rzeprow adzają wyrywkowe kon ­
trole w domu ubezpieczonego 
spraw dzając, czy członkowie ro­
dziny, podani n a  ośw iadczeniu, 
faktycznie zam ieszkują razem  z 
nim . Ale je st jeszcze w iele rad  za ­
kładowych, które nie s tosu ją  się do 
uchwał CRZZ w zakresie kontroli 
w ypłat z ubezpieczeń społecznych
1 nie p rzyk ładają większej w agi do 
tych zagadnień .

Byłoby więc w skazane, aby na 
zebraniach załóg  w zakładach p ra ­
cy om aw iać przypadki nieuczciw e­
go postępow ania niektórych p ra ­
cowników, pobierających niepraw ­
nie zasiłki rodzinne, a jednocześnie 
uśw iadam iać o upraw nieniach z ty ­
tułu ubezpieczeń społecznych.

Pow inniśm y zastanow ić się po­
w ażnie nad skutecznym i sposobam i 
zapobiegania takim  , n iepraw nym  
w ypłatom , jak  wyżej opisane.

Antoni Olech
Instrufctor OZUS iw W ałbrzychu
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Z końcem  ro k u  1955 M in iste r­
s tw o  P racy  i O pieki Społecznej po ­
leciło  do  u ży tk u  o p raco w an y  przez  
Z arząd  K IZ  now y fo rm u la rz  'K IZ
1, z a ty tu ło w an y : „W ynik  b ad a n ia  
lekarsk iego  Nr....“ , odbity , ja k  m oż­
n a  sądzić z n o ta tk i d ru k a rsk ie j , w  
pokaźnej liczbie 200.000 egzem pla­
rzy.

U w ażne p rzes tu d io w an ie  tego  
fo rm u la rza  n asu n ę ło  n a m  szereg  
uw ag  i zastrzeżeń , k tó re  w  in te re ­
sie o rzeczn ic tw a lek a rsk ieg o  n a le ­
żałoby — naszym  zdan iem  — pod­
d ać  publicznej dyskusji.

J e s t  rzeczą  oczyw istą , że K IZ  
pow inny  d o kum en tow ać  sw oje 
o rzeczen ia  w  sposób tak i, by  s łu ­
szność ich  decyzji m o g ła  być pod­
d a n a  sp raw dzen iu . N a u zn an ie  
z resz tą  te j zasad y  w sk azu je  już 
sam a  dw ustopn iow ość  o rgan izac ji 
K IZ , d a ją c a  m ożność odw oływ an ia  
się  ubezpieczonych od decyzji ko­
m isji p ierw szej in s tan c ji i  n a w e t 
u ch y lan ia  przez M in is te rs tw o  w  
try b ie  n ad zo ru  orzeczeń W ojew ódz­
k ich  K IZ . K ażda w yższa in s tan c ja  
w  toku  sw e j dz ia ła lności m usi po ­
siadać  m ożność sk on tro low an ia  
s tan o w isk a  p rzed k ład an eg o  m u  do  
oceny o rzeczen ia  in s ta n c ji n iższej 
i to  w  zak res ie  ściśle m ery to rycz­
nym , a  w ięc w  p ierw szym  rzędzie  
u s ta leń  lek arsk ich . D la tego  też  ta  
część d o k u m en tac ji K IZ  p o w inna  
odznaczać się ja sn y m  i w yczerpu ­
jący m  p rzed s taw ien iem  w yn ików  
w szechstronnego  b a d a n ia  le k a rsk ie ­
go. P od ręczn ik  o rzeczn ic tw a  in w a ­
lidzk iego  obow iązu jącego  w  ZSRR, 
m ian . „W raczebno  _ trud iow aja  
ek sp ie rtiz a“, M oskw a 1950, t. I s tr . 
40, podaje  n a  ten  te m a t — „D ane 
b ad an ia  przez W T EK  zo sta ją  udo­
k u m en to w an e  w  odpow iedn im  
akcie , zaw iera jącym ... szczegółowe 
d an e  k lin iczne ch a ra k te ry z u ją c e  
p a to fu n k c jo n a ln y  s ta n  cho rego  w  
chw ili jego  b ad an ia . „P rzez s ta n  
pa to fu n k c jo n a ln y  n iew ą tp liw ie  r o ­
zum ie  s ię  tu  ob raz k lin iczny , p rzed ­
staw ia jący  w  sposób n ie  pozostaw ia­
ją c y  w ą tp liw ośc i n a ru sz e n ie  p rzez  
ch o ro b ę  w zg lędn ie  ka lec tw o  w aż-

 n y ch  d la  ud z ia łu  w  p ro d u k c ji 
czynności u s tro ju  i ty m  sam ym  
p o zw ala jący  n a  podsum ow anie  d a ­
nych  ch a rak te ry zu jący ch  sp raw ność  
poszczególnych n a rząd ó w  i u k ładów  
organ izm u. T ak ie  po staw ien ie  sp ra ­
w y  w y m ag a  n a d e r  uw ażnego  po­
de jśc ia  do  u s ta len ia  k ie ru n k u  i m e­
todyk i b ad an ia , których uw idocz­
n ien iem  k u  s ta łe j pam ięci lek a rzy  
służyć p o w in ien  fo rm u la rz  św iadec­
tw a , czyli w y n ik u  b ad an ia . J e s t  to  
ty m  b ard z ie j w ażne, że op is s ta n u  
pa to fu n k c jo n a ln eg o  n ie  ty lk o  służy 
za pod staw ę  d o  w n io sk o w an ia  o 
inw alidz tw ie , a le , co je s t is to tne , 
że służy  on  tu  ró w n ież  ja k o  pod­
s ta w a  do  o rzek an ia  o  m ożliw ościach 
now ego u s ta w ie n ia  w  p ra c y  (w ska­
zan ia  i p rzeciw skazan ia).

N ie chodzi p rzy  ty m  ty lk o  o 
p rzed s taw ien ie  an a lity czn e  s tan u

obecnego u osoby b ad an e j w  za­
k res ie  poszczególnych n a rząd ó w  i 
uk ładów , a le  tak że  o  d an e  c h a ­
ra k te ry z u ją c e  sp raw n o ść  o rg an iz ­
m u  ja k o  całości, a  w y raża jące  
s ię  w  opisie  zachow an ia  się  b ad a ­
nego  i jego  re a k c ji n a  o toczen ie  
w  w a ru n k a c h  badan ia . W  w ielu  
w y p ad k ach  jed y n ie  ta k ie  p rzed s ta ­
w ien ie  s p ra w j ' pozw ala  n a  w ła śc i­
w ą  ocenę in w a lid z tw a  badanego , 
zw łaszcza gdy chodtzi o zm iany  
w steczne w  u s tro ju  s tarczym , z 
czym w  o rzecznictw ie najczęśc ie j 
się m a  do  czyn ien ia  i co najczęśc ie j 
wyim yka s ię  z pola w idzen ia  lekarzy  
n a w e t k lin iczn ie  w ykszta łconych , 
a le  n ie  posiadających  dośw iadcze­
n ia  w  zak res ie  o rzeczn ic tw a in w a ­
lidzkiego. W ażną ro lę  o dg ryw a 
ta k ż e  w  orzeczn ic tw ie  ocena  kon­
s ty tu c ji b ad an e j osoby, n o to ryczną  
bow iem  je s t rzeczą  różny  s to p ień  
zu żyw an ia  s ię  w  to k u  w pływ ów  
środow iskow ych  u s tro jó w  o roz­
m aity ch  k o n sty tu c jach  fizycznych 
i rów n ież  o d reagow yw an ia  n a  te  
w p ływ y  w  p ro ces ie  p rodukcy jnym , 
z czym  n ie  m ożna  s ię  n ie  liczyć 
i pnzy o rzekan iu  o  in w a lid z tw ie  i 
p rzy  u s ta w ia n iu  w  pracy.

J a k  w idać, ilość k ry te r ió w  pod­
lega jących  ocenie  przy  o rzek an iu
0 in w a lid z tw ie  s tw a rz a  konieczność 
znacznie b ard z ie j u rozm aiconego  
b ad an ia , n iż  to  zw yk le  je s t p rzy ję te  
p rzy  b a d an iu  ch o ry ch  do  celów  
leczn ictw a. U łożenie fo rm u la rza  d la  
celów  o rzeczn ic tw a inw alidzk iego  
je s t  p rze to  zadan iem  n ie ła tw y m
1 w  naszych  w a ru n k a c h  w y m ag a­
jącym  w y k o rzy stan ia  dośw iadcze­
n ia  kolek tyw nego.

n.

D aw ny  fo rm u la rz  ZUS zaw iera ł 
w iększość e lem en tó w  po zw ala ją ­
cych n a  sk o n s tru o w an ie  w łaśc iw e­
go w y o b rażen ia  o  s ta n ie  pogotow ia 
roboczego o rgan izm u. M iał on  
je d n a k  tak że  w ie le  w ad  zarów no  
w  uszeregow an iu  opisów  ja k  w  
użytej n o m en k la tu rze  stan ó w  
i n iew ą tp liw ie  od d aw n a  w ym agał 
z re fo rm ow an ia . S ta ło  się  to  konie­
czne zw łaszcza od chw ili w p ro w a ­
dzen ia  now ych  k ry te r ió w  in w a li­
dztw a.

N ależy je d n a k  z żalem  s tw ie r­
dzić, że w prow adzony  w  listopadzie  
1955 przez  M in is te rs tw o  n o w y  fo r­
m u la rz  bad ań , K IZ  1, n ie  s tan o w i 
pod żadnym  w zg lędem  k ro k u  n a ­
przód w  zak res ie  pojęć, k tó ry m i 
operu je , a  je s t o n  w łaśc iw ie  d a w ­
n y m  w y m ag ający m  zm ian  fo rm u ­
la rzem  ZUS, jed y n ie  o k ro jonym  z  
szeregu  n iedocen ionych  ru b ry k .

Poniżej p o s ta ram y  s ię  o ja k  n a j­
bardz ie j rzeczow e i w o lne  od  ja ­
k ichko lw iek  up rzed zeń  p rz e d s ta ­
w ien ie  niedogodności, stw orzonych  
przez  now y fo rm u larz .

N a jw ięk szą  n iedogodnością  fo r­
m u larza , p rzek re ś la jącą  w łaśc iw ie  
jego  w artość , je s t  b ra k  m ie jsca  do  
p isan ia . I ta k  n a  opis w yn ik ó w  ba­
d an ia  fizykalnego  płuc zostaw iono



pó łto ra  w iersza , d la  opisu  w yn ików  
b ad a n ia  osłuchow ego se rca  jed en  
w iersz, n a  opis n a rząd u  ru ch u  d w a  
w iersze, ma d o k ład n y  (sic!) op is 
n a s tę p s tw  w y p ad k u  p rzy  p racy  trz y  
w iersze, n a  o p isan ie  n a s tę p s tw  fu n ­
kcjonalnych  w y p ad k u  je d e n  w iersz, 
n a  w y n ik i b ad ań  specja listycznych
— je d e n  i to  sam o  d la  d an y ch  
z z ak resu  b a d a ń  pom ocniczych. Ża­
d en  jaiko ta k o  znośny opis k lin icz­
n y  n ie  m oże w  ty ch  ra m a c h  się  
zm ieścić, co  m oże 'potw ierdzić 
k ażd y  k lin iczn ie  w yksz ta łcony  le ­
k a rz  i co  w idoczne je s t  z  do tych­
czasow ych orzeczeń. R ażąco  m a ło  
m ie jsca  pozostaw iono  zw łaszcza  n a  
opis n a s tę p s tw  w y p ad k u ; je s t  to  
n a jw y że j ćw ierć  koniecznego  do  te ­
go ce lu  m ie jsca , p ra k ty k a  bow iem  
w ykazu je , że p o trzeba  n a  op is ja k  
n a jb a rd z ie j oszczędny w  słow ach  a le  
dosta teczn ie  rzeczow y n a jm n ie j 
10—12 w ierszy .

R u b ry k a  4 w  części B  w nosi do  
u k ła d u  ca łośc i teg o  d z ia łu  w ie le  
n ie jasności, a  to  w  zestaw ien iu  
z  p o p rzed za jącą  ją  ru b ry k ą  trzec ią . 
Jeże li bow iem  le k a rz  o p isa ł w  ¡ru­
b ryce  3, zgodn ie  z je j b rzm ien iem , 
d o k ład n ie  n a s tę p s tw a  w y p ad k u , to  
w y p e łn ian ie  n as tęp n e j ru b ry k i w y­
m ag a jące j p o d an ia  „ jak ie  c ie rp ie ­
n ia  (?), s ą  is to tn ie  n a s tę p s tw e m  
w y p ad k u  w  za tru d n ie n iu “, w y d a je  
się  zbędne, n ik t  bow iem  w  ru b ry ce
3 n ie  będzie  zgodnie z  je j b rzm ie ­
n iem  um ieszczał opisu s tanów , n ie  
będących  i s t o t n i e  n a ­
s t ę p s t w e m  w y p a d k u .  
Być m oże a u to r  teg o  sfo rm u ło w an ia  
m ia ł n a  m yśli n a s tę p s tw a  i s t o t -  
n  e d la  oceny  s to p n ia  in w a lid z ­
tw a , a le  to  je s t  d u ża  ró żn ica  sensu , 
b y n a jm n ie j z re d a k c ji p odane j w  
fo rm u la rzu  n ie  w y n ik a jąca .

C zysto  m echan iczne  c ięc ia  doko ­
n a n e  w  cz. C I i  V, d aw nego  fo r­
m u la rza  ZUS dop row adziły  do  te ­
go, że z po la  w id zen ia  o rzeka jących  
lek a rzy  zn ik ły  ta k  is to tn e  e lem en ­
ty , ja k  k o n sty tu c ja  badanego , s ta n  
jego  sk ó ry  i b ło n  śluzow ych, m ięś­
ni, tk a n k i podskó rnej, jego  zacho­
w a n ia  się, n a s tro ju , sposobu reag o ­
w a n ia  n a  bodźce środow iskow e, 
jed n y m  słow em  w szy stk ie  te  m o ­
m en ty , o  k tó ry ch  m ó w iliśm y  n a  
w stęp ie , m n ie j w ażn e  p rzy  leczen iu  
chorych , je d n a k  o  k ap ita ln y m  zn a ­
czen iu  p rzy  o cen ie  zdolności d o  
czynności roboczych i ty m  sam y m  
p rzy  ocen ie  inw a lid z tw a . P ozosta ły  
w łaśc iw ie  d o  o p isan ia  sam e  n a rz ą ­
dy , to  zaś, co  je s t  n a jis to tn ie jsze , 
m ianow ic ie  o d b ic ie  ich  s ta n u  n a  
całości u s tro ju  w  sen s ie  fu n k c jo ­
n a ln y m , u leg ło  am p u tac ji. S p rzec i­
w ia  s ię  to  d ia lek ty czn e j zasadz ie  
tra k to w a n ia  o rgan izm u  ja k o  całoś­
ci, n ie  zaś ja k o  m echan icznego  
z lepka  poszczególnych na rząd ó w .

Część V w  d aw n y m  fo rm u la rzu  
ZU S b y ła  ź le  u łożona i  w  p ra k ty c e  
n iew ie lk ie  m ia ła  zastosow an ie , n ie  
m o g ła  bow iem  u dać  s ię  p ró b a  za­
m k n ięc ia  w  k ilk u  c ia sn y ch  r ub ry -  
k ach  ta k  u rozm aiconych  tre śc i, ja r  
k ie  p re z e n tu je  k lin ik a  cho rób  n e r­
w ow ych. O b ecn ie  o b c ię to  część 
ru b ry k  i pozostaw iono  re sz tę  w  
k ad łu b o w y m  s ta n ie  n ie  n ad a ją cy m  
s ię  d o  sy s tem atycznego  op isu  ja -

Przegl. Ubezp. Społ.

k iegobądź schorzen ia . G dyby  z re ­
zygnow ano w  ogóle z ru b ry k o w an ia  
części V, pozostaw ia jąc  6 d o  7 w ie r­
szy w olnych  n a  op is s ta n u  obecne­
go —  byłoby  to  n ie w ą tp liw ie  w y j­
ściem  ko rzystn ie jszym , le k a rz  bo­
w iem  m ia łb y  m ie jsce  n a  w p isan ie  
po trzebnych  spostrzeżeń  z  zak resu  
s ta n ó w  pato log icznych  w  obrazie  
n erw o w y m , pozw ala jących  n a  uza­
sad n ien ie  rozpoznan ia .1)

Już sam  nagłów ek nowego d ru k u  bu ­
dzi wątpliwości. Brzm i on: „W ynik ba ­
dania lekarskiego N r . . .  z dnia

....................... O jak i N r..........  tu  chodzi?
Domyślać się można, że chodzi tu  o 
n r  p ro tokołu  z posiedzeń KIZ. A je ­
żeli — ja k  p rzynajm niej 'U w szystkich 
spraw  — spraw a by ła  na  KIZ dw u­
kro tn ie  <za pierw szym  razem  odroczo­
na). to jak i tu  w pisać num er. Co ten  
nu m er zresztą daje, skoro num eracja  
w  protokole rozpoczyna się w  każdym  
m iesiącu od nowa? Również n iepotrzeb­
na je s t d a ta  pod nagłów kiem , gdyż 
da ta  właściwego badan ia  figu ru je  na  
załączniku do d ru k u  KIZ >1. Z resztą 
d a ta  badania  jes t również przew idzia­
na n a  końcu d ru k u  KIZ 1. W ogóle 
trochę  za dużo ty ch  d a t i  podpisów 
(3 X data, 2 X wszystkie podpisy).

N a podanie zawodu badanego prze­
znaczono aż 7 pozycji w  części „A” 
(fi razy  po '/2 w iersza, 1 raz  cały 
wiersz),; w  ogóle część adm in istracy j­
n a  „A” tego d ru k u  została nadm iernie 
rozbudow ana ze szkodą dla czysto le­
karsk iej części d ruku .

W punkcie 4 części A d ruku  KIZ 1 
jes t ru b ry k a  dotycząca zawodu, dziw­
nie zaty tu łow ana „d a ta  p racy” . Pon ie­
waż p raca  je s t w ykonyw ana w  pew­
nym  okrtesie (od . . . .  do . . . .) przeto 
użycie nazw y „d a ta  p racy ” jes t co n a j­
m niej niew łaściw e, ale  w  kolum ience 
na tę  „datę” je s t m iejsce ty lko na  je- 
ną, a  n ie „od — do...“

W rubryce 9 te jże  części A jes t też 
pytanie  co do wysokości ren ty  (w su­
m ie z ł ...............). Umieszczenie tego py­
tan ia  w form ularzu  nie jes t zrozum ia­
łe, skoro wysokość ren ty  n ie m a w pły­
w u na ocenę inw alidztw a.

M iejsce w części D d ru k u  KIZ l- na  
podpisy oraz pieczątki KIZ i  członków 
kom isji jes t oczywiście za szczupłe, 
zwłaszcza gdy chodzi o pięcioosobowe 
kom isje wojewódzkie. Sam a pieczątka 
KIZ zajm ie całe wolne m iejsce.

III .
J a k  ju ż  zaznaczy liśm y  w yżej, no ­

w y  fo rm u la rz  pow odu je  operow an ie  
p rzez  lek a rzy  ty lk o  frag m en tam i, a  
n ie  p o d aw an ie  w yczerpu jącego  op i­
su , zgodnego z zasad am i k lin ik i, 
w zg lędn ie  sam y m i rozpoznan iam i. 
N ie  tru d n o  p rzew idzieć, ja k im i to  
n a s tęp s tw am i g rozi w  zak res ie  
p rzed e  w szystk im  dok ładnośc i b a ­
d a n ia  i w  ślad  za ty m  w  ocenach  
inw alidzitw a, słuszności k tó ry c h  n ie  
będzie  w  s ta n ie  sk on tro low ać  an i 
in sp ek to r o rzeczn ictw a, a n i  M in i­
s te rs tw o , sp raw u jące  n ad zó r n a d  
orzeczn ic tw em  K IZ . P rz y  b ad an iach  
zaś k o n tro ln y ch  p rzep row adzanych  
p rzez  te  sam e O K IZ , n a p o tk a ją  one 
n a  tru d n o śc i p rz y  ocenie , czy  s ta n  
zd ro w ia  u leg ł po lepszen iu  czy  po ­
gorszen iu , b o  b r a k  przecież  opisu, 
ja k i te n  s ta n  był. N ie b ęd ą  te ż  one 
m ogły  k ry ty czn ie  ocen ić  a n i  d a w ­
n ie jszych  sw oich  orzeczeń  co  d o  in ­
w alid z tw a , a n i słuszności w skazań  
i  p rzec iw w sk azań  do za tru d n ie n ia . 
C zuw an ie  n a d  o rzeczn ic tw em  s tan ie  
s ię  w  p ra k ty c e  n iem ożliw e.

O ptyczny  w y g ląd  now ego d ru k u  
K IZ  1 p rzy p o m in a  a n k ie tę  b iu ro w ą , 
d o  k tó re j w  poszczególnych ru b ry ­
k ach  m ożna w p isać  jed y n ie  „ ta k “ 
lu b  „n ie“. R odzi s ię  p y tan ie , czy 
w y b ie ra jąc  tę  d rogę , n ie  na leża ło  
p ó jść  d a le j i og ran iczyć  op is w y n i­
k ó w  b ad a n ia  do  sam ej d iagnozy  i

stw ierdzen ia , czy is tn ie je  lub  n ie  
is tn ie je  inw alidztw o. O rzecznictw o 
o p a rte  byłoby  w ted y  w yłączn ie  n a  
zau fan iu  d o  lek a rzy  i  n iem ożliw e 
do  sko n tro lo w an ia . C zy je d n a k  n a ­
sze m ło d e  o rzeczn ictw o  K IZ  m oże 
sobie n a  to  pozw olić, w y d a je  się 
m ocno  w ątp liw e . P ra k ty k a  w skazu ­
je  racze j, że zrezygnow an ie  z k ie ro ­
w a n ia  i k o n tro li o rzeczn io tw a le ­
k a rsk ie g o  je s t  u  nas jeszcze ab so ­
lu tn ie  n iem ożliw e.

IV.

T ru d n o  sob ie  w yobrazić, ja k ie  b y ­
ły  in ten c je  p rzy  op racow yw an iu  
o m aw ianego  tu  now ego d ru k u  K IZ  1. 
P rzypuszczaln ie  chodziło  tu  o 
oszczędność p ap ie ru , w  k tó re j n ie- 
pośledną  ro lę  m ia ła  odegrać  ca łko ­
w ita  lik w id ac ja  d o da tkow ego  fo r­
m u la rza , K IZ  n r  2, p rzeznaczonego  
d la  op isu  sk u tk ó w  w y p ad k u  w  za­
tru d n ie n iu . T rzeb a  je d n a k  zw rócić 
uw agę, że fo rm u la rz  n r  2 b y ł 
w p raw d z ie  do d a tk o w y m  d ru k ie m  o  
w ym iarze  pó ł a rk u sza  A5, a le  by ł 
on  u ży w an y  w yłączn ie , gdy  chodzi­
ło  o  sp raw y , w  k tó ry c h  k a lec tw o  
lu b  scho rzen ie  b y ło  n a s tęp s tw em  
w y p ad k u  • w  za tru d n ien iu , a  ty ch  
sp ra w  je s t  k ilk a k ro tn ie  m n ie j n iż  
w szy stk ich  in n y ch  sp raw . N ow y 
fo rm u la rz  zaw ie ra  część i to  n iem a- 
-łą p rzeznaczoną d la  sp ra w  w y p ad ­
ków  w  za tru d n ien iu , k tó ra  n ie  zo­
s ta je  w y p ełn io n a  w  p rzew aża jące j 
liczbie p rzypadków , gdy  schorzen ie  
lu b  k a lec tw o  n ie  je s t  n a s tęp stw em  
w y p ad k u  w  za tru d n ien iu , a  w ięc 
w  w iększości b a d a ń  lek a rsk ic h  część 
fo rm u la rza  będzie  św ieciła  p u s tk a ­
m i p rzy  rów noczesnym  b ra k u  m ie j­
sca  n a  in fo rm ac je , n iezbędne  w  
każd y m  opisie w y n ik ó w  b ad ań . B a r­
dzo p ro b lem aty czn a  w ięc  oszczę­
dność  p ap ie ru  o k azu je  s ię  raczej 
szkodliw a.

Z  p rzyczyn  n iezrozum ia łych  roz­
b ito  n o w y  d ru k  n a  2 o d ręb n e  a rk u ­
sze, z  k tó ry ch  jed en  w y d ru k o w an o  
w  n ak ład z ie  120.000 (K IZ  1), a  d ru ­
gi (załącznik) w  n ak ład z ie  200.000 
egzem plarzy , a  w ięc  zap as co n a j­
m n ie j 2-letn i. W y drukow an ie  ta k  
w ysok iego  n a k ła d u  n ie  w ypró b o ­
w an y ch  w  p ra k ty c e  fo rm u la rzy  p rze ­
czy w sze lk im  zasadom  oszczędności 
p ap ie ru , a  ja k  s ta ra liśm y  się  w y ­
kazać , n o w y  d ru k  K IZ  1 je s t  — 
naszym  zdan iem  — eksp e ry m en tem  
ca łk iem  chyb ionym  i n a jle p ie j b y ­
łoby  d ru k  te n  w ycofać d la  u n ik n ię ­
c ia  n iepow etow anych  szkód  w  o rze­
czn ic tw ie  lek a rsk im , a d o  czasu  k o ­
lek ty w n eg o  o p raco w an ia  now ego 
w zoru  używ ać  do tychczasow ych  d ru ­
kó w  K IZ  1, K IZ  2 i K IZ  3.

O jed n y m  jeszcze zap o m n ian o  w  
now ym  druiku K IZ 1 : is tn ie ją  od­
rę b n e  zasad y  o rzeczn ic tw a  z  K a rty  
G ó rn ik a , o  k tó ry ch  w  n o w y m  d ru ­
k u  g łucho.

W ypada postaw ić  k ońcow e p y ta ­
n ie : czy  p rz e d  w y d ru k o w an iem  w  
ta k  znacznej' ilości now ego  n a k ła d u  
d ru k u  K IZ  1 zasięgano  o p in ii o  ty m  
d ru k u  p rzy n a jm n ie j n iek tó ry ch  te ­
renow ych  lekarzy-o rzeczn ików ? W  
każd y m  raz ie  le k a rz y  o rzek a jący ch  
w ie lu  w o jew ództw , m . i. i w o je­
w ó d z tw a  sta linogrodzkiego , obsługu-

1) Is tn ie je  poza tym  szereg u ste rek  sa­
m ych w  sobie m niej istotnych.
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gującego  1/5 ren c is tó w  całej Po lsk i,
0 zdan ie  n ie  zapytyw ano . D opiero 
p ism em  z 11.1 br. (blisko 172 roku  
po w y dan iu  now ego d ru k u ) Z arząd  
K IZ  pow iadom ił W ydziały R en t
1 Pom ocy S połecznej p rzy  PW R N
0 tym , że uw agi do  now ego d ru k u  
będą uw zględnione przy  w ydru k o ­
w an iu  now ego n ak ład u .

R ów nie p rzy k ro  je s t stw ierdzić , że 
o p isana  tu  w  sposób p rzy d łu g i s p ra ­
w a d ru k u  K IZ  1 n ie  je s t  sp ra w ą  o- 
dosobnioną. N ow a in s tru k c ja  z 15.12.
1955 w  sp raw ie  za liczan ia  do  g ru p  
inw alidów , rów nież  n ie  by ła  w  p ro ­
jekcie  rozes łana  do  te renow ych  ko ­
m órek  ren to w y ch  i lekarzy , jakikol­
w iek  by ło  k u  tem u  sporo  czasu. 
P rzed y sk u to w an ie  p ro je k tu  z do ­
św iadczonym i lek a rzam i i p raco w ­
n ikam i te ren u  usunę łoby  w iele  n ie ­
ja sn o śc i i w ątp liw ośc i. O sta teczn ie  
te  do łow e o rg an a ; jak im i są  K IZ
1 ad m in is tra c ja  ren to w a  P rezyd iów  
W RN, m uszą  w  codziennej p racy  
realizow ać orzeczn ic tw o  ren tow e, 
a  za tem  ich uw ag i, o p a rte  n a  co­
dz iennym  dośw iadczen iu  i bezpo­
średn im  s ty k an iu  się z p rob lem am i 
ren to w y m i, n ie  są  ch y b a  bez zn a ­
czenia.

W związku z nowym wydaniem  
druków „ośw iadczeń dla uzyska-nia 
zasiłków  rodzinnych“ (druk Ch35), 
p ragnę podać na łam ach P U S kil­
ka uwag.

Jak  wiadom o, do chwili w prow a­
dzenia nowych form ularzy, zakłady 
pracy w ypłacały zasiłki rodzinne 
na podstaw ie starych druków, któ­
re na odw rocie posiadały  miejsce 
do zapisów , stw ierdzających, w ja ­
kim m iesiącu o raz w jakiej wy­
sokości pracow nik pobrał zasiłek 
rodzinny. N atom iast ¡nowe form ula­
rze, nie posiadają tych rubryk. A 
przecież zapisy w nich u łatw iały  
¡instruktorom w ypłat zasiłków  kon­
trolę dokonanych w ypłat i w yklu­
czały m ożliwości przeoczenia pod­
wójnej w ypłaty zasiłku rodzinne­
go.

Rubryki te .ułatw iały również 
pracę referentom  sporządzającym  li­
sty  w ypłat. P racow nik  przeniesiony 
z jednego oddziiału na drugi, za ­
bierał ze sobą ośw iadczenie, na któ­
rego  odw rocie było w ypisane, za ]&•- 
ki m iesiąc o trzym ał o sta tn i zasiłek 
i w jakiej wysokości. Również 
wszelkie w yrów nania i po trącenia 
niesłusznie w ypłaconych, czy też 
nie podjętych zasiłków  w dainym 
m iesiącu były uwidocznione na od­
w rotnej stron ie form ularza.

Podczas kontroli w ypłat zasiłków  
w H u c i e  i m  3.  B i e r u t a  w

W k o n k lu z ji n a su w a  s ię  m im o w oli 
m yśl, że w ie lu  k łopotów  i tru d n o  
o dw racalnych  fak tó w  dałoby  się 
un ik n ąć , gdyby Z arząd  K IZ  u zn a ł 
za słuszne u trzy m y w an ie  w iększej 
niż do tąd  w ięzi ze sw ym i dołow ym i 
organam i, oddając  p ierw szeństw o, 
zgodnie z resz tą  z  ak tu a ln y m i w sk a ­
zan iam i P a rtii , 'ko lek tyw nem u sy ­
stem ow i p racy .’)

Dr Julian Łukaszewicz 
Feliks Woźniczka

' !) W związku z  tą sprawą nasuw a się 
uw aga o protokołach KIZ. In stru k c ja  
Zarządu KIZ o protokołach z posiedzeń 
KIZ przew iduje, że protokoły powinny 
być (oo miesiąc!) sznurowane i laikowa- 
ne (!). Dodatkowo pism em  z .11.1.56 Za­
rząd  KIZ uczynił ustępstwo i poprze­
sta ł n a  żądaniu sznurowania i  pieczęto­
w ania k lejonym i paskam i pap ieru  oraz 
podpisywaniu przez k ierow nika W ydzia­
łu — co m iesiąc (a jak  protokół KIZ 
jest w  Częstochowie czy B ielsku a  k ie­
row nik W ydziału ma siedzibę w Stali- 
nogrodzie?). Są to — naszym  zdaniem  — 
zbędne formalności.

P rotokół KIZ w  gruncie rzeczy jest 
ty lko  źródłem  w tórnym , bo oiryginał — 
to  orzeczenie KIZ w  każdej indywi­
dualnej sprawie. Protokół KIZ m a zna­
czenie raczej ty lko  statystyczne oraz 
rachunkow e (jako podstaw a obliczenia 
wynagrodzenia dla członków KIZ), a 
dia tych celów pieczętowanie, sznuro­
wanie, lakow anie itd . pro tokołu  je s t — 
naszym  (zdaniem — całkiem  zbyteczne.

C z ę s t o c h o w i e ,  gdzie było sto ­
sunkowo dużo przypadków  nadpłat, 
potrąceń i wyrównań, m iałem  m oż­
ność przekonać się, jak  bardzo sy ­
stem  zapisów  na odw rocie „ośw iad­
czeń“ przyśpiesza i u ła tw ia dokład­
ną kontrolę.

B rak tej części zapisowej w no­
wych form ularzach u trudni u sta le ­
nie w yrów nań i potrąceń. M ogą 
za jść takie naw et przypadki, że 
instruk tor w ypłat zakw estionuje do 
wykazu „A“ n iesłusznie w ypłaco­
ny zasiłek rodzinny, który już zo­
sta ł potrącony.

Toteż proponuję, aby C entralny 
Z arząd  Ubezpieczeń Społecznych 
zastanow ił się nad możliwością po­
now nego w prow adzenia do n o ­
wych ośw iadczeń części zapisowej
— na odwrocie druku. P rzyczyniło­
by się to do spraw nego i dokład­
nego skontrolow ania każdego grona 
rodzinnego.

Jan Tokarski
Instruikitor OZUS w Częstochowie

Zm iany poczynione w nowym 
w ydaniu „ośw iadczeń dla uzyskania 
zasiłku rodzinnego“ — wzór Ch35, 
jak  rów nież w listach w ypłat za ­
siłków rodzinnych okazały  się n ie­
korzystne dla referentów  zasiłko­
wych.

Omówię najp ierw  druk Ch35. 
P ierw sze zastrzeżenie w ysuw am  
wobec form atu tego druki», który

nie pokrywa się ze znorm alizow a­
nymi załącznikam i pism i zaśw iad­
czeń, w skutek czego trzeba je p rzy ­
cinać, narażając  niejednokrotnie na 
uszkodzenie treść1). D rugie za strze ­
żenie — to b ra k  na odw ro­
cie rubryk do odnotow yw ania 
dokonanych wypłat. P raktyka wy­
kazała, jak  bardzo te rubry ­
ki były pomocne w pracy, 
stw ierdzały  bowiem: 1) wypłacone 
kwoty zasiłków, 2) dodatki m lecz­
ne, 3) powody niewypłacenia za ­
siłków. Rubryki te w znacznym  
stopniu u ła tw iały  kontrolę w ypłat 
zasiłków. Nie przypuszczam  bo­
wiem, by szczupłe „uw agi“ były 
przeznaczone do czynienia om ówio­
nych zapisów.

Z całą stanow czością trzeba więc 
stw ierdzić, że omówione zm iany 
druku Ch35 nie były gruntow nie 
przem yślane. CZUS, niestety, nie 
osiągnął celu, jakim  miało być u- 
spraw nienie i ułatw ienie pracy re ­
ferentów  zasiłkowych.

Jak  się okazuje, drobne nieraz 
braki w opracow aniu druków powo­
dują znaczne u trudnienia w pracy. 
W żadnym  zaś wypadku nie dopu­
szczalne jest przeprow adzanie „ ra ­
cjonalizacji“ kosztem z.większcnia 
ilości prac zasiłkowych.

Bogdan Ortlieb
R eferent zaislłtkowy MPK — Szczecin

1) Nowy d ruk  Ch35, jak i widzieliśmy, 
je s t fo rm atu  A5. Natom iast -rozimaiiteigo 
form atu  m ogą być — >ta!k isię wydjaije
— dostarczanie załączniki, ikitóre w y sta r­
czyło by chyba odpowiednio zagiąć, la 
n ie przycinać. (Red.)

ZESPOŁY PRACOWNIKÓW WZUS 
I OZUS WYRÓŻNIONE 

W IV KWARTALE 1955 ROKU
Zgodnie z zasadami oceny wyników 

działalności zarządów ubezpieczeń spo­
łecznych pod względem  jaikości i stop­
n ia  wykonania zadań przez poszczególne 
kom órki organizacyjne, C entralny Za­
rząd Ubezpieczeń Społecznych, po prze­
prowadzeniu analizy za IV kw artał 1955 
roku , uznał za w yróżniające się nastę­
pujące zespoły w skali kra jow ej:
,1) zespoły kontro li zakładów pracy  w 

Zarządach w Bydgoszczy, w Zaibrzu 
i w Białym stoku,

2) zespoły kom órek świadczeniowych 
w Zarządach w  Bydgoszczy, w Opolu 
i w Szczecinie,

3) zespoły kom órek planow ania i ra ­
chunkowości w Zarządach w Poznaniu, 
w Bydgoszczy i  w Łodizi,

4) zespoły kontro li sfkładek w Zarzą­
dach w Opolu, w Poznaniu i w Olszty­
nie.

W związku z tym  D yrektor Naczelny 
C entralnego Zarządu Ubezpieczeń Spo­
łecznych w  W arszawie przyznał n a ­
g r o d y  p i e n i ę ż n e  Wojewódz­
kim  Zarządom  Ubezpieczeń Społecznych 
w B y  d g o s z c z  y, P o z n a- 
n i u  i O p o l u  oiraz Obwodowemu 
Zarządowi Ubezpieczeń Społecznych w 
Z a b r z u  do rozdziaiu m iędzy przo­
dujących pracowników wym ienionych 
zespołów oraz l i s t y  p o c h w a l n e  
dla w yróżniających się zespołów WZUS w 
B i a ł y m s t o k u ,  S z c z e c i ­
n i e ,  L o d z i  i O l s z t y n i e .

J ó ze f B rem  
K orespondent PUS

Dwugłos o nowym nakładzie druku Ch35
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Dlaczego poniechaliśmy współzawodnictwa pracy
w wojewódzkich i obwodowych zarządach ubezpieczeń społecznych

U chw alą  P rezy d iu m  Z arządu  G łów nego z d n ia  1 lu ­
tego  1956 roku , p o d ję tą  w  'porozum ieniu  z C en tra ln y m  
Z arządem  U bezpieczeń Społecznych, postanow iono  po­
niechać p ro w ad zen ia  w spó łzaw odn ic tw a w  w ojew ódz­
kich i obw odow ych zarządach  ubezpieczeń  społecz­
nych.
_ A by u zasadn ić  słuszność te j uchw ały , na leży  cofnąć 

się  n ieco  w stecz, p rzypom nieć  sob ie  cel, ja k i zak ła d a ­
no  przy  w pro w ad zan iu  w spó łzaw odn ic tw a p racy  
w  tych  jed n o s tk ach  o raz  zastanow ić  się, czy  zosta ł on  
osiągnięty  i czy przyniósł zam ierzone rezu lta ty .

W  ro k u  1953 Z arząd  G łów ny  Z Z PPiS , w  porozum ie­
n iu  z k ie ro w n ic tw em  b. ZUS opracow ał w y tyczne so ­
cjalis tycznego  w spó łzaw odn ic tw a p ra c y  w  jed n o stk ach  
o rgan izacy jnych  ZUS. W ytyczne t e  z ak ła d a ły  osiąg ­
n ięcie d rogą  w spó łzaw odn ic tw a pe łnego  zabezpiecze­
n ia  p raw id łow ego  i sp raw n eg o  w y k o n y w an ia  zad ań  
b. ZUS, p o leg a jący ch  n a  obsłudze  ubezpieczonych  
w zg lędn ie  ich  ro dz in  n a  o d c in k u  p rzy zn aw an ia  i w y ­
p ła ty  św iadczeń  p ien iężnych  z ubezp ieczen ia  społecz­
nego. T a k  w ięc przedm io tem  w spó łzaw odn ic tw a  miaiło 
być u zy sk an ie  ja k  n a jlep szy ch  w y n ik ó w  w  zak res ie  
sp raw nego , p raw id łow ego  i szybkiego  p rzy zn aw an ia  
re n t  i  e m e ry tu r  o raz  sp raw n e j o rg an izac ji i p raw id ło ­
w ej w y p ła ty  zasiłków  z ubezp ieczen ia  chorobow ego 
i rodz innego  w  zak ład ach  p racy , p*zy zapew n ien iu  
p rzes trzeg an ia  dyscyp liny  fin an so w ej w  ad m in is tro ­
w an iu  fu n d u szam i pub licznym i, ja k  rów n ież  s ta łe  
obn iżan ie  kosztów  w łasn y ch  ZUS.

T rzeba  rów n ież  zaznaczyć, że w  m in ionym  okres ie  
szereg  p ra c  o ch a ra k te rz e  te ch n iczn o -m an ip u lacy j-  
n y m  b y ło  no rm o w an y ch , w  zw iązku  z czym  w sp ó łza ­
w odn ic tw o  m ia ło  tak że  n a  celu  p o dnoszen ie  w y d a jn o ­
ści p racy  w  o p arc iu  o obow iązu jące  norm y.

W aru n k iem  p rzy s tąp ie n ia  do  w spó łzaw odn ic tw a 
by ło  podjęcie  odpow iedn ich  zobow iązań  In dyw idua l­
nych  lu b  zespołow ych, k tó ry ch  sto p ień  rea liz ac ji 
k w a lif ik o w a ł do  osiągn ięc ia  tak ieg o  czy  innego  
m iejsca.

D ośw iadczen ia  ub ieg łego  o k resu  w sk azu ją , że te  
za ło żen ia  n ie  m ogły  być rea lizo w an e  d ro g ą  w spó ł­
zaw odn ic tw a p racy  w  jed n o s tk ach  o rgan izacy jnych  
b. ZUS. W  ub ieg łym  o k res ie  n a s tą p iła  w y raźn a  po­
p ra w a  w  p ra c y  kom órek  ZUS, co — zdan iem  n a ­
szym  — na leży  w  p ierw szym  rzędz ie  zaliczyć do  r e ­
z u lta tó w  p row adzonego  szko len ia  zaw odow ego, o raz  
co raz  b a rd z ie j pow szechnego  o d b y w an ia  n a ra d  za ­
w odow ych , n a  k tó ry ch  p raco w n icy  w  a tm o sfe rze  
k ry ty k i i sam okry tyczne j oceny  sw o je j p racy , w y c ią ­
g a ją  w łaśc iw e  w n iosk i do  s ta łe j p o p raw y  w yn ików  
p racy  zaw odow ej i .podnoszenia poziom u k w alif ikac ji.

P ow ażnym  czynn ik iem , pobudzającym  p racow n ików  
do  zm iany  często  fo rm alnego  s to su n k u  d o  zad ań  s to ­
jących  p rzed  b. ZUS, by ło  p rze jęc ie  ubezpieczeń  sp o ­
łecznych  przez  zw iązk i zaw odow e.

Z ch w ilą  p rze jęc ia  ubezp ieczeń  p rzez  zw iązk i z a ­
w odow e i u tw o rzen ia  u ch w a łą  P le n u m  CRZZ C en­
tra ln e g o  Z arząd u  U bezpieczeń  Społecznych , ja k o  p o d ­
staw o w e  z ad an ie  w y su n ę ła  się n a  p ie rw szy  p la n  
w  dz ia ła lności CZUS p iln a  konieczność p rzeksz ta łce­
n ia  do tychczasow ych  „u rzędn ików “ ubezpieczeń  sp o ­
łecznych  w  dzia łaczy  społecznych. Z ad an ie  to  je s t 
ko n sek w en tn ie  re a lizo w an e  przez  k ie ro w n ic tw o  C en­
tra ln e g o  Z arząd u  w  o p arc iu  o  pom oc o rgan izac ji p a r­
ty jn y ch  p rzy  czynnym  u d z ia le  r a d  m iejscow ych . R ea­
lizac ję  tego  podstaw ow ego  zad an ia  u tru d n ia ło  je d ­
n a k  is tn ie jące  w spó łzaw odn ic tw o  p racy , s i łą  rzeczy 
n ag in a jące  do  d aw nych  urzędn iczych  fo rm  i m etod  
p racy , d la  k tó ry ch  by ły  o p raco w an e  is tn ie jące  w y­
tyczne  w spó łzaw odn ic tw a.

W spó łzaw odnictw o p racy , k tó re  m a  w szystk ie  w a­
ru n k i rozw o ju  tam , gdzie re z u lta te m  b ędą  k o n k re tn e  
w y m ie rn e  e fek ty  ekonom iczne, tra c iło  ra c ję  b y tu  
w  ubezp ieczen iu  spo łecznym  ja k o  in s ty tu c ji zw iązko­
w ej. W  w a ru n k a c h  bow iem  p ra c y  te ren o w y ch  jed n o ­
s te k  o rg an izacy jn y ch  W ZUS, gdzie podstaw ow ym  za ­
dan iem  je s t  in s tru k taż , .pomoc i k o n tro la  w  w yko­
n y w a n iu  św iadczeń  spo łecznych  przez  zak ład y , zobo­

w iązan ia  p o d e jm o w an e  przez  p raco w n ik ó w  p ro w ad ziły  
często  do  w y p aczen ia  sam ej idei w spó łzaw odn ic tw a 
p racy . W ystępow ały  np . ta k ie  zobow iązania, ja k  zobo­
w iązan ia  p rzek raczan ia  odcinkow ych  p lan ó w  p racy  
lu b  sk o n tro lo w an ia  w iększej ilości zak ładów  n iż  to  
p rzew idyw ał p la n  m iesięczny  czy k w arta ln y . J a s n e  
w ięc, że  w  tak ich  p rzy p ad k ach  p raco w n ik  a lb o  zo­
s ta w ia ł p e w n ą  reze rw ę  czasu  w  p lan ie  p racy , albo. 
też  w y b ie ra ł do k o n tro li zak ład y  tzw . ła tw ie jsze , to  
je s t tak ie , gdzie o rg an izac ja  w y p ła t zasiłków  by ła  
postaw iona  w łaściw ie, p o m ija jąc  zak ła d y  gorzej p ra ­
cu jące  n a  ty m  odcinku , tru d n ie jsz e  do sk o n tro lo w a­
n ia . W  pogoni za  osiągn ięc iem  w ysok ie j cy fry  sk o n ­
tro lo w an y ch  zak ładów  p raco w n ik  n ie  in s tru o w a ł 
w  p e łn i r a d  zak ładow ych  i ak ty w u  socja lno -ubez- 
p ieczeniow ego w  zak ład z ie  .pracy, co  z  reg u ły  odbi­
ja ło  się  n a  p raw id łow ośc i w y p ła t zasiłków .

P odobn ie  w  p racach  kom órek  św iadczen iow ych  
p raco w n icy  pode jm ow ali zobow iązan ia  zw iększen ia  
ilościow ego w y k o n an ia  p racy  lub  też  p rzed te rm in o ­
w ego  w y k o n an ia  spraw ozdaw czości. Z obow iązan ia  te  
by ły  n ie jed n o k ro tn ie  u z n a w a n e  ja k o  w ykonane , jed ­
n a k  często  p ra c a  n o s iła  pow ażne u s te rk i jakościow e. 
U ste rk i te  n ie  zaw sze d a ły  się  zauw ażyć w  o k res ie  
tzw . p o dsum ow ań  w yn ik ó w  w spó łzaw odnictw a, a  czę­
sto  w ychodziły  n a  ja w  w  o k res ie  późn iejszym , w  r e ­
zu lta c ie  czego zd arza ły  s ię  p rzy p ad k i n iesłusznej oceny  
p racy  danego  pracow nika .

P on iew aż ocena w yn ik ó w  b y ła  o p a rta  n a  pod staw ie  
rea liz ac ji om ów ionych  „zobow iązań“, ja s n e  je s t, że 
p ro w ad z iła  ona  n iek ied y  do fa łszo w an ia  w łaśc iw ego  
ob razu  pracy .

P odobn ie  i ocena w y n ik ó w  w spó łzaw odn ic tw a  m ię ­
dzy jed n o s tk am i te ren o w y m i n ie  b y ła  o p a r ta  n a  k ry ­
te r ia c h  w ym iernych .

Is tn ie ją c e  w  sw oim  czasie n o rm y  p racy  (zniesione 
obecnie przez CZUS) d la  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  
n ie  d aw a ły  w łaśc iw ego  obrazu  w ydajnośc i p racy , 
a  ocena  ich o siąg an ia  czy p rzek raczan ia  pow odow ała  
p raco ch ło n n ą  spraw ozdaw czość , Wtóra z re sz tą  n ie  g w a­
ra n to w a ła  m ożności o b iek ty w n eg o  u s ta le n ia  kolejnego- 
m ie jsca  w e  w spó łzaw odn ic tw ie  i u s ta le n ia  p rzo d u ją ­
cej jed n o s tk i o rgan izacy jne j.

A n a liza  w spó łzaw odn ic tw a  p ra c y  w  jed n o stk ach  
CZUS dok o n an a  n a  P rezy d iu m  Z a rz ą d u  G łów nego 
Z Z P P iS  z u dzia łem  D y rek to ra  N aczelnego  CZUS w y ­
kaza ła  w y raźn ie  szereg  pow ażnych  b ra k ó w  i h am u l­
ców  w  p rz e s ta w ia n iu  s ię  u rzędn iczego  a p a ra tu  b. ZUS 
w  sp ra w n ie  p ra c u ją c y  zespó ł dz iałaczy  społecznych, 
zespół, k tó rem u  p o w in ien  p rzyśw iecać  ce l ja k  n a j ­
o fia rn ie jszego  s łu żen ia  m asom  p racu jącym .

Znosząc do tychczasow y fo rm alis tyczny  sposób oce­
n y  w yn ików  p racy  p raco w n ik ó w  jed n o s tek  W ZUS, 
s to sow anej w  ra m a c h  tzw . w spó łzaw odn ic tw a  p racy , 
n ie  znosi się  rów nocześn ie  oceny  dzia ła lności i w y ­
n ik ó w  p racy  p raco w n ik ó w  i zespołów  pracow niczych .

Od ro k u  1956 C en tra ln y  Z arząd  U bezpieczeń Spo­
łecznych  w  o p arc iu  o w y n ik i jakości p racy , będzie  
p rzy zn aw ał lis ty  p o chw alne  i n ag ro d y  p ien iężne  w y ­
różn ionym  zespołom  i p racow nikom . N agrody  te  b ędą  
w y p łacan e  z  fu n d u szu  D y rek to ra  N aczelnego o raz  . 
z  fun d u szó w  d y rek to ró w  w ojew ódzk ich  zarządów  
ubezpieczeń  społecznych.

D la p odn ies ien ia  p ra c y  n a  w yższy  paziom  trzeb a , 
by  ca ły  a k ty w  zw iązkow y n a  te re n ie  w ojew ódzk ich  
(obw odow ych) zarządów  ubezpieczeń  spo łecznych  
zw rócił szczególną u w ag ę  n a  ro lę  n a ra d  zaw odow ych 
i znaczen ie  szko len ia  zaw odow ego. N a rad y  zaw odow e 
s ą  podstaw ow ym  narzędz iem  d la  w szechstronnego  
i k ry tycznego  n a św ie tla n ia  b ra k ó w  i n iedociągn ięć 
w  p ra c y  każdego  p raco w n ik a  o ra z  ca łego  zespołu  
w  w y k o n y w an iu  zad ań  w  d an y m  okresie .

N a rad y  zaw odow e, w łaśc iw ie  p rzygo tow ane  przez  
m ęża  zau fan ia  i k ie ro w n ik a  jed n o s tk i o rgan izacy jne j, 
p o m ag a ją  w  w y p raco w an iu  ja k  n a jlep szy ch  fo rm  
i  m etod  p racy  i s ta ją  s ię  źród łem  u sp raw n ień , pobu ­
d za ją c  in ic ja ty w ę  p racow n iczą  d o  w y szu k iw an ia  n o ­
w ych  d róg  d la  w y k o n an ia  zadań .
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N arad y  zaw odow e s ta ją  s ię  coraz b ard z ie j p o d sta ­
w ow ym  in s tru m en tem  m obilizac ji p racow n ików  do 
w a lk i o  ru g o w an ie  p rze jaw ów  fo rm alizm u , zu rzęd - 
n iczen ia  i  b iu ro k ra ty zm u , s ta ją  się w łaśc iw ym  o rę ­
żem  w  w alce  o socja listyczny  s ty l p racy.

A by  n a ra d y  zaw odow e m ogły  spełn ić  sw o ją  rolę, 
trz e b a  w zm óc w ysiłk i k ie ro w n ic tw a  i ak ty w u  zw iąz­
kow ego w  n ieu s tan n y m  podnoszen iu  poziom u k w a li­
f ik ac ji zaw odow ych  załogi. P odnoszen ie  kw alif ik ac ji 
pow inno  w  p ierw szym  rzędzie następ o w ać  d rogą 
szko len ia  w ew ną trzzak ład o w eg o  p rzez  system atyczne 
pog łęb ian ie  w iadom ości p raco w n ik ó w  w  zak res ie  
p rzep isów  p raw n y ch , ich in te rp re ta c ji , m etod  i  te ch ­
n ik i p racy , dotyczących  zad ań  dan e j kom órk i o rg an i­

zacy jne j, o raz  przez  zaznajom ien ie  s ię  z ro lą  i p ra c ą  
in n y ch  kom órek  w  tak i sposób, ab y  p raco w n ik  m ógł 
być zo rien to w an y  w  ca łoksz ta łc ie  p racy  jednostk i 
o rgan izacy jnej.

T rzeba  w reszcie, rów noleg le  ze szkolen iem  zaw o­
dow ym , sy stem atyczn ie  zazn a jam iać  p racow n ików  
z uch w ałam i CRZZ i b ieżącym i zadan iam i zw iązków  
zaw odow ych, celem  i sposobam i ich rea lizac ji, dążąc 
d o  pełnego  u k sz ta łto w an ia  każdego p ra c o w n ik a  ubez­
p ieczeń społecznych  w  dz ia łacza  zw iązkow ego, o f ia r­
nego bo jow n ika  w  służbie  ludz i p racy.

W acław  Sasin  
S ekretarz  Zarządu Głównego ZZPPiS

Nie wykorzystane kredyty na bhp
W  w yw iadz ie  u dz ie lonym  w  lu ­

ty m  1955 ro k u  p rzed s taw ic ie lo w i 
P A P  se k re ta rz  CRZZ, tow . S te fan  
C iołkow ski, w sk aza ł n a  ścisłe  po ­
w iązan ie  pom iędzy  n a k ła d a m i ń a  
bezp ieczeństw o  i h ig ien ę  p ra c y  a 
zd row o tnośc ią  załóg  robo tn iczych . 
Tow. S. C io łkow sk i zw rócił uw ag ę  
n a  fa k t, że ja k k o lw ie k  n a k ła d y  n a  
bh p  w zrosły  w  o k re s ie  p la n u  ¿ - le t­
n iego  p o n ad  5,5 raza , a  n a  ro k  1956 
w y ra ż a ją  się k w o tą  3,4 m ilia rd a  z ło ­
ty ch , to  je d n a k  p o stęp  w  dziedz in ie  
b h p  c iąg le  jeszcze  n ie  je s t  p ro p o r­
c jo n a ln y  do w z ra s ta ją c y c h  m ożliw o­
ści. M im o znacznego  sp ad k u  liczby 
w y p ad k ó w  p rz y  p racy , tro sk a  o 
zd ro w ie  załóg  ro b o tn iczy ch  w  m i­
n io n y m  o k res ie  n ie  b y ła  dosta teczna , 
n ie  p o tra fio n o  dość en erg iczn ie  z a ­
pob iegać  szerzen iu  się  chorób  zaw o­
dow ych, szczególnie w  p rzem y słach  
chem icznym , h u tn iczym , g ó rn ic tw ie  
i  in .

P rzy czy n ą , k tó ra  spow odow ała  
te n  s ta n  rzeczy , b y ł często  b iu ro k ra ­
ty czn y  i bezduszny  sto su n ek  ad m i­
n is tra c j i do p o trz e b  załóg  o raz  n ie ­
w łaśc iw a , n ie  dość en e rg iczn a  po ­
s ta w a  ogn iw  zw iązkow ych . P ań s tw o  
d y sp o n u je  bow iem  odpow iedn im i 
śro d k am i, by  dop row adzić  do ra d y ­
k a ln e j p o p ra w y  w  dziedz in ie  bhp , 
a  zw iązk i zaw odow e u w a ż a ją  tę  
sp ra w ę  za sw o je  p ie rw szop lanow e 
zadan ie . N ależy  w ięc  czuw ać n a d  
ty m , ab y  k re d y ty  n a  bh p  by ły  w y ­
k o rzy s ty w an e  ra c jo n a ln ie  i w  
p e ł n i .

X
N iew y k o rzy stan ie  p e łn y ch  sum  

k red y tó w  n a  ce le  bezp ieczeństw a  
i h ig ien y  p ra c y  szczególnie n iepoko i 
tam , gdzie  zak ła d  p ra c y  w y k azu je  
ra żące  z an ie d b an ia  i b ra k i w  te j 
dziedzin ie . Czy je d n a k  zaw sze dzie­
je  się  to  z w in y  z a k ła d u  p racy ?

P lacó w k i spółdzielcze, zrzeszone 
w  S to łecznym  Z w iązk u  S pó łdzieln i 
P ra c y  — w  m ia rę  p o trzeb y  i zg ło­
szeń — o trz y m u ją  n a  cele b h p  k re ­
d y ty  trz e c h  ro d za jó w : n a  in w esty c je  
(pozalim itow e), n a  k a p ita ln e  re m o n ­
ty  i n a  e k sp lo a ta c ję  (odzież, sp rzę t 
o ch ro n n y  itp.). W y d a tk o w an ie  k re ­
d y tó w  n a  in w e s ty c je  i k a p ita ln e  r e ­
m o n ty  od b y w a się  w  ścisłej za leżno­
ści od ro zbudow y  i p rzeb u d o w y  p la ­
ców ek  spółdzielczych . N ieste ty , w ie ­
le  spó łdzie ln i, aczko lw iek  ro zb u d o ­
w u je  się  i ro z ra s ta , n ie  m a  w  p ra k ­
ty ce  m ożliw ości w y k o rz y s ta n ia  z a ­
p lan o w an y ch  i p rzy zn an y ch  fu n d u ­
szów  n a  bhp . S p ó łdz ie ln ie  te  m iesz­

czą się  bow iem  w  lo k a lach  p ro w i­
zo rycznych , p rzeznaczonych  w  za sa ­
dzie  do rozb ió rk i, a  w  przyszłośc io ­
w ych  p la n a c h  u rb an is ty cz n y ch  sto ­
licy  n ie  zo sta ły  jeszcze z lokalizo ­
w ane.

S pó łdzie ln ia  P ra c y  P ra ln ia  C he­
m iczna  „Z jednoczen ie“ p rzy  ul. L u ­
be lsk ie j m ia ła  — n a  p rz y k ła d  — 
p ra w o  u ży tk o w an ia  za jm ow anego  
lo k a lu  ty lk o  do 1950 roku . O d tego  
czasu  u z y sk u je  p rzed łu żen ie  te g o ' 
p ra w a  n a  k ażd y  rok . N ic w ięc d z i­
w nego , że w  ty c h  w a ru n k a c h  w  ro ­
k u  1955 „Z jednoczen iu“ p rzep ad ły  
n ie  w y k o rzy s tan e  k re d y ty  n a  in w e­
s ty c je  w  w ysokości około 304 ty s ię ­
cy zło tych . T ru d n o  bow iem  in w e ­
s tow ać  p o w ażn ie jsze  k w o ty  w  lokal, 
k tó ry  opuści się  „ lad a  c h w ila“. 
T ym czasem  załoga  p ra ln i  b a rd zo  do ­
tk liw ie  odczuw a b ra k  sk an a lizo w a­
n e j u b ik ac ji, b ra k  sza tn i, łaźn i i n a ­
try sk ó w . N iezbędn ie  p o trzeb n e  je s t 
tu  ró w n ież  pom ieszczen ie  n a  ja d a l­
n ię , bow iem  p rz y  . s to isk ach  p racy , 
gdzie  uży w a  się  ben zy n y  e k s tra k c y j­
n e j i tró jc h lo ru  e ty le n u  („ tr i“) p a ­
n u ją  w a ru n k i szkod liw e  d la  zd ro ­
w ia.

R zem ieśln icza  S pó łdz ie ln ia  K om i­
n ia rz y  p rzy  u l. H ożej n ie  w y k o rzy ­
s ta ła  w  1955 ro k u  an i g rosza n a  in ­
w es ty c je  bhp . W  lo k a lu  Spó łdzie ln i 
b ra k  n a jp ry m ity w n ie jsz y c h  u rz ą ­
dzeń  h ig ien icznych . K o m in ia rze  po 
skończonej p ra c y  m y ją  się  w  m ie ­
d n icac h  (!) w  z im nej W odzie (!!), od 
k tó re j p ę k a  sk ó ra  n a  d łon iach .

S pó łdz ie ln ia  In w a lid ó w  „Ś w it“ 
p rz y  u l. G ro d z ień sk ie j, pom im o że 
w  1955 ro k u  p rzek ro czy ła  w y d a tn ie  
z ap la n o w an e  n a k ła d y  n a  bh p  w  e k s ­
p lo a tac ji, co dow odzi pow ażnej t r o ­
sk i Z a rząd u  o załogę, n ie  zdo ła ła  
je d n a k  dop row adzić  do ra d y k a ln e j 
p o p ra w y  w  z a k re s ie  b h p , w szelk ie  
bow iem  in w es ty c je  b ę d ą  m ożliw e 
d o p ie ro  w  now ym  pom ieszczen iu  
(spó łdzie ln ia  u zy sk a ła  ju ż  lo k a liz a ­
c ję  w  now ej dz ie ln icy  p rzem ysłow ej 
n a  S łużew cu ; do re a liz a c ji p ro je k ­
tó w  b u d o w lan y ch  je d n a k  jeszcze  d a ­
leko).

N a raz ie  „S w it“ z n a jd u je  s ię  w  
niezm iennie  tru d n y c h  w a ru n k a c h  
lokalow ych , w y w ie ra jący ch  p rze­
cież ta k  w ie lk i wipływ n a  w a ru n k i 
zd row o tne  załogi.

P o trzeb a  now ego  odpow iedn iego  
o b iek tu  je s t  tu  ty m  p iln ie jsza , że 
„S w it“ — jed n a  z  p ie rw szych  w  
k ra ju  i s ta le  p rzo d u jąca  spółdziel­

cza p lacó w k a  p rzem ysłow a — p ro ­
wadza m iędzy in n y m i d z ia ł syn tez  
chem icznych  (p ro d u k c ja  chem icznych  
środków  zapachow ych) i  d z ia ł tw o­
rzy w  sztucznych. P ra c a  w  tych  
dzia łach , z  uw agi n a  sw ą  sipecyfiikę, 
w y m ag a  szczególnej tro sk i z  zd ro ­
w ie  p racow n ików  (są to  w  znacznej 
liczbie im walidai w o jen n i ii in w a li­
dz i pracy). N iestety , b u d y n k i zaij- 
mowaine p rzez  „Swiit“ — p rzew aż­
n ie  z resz tą  b a ra k i i  szopy — p rz e ­
znaczone są  do rozbiórk i, n ie  m oż­
n a  w ięc p rzep row adzać  w  niiteh żad ­
n ych  k ap ita ln y ch  rem o n tó w  ani 
ad a p ta c ji; k a n a liz a c ja  je s t Lokalna, 
braik gorącej w ody, b ra k  łaźn i i  .na­
trysków .

W  te j sy tuacji n a js iln ie jsze  s ta ­
ra n ia  Zarządiu, alby zapew nić p r a ­
cow nikom  n a leży te  w a ru n k i zd ro ­
w otne , pozosta ją  bez  rezu lta tów .

X
W gospodarce  uspo łeczn ionej spó ł­

dzielczość p ra c y  od g ry w a po w ażn ą  
ro lę  za sp o k a ja jąc  zap o trzeb o w an ie  
ry n k u  n a  w ie le  a rty k u łó w  p rz e m y ­
słow ych.

P o n ad to  spółdzielczość p ra c y  d a je  
z a tru d n ie n ie  w ie lk ie j rzeszy  in w a ­

lidów , d la  k tó ry c h  — z u w ag i n a  
ich  og ran iczoną sp raw n o ść  fizycz­
n ą  — zb y t c iężka  lu b  n a w e t w ręcz  
n iem ożliw a  b y ła b y  p ra c a  w  w ie lk ich  
zak ła d ach  p rzem y słu  kluczow ego.

T ę ro lę  spółdzielczości docen ia  
p ań stw o , z ap ew n ia jąc  członkom  
i p raco w n ik o m  spó łdzie ln i p ra c y  
p raw o  do pom ocy  leczn iczej i do 
św iadczeń  z ubezp ieczen ia  społecz­
nego w  p e łn y m  zak res ie . P a ń s tw o  
d a je  rów n ież  śro d k i n a  zabezpiecze­
n ie  spó łdzie ln iom  p ra c y  h ig ien icz­
n y ch  i  bezp iecznych  w a ru n k ó w  p racy .

N iedob rze  w ięc, gdy  z ta k ic h  czy 
in n y ch  w zględów  n ie  w y k o rzy stu je  
s ię  n ak ład ó w  n a  b hp . P o tęg u je  to  
n a s ile n ie  chorób  zaw odow ych  i po ­
w ażn y ch  n iek ied y  w y p ad k ó w  p rzy  
p racy , w p ły w a  n a  w sk aźn ik  „n o r­
m a ln y ch “ zach o ro w ań  (tzw. „p rze ­
z ięb ien ie“ i inne) a  w  k o n sek w en c ji 
p o w ażn ie  zw iększa  ogólny  s ta n  za ­
ch o ro w ań  i u jem n ie  w p ły w a  n a  w y ­
d a jn o ść  p ra c y  i w ysokość p ro d u k ­
cji.

N ie zaw sze je d n a k  — ja k  to  w sk a ­
zano  n a  p rz y k ła d a c h  — is tn ie ją  w a ­
ru n k i  rea lizo w an ia  środków  f in a n ­
sow ych  n a  ce le  bhp . W w a rsz a w ­
sk ie j spółdzielczości p racy , ja k  się 
okazu je , k w e s tia  ta  w  dużym  sto p ­
n iu  w iąże  się z zag ad n ien iem  lo k a li­
z ac ji p lacó w ek  spółdzielczych  i u za ­
leżn io n a  je s t  od decyz ji s to łecznych  
u rb an is tó w . M ar{a M a jew ska
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Ubezpieczenie społeczne sprawą bytową załogi
W  związku z kampanią opracowywania zakładowych umów zbiorowych

W lutym 1954 roku została ogłoszona uchw ała 
Rady M inistrów  nr 61 w spraw ie zaw ierania umów 
zbiorowych (M onitor A-19, poz. 330). U chw ała ta, 
powzięta na wniosek C entralnej Rady Związków Z a­
wodowych, m iała na celu stw orzenie „ jak  najlep ­
szych w arunków  przyśpieszenia popraw y bytu załóg 
przez w szechstronny rozwój i realizację zobow iązań 
kierownictwa zakładu pracy i pracowników zakładów  
w dziedzinie w ykonyw ania i przekraczania zadań 
produkcyjnych, oraz zadań  dotyczących polepszenia 
w arunków  bytow o-m aterialnych i kulturalnych za ­
łogi.“

Zakładow e umowy zbiorowe w ciągają całą załogę 
do pełnego i faktycznego w spółgospodarzenia z za ­
kładem  pracy. Robotnicy dokładnie znając zarów no 
potrzeby jak  i możliwości swoich zakładów, sam i 
najlepiej potrafią ujaw nić źródła m arnotraw stw a 
o raz w skazać na nie w ykorzystane dotąd możliwości 
w zakresie uspraw nień  i oszczędności. Sam i robot­
nicy najw ięcej m ogą też powiedzieć o w łasnych po­
trzebach m aterialno-bytow ych, socjalnych, ku ltu ra l­
nych i innych dom agać się ich pełnego zaspokojenia.

Umowy zbiorowe, w prow adzone uchw ałą nr 61, 
zaw ierane są na okres jednego roku — jako zobo­
w iązania dw ustronne — z jednej strony przez adm i­
n istrację  zakładu w osobie dyrektora, z drugiej zaś 
przez całą załogę, którą reprezentuje rada  zak ła­
dowa.

P odpisu jąc umowę zbiorową kierow nictw o zakładu 
pracy bierze odpow iedzialność za zobow iązania 
praw ne, w ynikające z obow iązującego ustaw odaw ­
stw a i planu państw owego, załoga zaś przyjm uje na 
siebie zobow iązania o charak terze m oralno-politycz- 
nym. Toteż umowa zbiorowa jest w yrazem  aktywnej 
św iadom ości klasowej i obywatelskiej postaw y m as 
pracujących.

Z arów no lutow a uchw ała Rady M inistrów  jak  
i instrukcja CRZZ w spraw ie trybu zaw ierania, re ­
jestrow an ia i kontroli w ykonania zakładowych umów 
zbiorowych staw iają  wymóg, aby postanow ienia 
umowy zbiorowej były realne, a jednocześnie sp re­
cyzowane jasn o  i konkretnie, gdyż tylko takie posta­
now ien ia  dadzą się skontrolować. K ontrola w ykona­
nia umowy zbiorowej je s t bowiem nieodzownym 
w arunkiem  istn ienia umowy sam  akt „podpisan ia“ 
choćby najsłuszniejszych i najrozsądniej sform uło­
w anych postanow ień umowy nie załatw i autom atycz­
nie poruszanych spraw , gdy kierow nictw o zakładu 
i rad a  zakładow a nie będą p rzestrzegały  konsek­
w entnej realizacji postanow ień umowy i nie będą 
kontrolow ały, czy i w jakim  stopniu zostały one 
w ykonane.

X
P ierw sze umowy zbiorowe podpisyw ane były w ro­

ku 1945, kiedy nie m ieliśm y jeszcze w tym zakresie 
żadnych w łasnych doświadczeń. Nic więc dziwnego, 
że przy podpisyw aniu umów popełniono wiele isto t­
nych błędów o raz pominięto niektóre zagadnienia, 
które powinny były znaleźć się w śród postanow ień 
umowy.1) Tym też, być może, tłum aczyć należy fakt, 
że w wielu umowach zbiorowych zapom niano o spra-t

*) Zob. „Przegląd  Związkowy" n r 1-1956, str. 32.

wach zw iązanych z funkcjonow aniem  ubezpieczenia 
społecznego w zakładzie pracy.

A przecież zagadn ien ia  ubezpieczeniowe, które po­
w inny znaleźć się w śród postanow ień umów zbio­
rowych zostały w yraźnie w skazane w uchw ale Rady 
M inistrów  nr 61. P unkt 3 § 5 uchw ały stanow i m ia­
nowicie, iż popraw a w arunków  socjalnych i zdrow ot­
nych pow inna być zabezpieczona w szczególności 
również i przez „praw idłow e regulow anie składek 
ubezpieczeniowych oraz w łaściw e obliczanie i te r­
m inowe w ypłacanie zasiłków  z ubezpieczenia cho­
robowego i rodzinnego.“ P onadto  trzeba pam iętać, 
że do zakresu wyżej wym ienionych zadań  już po 
w ydaniu uchwały n r 61 doszły zadania nowe, w y­
datn ie pow iększając w achlarz obowiązków zakładów  
pracy w zakresie spraw  ubezpieczenia społecznego; 
zadan ia  te w ynikają z art. 66 dekretu z 25 czerw ­
ca 1954 o powszechnym  zaopatrzeniu em erytalnym  
pracowników i ich rodzin (Dz. U. nr 30, poz. 116) 
oraz z zarządzenia M inistra P racy  i Opieki Społecz­
nej ż 1 lipca 1954 o w ykonaniu dekretu z p.z.e. (M o­
nitor Polski nr 70, poz. 874). W ym ienione przepisy 
nak ładają bowiem na zalkład pracy obowiązek 
udzielania pomocy pracownikowi, który sta je  się 
niezdolny do pracy. Pomoc ta  może przejaw iać się 
w form ie zgłoszenia (oczywiście za zgodą za in tere­
sow anego pracow nika) wniosku o postępow anie ren ­
towe, w przyjm ow aniu od pracowników wniosków, 
w celu przekazania ich resortow ym  w ładzom  ren to­
wym, w formie udzielania dokładnych inform acji, 
pomocy w kom pletow aniu dokum entacji, stw orzenia 
odpowiednich w arunków  pracy inw alidom  itp.

S p r a w y  u b e z p i e c z e n i a  s p o ­
ł e c z n e g o ,  s t a n o w i ą c e  i n t e g r a l ­
n ą  c z ę ś ć  s p r a w  b y t o w y c h  z a ł o ­
g i ,  p o w i n n y  w i ę c  z n a l e ź ć  s w o j e  
o d z w i e r c i e d l e n i e  w u m o w i e  
z b i o r o w e j .  Dla załogi bowiem nie je s t kwe­
stią  obojętną, jak  funkcjonują te spraw y w zak ła­
dzie pracy, a więc: czy zasiłki rodzinne i chorobo­
we w ypłacane są term inow o i zgodnie z obow iązują­
cymi przepisam i, czy pracownicy są ak tualn ie infor­
m ow ani o wszelkich zachodzących zm ianach w u s ta ­
w odaw stw ie ubezpieczeniowym, czy pracownik może 
otrzym ać na miejscu szczegółowe i w iarogodne in­
form acje o tym, jak  powinien sta rać  się o przyzna­
nie renty  (np. w przypadku przedłużającej się cho­
roby i ew entualności zaprzestan ia  pracy z powodu 
złego stanu  zdrow ia lub starości) itp.

Dla załogi nie powinno więc być także spraw ą 
obojętną to, czy referent zasiłkowy pracuje w łaści­
wie, czy jest przeszkolony oraz czy praca jego jest 
kontrolow ana. Sam a załoga — w dobrze pojętym  
zrozum ieniu w łasnych potrzeb — pow inna czuwać 
nad tym, aby bez istotnej potrzeby nie dokonywano 
zm ian w obsadzie referatu  zasiłków, a przede 
wszystkim , by nie pow ierzano tego działu pracy p ra­
cownikom nie przeszkolonym  w zakresie zasiłków.

Reasum ując, dla każdego członka załogi — św ia­
dom ego w spółgospodarza zakładu pracy — nie po­
w inny być obojętne zarów no spraw y w łaściw ej obsłu­
gi pracowników w zakresie spraw  ubezpieczenia spo­
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łecznego, jak  i spraw y niepraw nie w ypłacanych za­
siłków. M arno traw stw o  bowiem funduszów  państw o­
wych, do jakich należą w ydatki na św iadczenia ubez­
pieczenia społecznego, godząc w in teresy  całej k la ­
sy robotniczej, szkodzi także członkom załogi.

X

Oczywiście, że i w latach ubiegłych były takie 
zakłady pracy, którycli załogi pam iętały o um iesz­
czaniu spraw  ubezpieczenia społecznego w postano­
w ieniach umów zbiorowych.

Tak było — na przykład — już w roku 1954 w Z a­
kładach M echanicznych „U rsus“ .

W K opalni W ęgla K am iennego „W ieczorek“ 
w umowie zbiorowej podpisanej w roku 1955 posta­
now ienia dotyczące ubezpieczenia społecznego ujęte 
zostały  w trzy  oda'zielne ¡paragrafy (67, 68 i 69) — 
tuż obok spraw  zdrow ia. P ostanow ienia te nak ładały  
na kierow nictw o Kopalni obowiązek dopilnow ania, 
aby wszyscy referenci ubezpieczeniowi zostali prze­
szkoleni (referenci zasiłkow i — w W ZUS, referent 
ren t — w W ydziale Rent i Pomocy Społecznej 
PW RN) w zakresie swoich czynności, aby nie prze­
noszono pracowników  już przeszkolonych do innych 
zajęć, i wreszcie, by praca pracowników ubezpiecze­
niowych była system atycznie kontrolow ana przez 
adm inistrację . Trzeba dodać, że postanow ienia te by­
ły w „W ieczorku“ istotnie respektowane.

X

W grudniu  1955 roku Prezydium  CRZZ poddało 
analizie przebieg i w ykonanie umów zbiorowych 
w okresie trzech minionych kw artałów  roku i po­
wzięło szereg  postanow ień, zm ierzających do pogłę­
bienia treści zaw ieranych umów o raz stw orzenia w a­
runków sprzyjających ich pełnem u wykonaniu.

Szczególną uw agę zwrócono na zagadnien ie n ie­
dostatecznego ciągle upow szechnienia przodujących 
metod pracy, na spraw ę obniżki kosztów  w łasnych. 
Zwrócono też uw agę na fakt, że pomimo pewnej po­
praw y w tym  zakresie, nadal na pow ażne trudności 
napotyka rea lizacja tych postanow ień umów zbio­
rowych, które zm ierzają do polepszenia bezpieczeń­
stw a i h igieny pracy, w arunków  socjalno-bytowych 
i kulturalnych w zakładach pracy. Za objaw  szcze­
gólnie niepokojący Prezydium  CRZZ uznało  niewy­
korzystyw anie przez niektóre przem ysły w ielom ilio­
nowych nakładów  na polepszenie w arunków  bezpie­
czeństw a i higieny pracy i to  niekiedy w przypad­
kach, gdy nie było żadnych pow ażniejszych i nie 
dających się pokonać przeszkód.

X

D oceniając w ażne znaczenie umów zbiorowych 
i ich istotny wpływ na pogłębienie w załogach so­
cjalistycznego stosunku do pracy, na podwyższenie 
w ydajności pracy i jakości produkcji, na p rzestrze­
ganie norm atyw ów  zużycia m ateriałów  i lepszą oraz 
spraw niejsżą organizację pracy, a także na um oc­
nienie odpowiedzialności kierow nictw a za poprawę 
w arunków  socjalno-bytow ych i bhp w zakładach, Se­
k re ta ria t CRZZ pow ziął w lutym  br. uchw ałę w sp ra ­
wie zaw ieran ia zakładowych umów zbiorowych 
w roku 1956. U chw ała ta szczegółow o wymienia 
najbardziej typowe w ypaczenia i błędy popełniane 
dotąd w praktycznym  realizow aniu postanow ień 
umów zbiorowych i podaje wytyczne zaw ierania tych 
umów w roku bieżącym.

114

U chw ała zaleca — między innym i — aby w p ra ­
cach przygotowawczych nad zaw ieraniem  umów 
dążono do realizacji uchw ał VII P lenum  CRZZ
o wzm ożeniu działalności związków zawodowych 
w obronie interesów  ludzi pracy i o wzmożeniu tro ­
ski o spraw y socjalno-bytowe załóg robotniczych.

Szczególny nacisk — głosi uchw ała CRZZ — n a ­
leży położyć na wnikliwą analizę potrzeb i możli­
wości zakładu pracy w zakresie realizow ania posta­
now ień umów.

W yszukiw anie wszelkich rezerw, pełniejsze niż 
dotychczas w ykorzystanie nakładów  przewidzianych 
w planie funduszu zakładow ego oraz innych m ożli­
wości — oto pow ażny obowiązek tych wszystkich, 
którzy pracu ją nad opracowaniem  umów.

X
P a ra g ra f  11 uchw ały n r 61 Rady M inistrów  stan o ­

wi, że zakładow a umowa zbiorowa może zaw ierać 
dodatkowo wyciągi z przepisów  regulujących w aru n ­
ki pracy i płacy. P rzypom ina o tym  również lu to­
wa uchw ala Sekretariatu  CRZZ, w yszczególniając 
akty praw ne m ające stanow ić załączniki do umowy, 
jak: wykazy prac szkodliwych dla zdrowia, w yciągi 
z upraw nień specjalnych (np. K arta Górnika, Stocz­
niowca) i inne.

Czy w związku z tym nie w arto  by zastanow ić się 
nad ew entualnym  dołączeniem do umowy zbioro­
wej bardzo krótko, lecz treściw ie opracow anego w y­
ciągu z w ażniejszych przepisów  ubezpieczeniowych, 
tak  w zakresie upraw nień pracowników do poszcze­
gólnych rodzajów  św iadczeń (skoro św iadczenia te 
zastępu ją lub uzupełniają p łace), jak  i w zakresie 
obowiązków pracowników, których dotrzym anie 
um ożliw i praw idłow e funkcjonow anie w ypłat. 
W  opracow aniu takiego krótkiego wyciągu pomo­
głyby na pewno zakładom  pracy miejscowe placów­
ki zarządów  ubezpieczeń społecznych.

X
W porównaniu do roku ubiegłego — liczba zak ła­

d ów  pracy, w których w roku 1956 zostaną zaw arte 
zakładowe umowy zbiorowe, w zrośnie trzykrotnie 
osiągając  pokaźną liczbę dwóch tysięcy.

Aktyw związkowy powinien więc wykazać jak  n a j­
dalej posuniętą troską o to, aby postanow ienia umów 
zbiorowych nie pozostały postanow ieniam i „papiero­
w ym i“, ale by istotnie i w całej rozciągłości zosta­
ły w prow adzone w życie. W ym aga to bardzo sum ien­
nego przeanalizow ania — wspólnie z ad m in is tra c ją1’ 
zakładu pracy — przyczyn, które w latach ubiegłych 
u trudn ia ły  czy wręcz uniem ożliw iały wykonanie po­
stanow ień umowy zbiorowej; w ym aga to wspólnego 
w yszukania skutecznych środków zaradczych. 
W okresie kam panii zaw ierania umów zbiorowych 
należy więc jeszcze raz wnikliwie rozpatrzyć wnioski 
sk ładane przez załogi w trakcie dyskusji nad za ło ­
żeniam i planu 5-letniego i w niesione do kontrplanów , 
a wszelkie słuszne i realne postu laty  w łączyć do 
tekstu postanow ień zakładowej umowy zbiorowej.

Aktyw związkowy powinien również zatroszczyć 
się o to, aby w raz z ogólnym  w zrostem  ilości za ­
kładowych umów zbiorowych podpisanych w roku 
bieżącym, również bardzo w ydatnie powiększyła się 
ilość takich umów, które w swoich postanow ieniach 
będą zaw ierały spraw y ubezpieczenia społecznego 
jako  in teg ralną  część spraw  socjalno-bytowych. Leży 
to w interesie załóg robotniczych.

M aria M ajew ska



Czy mimo wszystko nie należy wydać instrukcji
o wypłacie zasiłków z ubezpieczenia chorobowego

O d d łuższego  czasu  nadchodzą  
do re d a k c ji lis ty , w  k tó ry c h  c z y ­
te ln icy  nasi, g łów nie re fe ren c i za ­
s iłk o w i w  zak ładach  p racy  i in ­
s tru k to r zy  W ZUS, dom aga ją  się, 
aby redakc ja  a larm ow ała  na  ła­
m a ch  PUS i in te rw en io w a ła  w  
C en tra ln ym  Zarządzie U bezpieczeń  
Sp o łeczn ych  w  spraw ie  szybk iego  
w yd a n ia  now ego n a k ła d u  in s tr u k ­
cji o w yp ła c ie  za s iłkó w  chorobo­
w ych . W iele ta k ich  głosów  p u b li­
ko w a liśm y , poruszaliśm y ta k że  tę  
spraw ę w  a r ty k u ła c h  r e d a k c y j­
nych .

G łosy te  w zm o g ły  się i s ta ły  się  
b ardzie j n iec ie rp liw e  po  w y d a n iu  
„ W ska zó w ek  o w yp ła c ie  za s iłkó w  
ro d zin n ych " , w zrosło  b o w iem  za ­
n iep o ko jen ie , że  C ZU S n ie  docen ia  
pa lącej p o tr ze b y  zaopa trzen ia  za ­
k ła d ó w  p ra cy  w  in s tru k c ję  choro­
bow ą, że  —  być  m o że  — n ie  zd a je  
sobie sp ra w y , ja k  w ie le  za k ła d ó w  
n ie  m a  w  ogóle żadnego zb io ru  
p rzep isów , na  p odstaw ie  k tó rych  
m o g ły b y  p ra w id ło w o  p rzyzn a w a ć  
i obliczać za s iłk i chorobow e.

O sta tn io  coraz częściej n a p ły w a ­
ją  w  te j  sp raw ie  p e ty c je  zb io ro ­
w e. U chw a ły  w  te j sp raw ie  p o d e j­
m u ją  k lu b y  ko resp o n d en tó w  P U S.

N a k a żd y m  sp o tka n iu  re d a k c ji  
z  c z y te ln ik a m i  —  b ra k  n o w e j in ­
s tr u k c ji  zg ła sza n y  b y w a  g rem ia l­
n ie  ja k o  jed n a  z  n a jd o k u c z liw szy c h  
tru d n o śc i, z  ja k im i w a lc zyć  m u s i  
re fe re n t za s iłko w y , k tó r y  an i n ie  
p o tra fi się uchron ić  p rzed  b łędam i, 
an i te ż  n ie  m oże  n a leżyc ie  u za ­
sadnić sw o ich  d ecy z ji i ob liczeń  
w obec p ra co w n ikó w  u p ra w n io n ych  
do za s iłkó w , skoro  często  m a  jako  
je d y n ą  p o d sta w ę  sw e j pracy , oso­
b is te  n o ta tk i z  ku rsu  szko len io ­
w ego.

W  o d p o w ied zi na  apel re d a k c ji  
za m ieszczo n y  w  n r. 1/56 (str. 18) o  
n a d sy ła n ie  u w a g  o p u b liko w a n ych  
w  P U S  „Zasadach u d zie la n ia  
św ia d czeń  p ien ię żn ych  z  u b e zp ie ­
czen ia  na  w y p a d e k  choroby i  m a ­
c ie rzy ń s tw a “ red a kc ja  o trzym a ła  
list, k tórego  nadaw ca  kol. R. G ór­
s k i z  B yd g o szczy  pisze:

„ Z abieram  głos i to  n ie  ty lk o  
w  im ie n iu  w ła sn ym , lecz rów n ież  
w  im ie n iu  około  50 u c ze s tn ikó w  
p rzep ro w a d zo n e j p rzed  k ilk a  d n ia ­
m i n a ra d y  in s tru k ta żo w o -szk o le -  
n io w e j d la  re fe re n tó w  za s iłko ­
w y c h , z  k tó r y m i zagadn ien ia  te  
o m ó w iliśm y . O koło  70 proc. r e fe ­
re n tó w  za s iłko w ych , to  lu d z ie  n o ­
w i na  ty m  odc inku  pracy. Wię-< 
kszość ty c h  p ra co w n ikó w  n ie  po ­
siada w  ogóle in s tru k c ji do o b li­
czania  za s iłkó w , bo ta k i się u ta r ł 
zw ycza j, że p ra co w n ik  u s tęp u ją cy  
ze  s ta n o w iska  re fe ren ta  za s iłk o w e ­
go zab iera  ze  sobą  in s tru k c ję . Z  
d ru g ie j s tro n y  in s tru k c je  o w y ­
p łacie  za s iłkó w  chorobow ych  z  la t 
1951 i 1952 są  w  d u że j m ie rze  n ie ­
a k tu a ln e  i b ra k  w  n ic h  n o w ych  
p rzep isów  o ob liczan iu  za s iłkó w , o 
za s iłka ch  z ty tu łu  o p iek i na d  cho­
r y m  d z ie c k ie m  itp . S zczegó lne  
tru d n o śc i p o w sta ją  w  zak ładach  
pracit now ozorgan izow anych , k tó re

żą d a ją  dostarczan ia  im  in s tru k c j i  
a żąd a ń  ty c h  W Z U S  n ie  m o że  za ­
spokoić.

Z godn ie  s tw ie rd za m y  w ięc , że  
ja k k o lw ie k  o d c in ko w y  d ru k  zasad  
p rzyzn a w a n ia  za s iłkó w  chorobo­
w y c h  w  P U S spe łn ia  zadan ie  in ­
fo rm a tora , to  n ie  m oże  on  za s tą ­
p ić  in s tru k c ji. N ie  w szy s tk ie  za ­
k ła d y  pracy  abonu ją  PU S.

D latego te ż  w y p o w ia d a m y  się  
w szy sc y  za  w y d a n ie m  w sk a zó w e k  
w  zakresie  ob liczen ia  za s iłkó w  z 
ubezp ieczen ia  na  w y p a d e k  choroby  
i m a c ie rzyń stw a  w  fo rm ie  b ro szu ­
ry , ta k  ja k  to  m ia ło  m ie jsc e  ze  
w sk a zó w k a m i o za s iłka ch  ro d z in ­
n y c h .“

W  św ie tle  ty c h  żądań , na  d rug i 
p la n  schodzą  u w a g i i  p o s tu la ty , 
d o tyczące  w p ro w a d zen ia  ta k ic h  
czy  in n y c h  zm ia n  w  te k śc ie  in ­
s tru k c ji , w y d a n y c h  p rze d  k i lk u  la ­
ty , c zy  n a w e t zm ia n  w  przep isach  
p ra w n ych . T y m c za se m  tu  w ła śn ie  
leży  p rzy c zy n a  zw ło k i w  w yd a n iu  
n o w e j in s tru k c j i o za s iłka ch  na  
w y p a d e k  choroby  i m a cierzyń stw a .

Z godn ie  z  ży c ze n ie m  n a szych  
ko responden tów  k ilk a k ro tn ie  p rze d ­
s ta w ia liśm y  ich  p o s tu la ty  D yrekc ji 
N a cze ln e j C ZU S, oraz s ta w ia liśm y  
sp ra w ę n a  K o m is ji P rogram ow ej 
naszego  p ism a , w  k tó r e j sk ła d  
w ch o d zą  p rzed sta w ic ie le  C ZU S.

O tóż, m o że m y  p o in fo rm ow ać, że  
N aczelna  D yrekc ja  C Z U S w  p e łn i 
docenia  i doniosłość zagadn ien ia  i 
jego  p ilność. R ó w nocześn ie  je d n a k  
uw a ża  ona, że, aby m óc dać za k ła ­
d om  pracy  dobrą in s tru k c ję , trzeba  
u p o rządkow ać  p rzep isy  do tyczące  
u b ezp ieczen ia  na  w y p ad ek  choro­
by  i m a c ierzyń stw a , k tó re  op iera­
ją  się w  zasadzie  n a  u s ta w ie  z  
1933 ro ku , w ie lo k ro tn ie  zm ien ia n e j, 
u zu p e łn ia n e j i  k tó re  ro zrzucone  są 
n a  p rze s tr ze n i p ra w ie  25 la t w  
n a jró żn ie jszych  i  p rze lic zn ych  
a k ta ch  u s ta w o w y c h  i w y k o n a w ­
czych , p ra k ty c zn ie  d z is ia j n ie  d o ­
stępnych. d la  szerokiego  ogółu.

R ów nocześn ie  — n ie  ru sza ją c  w  
zasadzie  p o d s ta w o w ych  n o rm  — 
u zn a je  się za  ko n ieczne  znaczne  
uproszczen ie  p rzep isó w  i  ich  u a k ­
tua ln ien ie , dostosow anie  do obec­
n y c h  w a ru n kó w .

O pracow ano w ięc  p ro je k t n o w e ­
go d e k re tu  m a ją c y  za s tą p ić  liczne  
do tychczasow e p rzep isy  p ra w n e  
je d n y m  a k te m  p ra w n y m , n a  k tó ­
r y m  m o g ły b y  opierać sw e  decyzje  
za k ła d y  pracy , za rzą d y  u b e zp ie ­
czeń  sp o łeczn ych  o ra z  za rządy  
okręgow e z z  i n a  k tórego  p o d sta ­
w ie  k a żd y  u b ezp ieczo n y  m óg łby  
sp ra w d zić  słu szność  w y m ia ru  czy  
o d m o w y  zas iłków .

P ro je k t ten  p o d d a n y  zo s ta ł pod  
d y sk u s ję  a k ty w u  u b ezp iec zen io w e ­
go, w yp o w ia d a ją  o n im  sw o je  u w a ­
gi i  zg ła sza ją  do n iego  w n io sk i  
w o je w ó d zk ie  za rzą d y  i  in s ta n c je  
zw ią zk o w e *)•

T rzeb a  go ta k ż e  om ó w ić  z  n ie ­
k tó r y m i resortam i, p rzed e  w szy s t-

‘) .Zasady tego p ro jek tu  będą omó­
wione w następnym  num erze PUS.

fcim z  M in is te rs tw e m  P ra cy  i  
O p iek i S p o łeczn e j, z  u w a g i na  
p e w n e  pow iązan ia  św ia d czeń  u b e z ­
p ieczen ia  chorobow ego z  zaopa­
tr ze n ia m i em e ry ta ln y m i. W szy s tk o  
to  w ym a g a  pew n eg o  czasu, a sa ­
m o  opracow anie p ro je k tu  now ego  
d e k re tu  okaza ło  się  ta k ż e  n ie  ta ­
k ie  p ro s te  i szy b k ie , ja k  p ie rw o t-  
n ie  się  tego spodziew ano.

N o w ą  in s tru k c ję  o za s iłka ch  cho ­
ro b o w ych  zam ierzano  oprzeć na  
n o w y m  dekrec ie , licząc na  s zyb k ie  
jego w yd a n ie . L icząc je d n a k  na  to, 
C ZU S u w a ża ł słuszn ie , że  n iece lo ­
w e  je s t w yd a n ie  in s tru k c j i na  
gruncie  przep isów , k tó re  w  k ró t-  - 
k im  czasie u legną  zm ian ie , co b ę ­
d zie  w ym aga ło  w yco fa n ia  te j in ­
s t r u k c j i ’ i w yd a n ia  n o w e j. C ZU S  
u w a ża ł p rzy  ty m , że  b ra k  in s tr u k ­
c ji, w y s tę p u ją c y  p rzec ież  n ie  w e  
w s z y s tk ic h  za k ła d a ch  pracy , m o ż ­
n a  złagodzić  p rze z  o p u b liko w a n ie  
w  P U S  zb io ru  zasad  p rzyzn a w a n ia  
za s iłkó w  chorobow ych . P onadto  
zaś u k a za ł się osta tn io  na  r y n k u  
k s ięg a rsk im  in fo rm a to r  a k ty w is ty  
soc ja łno -ubezp ieczen iow ego ,’), k tó ­
ry  s łu żyć  m o że  n ie  ty lk o  d zia ła ­
czom  zw ią z k o w y m , lecz ta k że  r e fe ­
r en to m  za s iłko w ym ; w  „ In fo rm a ­
to rze“ b o w iem  podane są za sady  
p rzy zn a w a n ia  za s iłków  w ra z  ze  
w ska za n iem  odpow iedn ich  a k tó w  
p ra w n ych , z  k tó ry c h  za sady w y ­
n ika ją . C ZU S sądzi, że  d zień  
w y d a n ia  d e k re tu , ko d y fiku ją ceg o  
p rzep isy  o u b ezp ieczen iu  chorobo- 
b y m , a ty m  sa m y m  d zień  w yd a n ia  
n o w e j in s tr u k c j i  d la  za k ła d ó w  p ra ­
cy, je s t  ju ż  obecnie n a p ra w d ę  b li­
s k i  i  ż e  te ra z  ty m  ba rd z ie j n iece ­
low e  je s t  w yd a w a n ie  in s tru k c j i  
o p a rte j na  d a w n y c h  przep isach .

O b a w ia m y  się jed n a k , że  i  ten  
o p ty m izm  m o że  okazać się z łu d n y . 
K a żd a  k o d y fik a c ja  p rzep isów , ro ­
d zi szereg  zagadn ień  poru sza ją cych  
k w e s tie  m ery to ryc zn e , rodzi ta k ­
że  p o k u sy  zm ia n  m ery to ryc zn ych . 
I lu s tra c ją  tego  m oże  być  fa k t ,  że  
p ra w ie  k a żd y  z  n a szych  ko resp o n ­
d en tó w , dom aga jący  się  now ego  
w y d a n ia  in s tru k c ji, p ro p o n u je  
ró w n ie ż  ta k ie  c zy  in n e  w  n ie j 
zm ia n y . C zęsto  zresztą  k o d y fik a c ja  
b ez zm ia n  m e ry to ry c zn y c h  je s t  
n iem o żliw a  i p ro je k t d e k re tu  n ie  
je s t od n ich  w o ln y . W yd a n ie  d e ­
k re tu  m oże  się w ięc  odw lec.

C zy  n ie  na leża łoby  w ięc  p r z y ­
stąp ić  m im o  w szy s tk o  do w yd a n ia  
in s tru k c j i n ie  c zeka jąc  na  n o w y  
d ekre t?

C zy  n ie  n a le ży  tego  zrob ić  ty m  
b a rd zie j, ż e  d e k re t w  zasadzie  n ie  
je s t  p o m y ś la n y  ja ko  ja k a ś  g łębsza  
re fo rm a  u b ezp ieczen ia  chorobow e­
go, a  w ięc  jego  w y d a n ie  n ie  p o ­
zb a w i w a rto śc i ca łe j in s tru k c ji. 
D ośw iadczen ie  uczy , że  w  ka żd e j  
d zied zin ie  nasze  u s ta w o d a w stw o  
s ta le  się  ro zw ija  i w  is toc ie  n a ­
szego u s tro ju  leży  c iąg ły  rozw ój. 
T a k  w ięc  i w sk a zó w k i dla za k ła ­
dó w  p ra cy  n ie  będą n iew zru szo n e  
i  tr zeb a  będzie  co p e w ie n  czas je  
u zu p e łn ia ć  i  zm ien ia ć , trzeb a  te ż  
będ zie  co p ew ien  czas w zn a w ia ć  
d ru k  now ego  ich  n a k ła d u . (R)

') A. Szczurzewsld, in fo rm ato r .akty­
wisty ubezpieczeń społecznych — We­
dług stanu  prawnego na 30.iVI.1955 — 
W ydawnictwo Związkowe 1955.
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o u r lo p a ch  b e z p ła tn y ch
W a rty k u le  pt. „Szkodliw y w pływ  

u rlopów  bezp ła tnych  n a  Okres w y­
czek iw an ia“, zam ieszczonym  w  n r  
1/56 PU S  w obec sk re ś le n ia  n ie k tó ­
rych  u stęp ó w  zosta ł zn iekszta łcony  
sen s  zdan ia  w stępnego .

J a k  w y n ik a  z  m ojego  p ism a, n ie  
m ogłem  udzie lić  odpow iedzi n a  py­
tan ie : „... n iech  ipan ja k  człow iek 
odpow ie  m i, czy  to  je s t  w  po rząd ­
k u “. 1 

T ak ie j odpow iedzi, k tó ra  m ogła 
być tyUko p rzeczącą  — udzielić nie 
m ogłem , gdyż koledzy, k tó rzy  by li 
n a  k u rs ie  w  W arszaw ie, ośw iadczyli, 
że w yk ładow cy  stanow czo  tw ie r­
dzili, iż  o k res „bezp ła tnego  u rlo p u “ 
pow yżej 15 d n i — jak k o lw iek  pod 
w zględem  oceny  u p ra w n ie ń  d o  za ­
siłków  ro dz innych  tra k to w a n y  je s t 
ja k o  u s ta n ie  s to su n k u  p ra c y  —  p rzy  
ob liczan iu  św iadczeń  z ubezpiecze­
n ia  n a  w y p ad ek  choroby  i m acie­
rz y ń s tw a  n ie  pod lega  w yłączen iu .

Że C en tra ln y  Z arząd  stoi w  rze­
czyw istości n a  ta k im  stanow isku , 
dow odzi pon iże j p rzy toczona sp ra ­
w a:

Ob. U rszu la  S ch m id t z a tru d n io n a  
w  Z jednoczen iu  B udow nic tw a  M iej­
sk iego  od 17.3.1953, o trzy m a ła  tzw . 
u rlo p  b ezp ła tn y  od 6.5—25.7.1955. W 
d n iu  26.7.55 p rzy s tąp iła  ponow nie 
do p racy , a  z dn iem  1.8.1955 o trz y ­
m a ła  zw oln ien ie  n a  u rlo p  m acie ­
rzyńsk i. Z ak ład  p ra c y  obliczył zasi­
łek  p o ł o g o w y  o d  zarobków  z o s ta t­
n ich  trzech  m iesięcy , w licza jąc  w  to  
o k res u rlo p u  bezp ła tnego , w sk u tek  
czego dz ien n y  za s iłek  połogow y w y­
n iósł 2.02 zł.

N a  p y ta n ie  sk ie ro w an e  d o  C en­
tra ln e g o  Z arządu , o trzy m an o  w y ja ­
śn ien ie  z d n ia  30.1.1955 zn ak : Up.
03— 408/55 n a s tę p u ją c e j tre śc i:

„P oniew aż ob liczen ie  za s iłk u  po ło ­
gow ego ob. S c h m id t U rszu li w g  ko ­
m u n ik a tu  n r  8 z  dn ia  10.8.1954 b y ­
ło b y  d la  n ie j k rzyw d zą ce , n a leży  w  
ty m  w y p a d k u  p rzy ją ć  za  p o dstaw ę  
do obliczen ia  za s iłk u  je j  za ro b ek  
o tr zy m a n y  z p o dzie len ia  su m y  za- 
robkó io  u zy s k a n y c h  w  ciągu trzech  
m iesięcy  p rzed  poro d em  p rze z  licz­
bę  d n i ka len d a rzo w ych  tego o k re ­
su , p o m n ie js zo n ą  o liczbę  d n i b ez­
p ła tn eg o  u rlo p u “ .

Z teg o  w y n ik a , że je d n a k  obo­
w iązu je  za sad a  w liczan ia  „bezp ła t­
nego  u rlo p u “ do  o k resu  ob liczenio­
w ego, a  ty lk o  w  om aw ian y m  p rzy ­
p a d k u  C e n tra ln y  Z arząd  zezw olił 
n a  o d stąp ien ie  od zasad y  ze w zglę­
d u  n a  rażące  pokrzyw dzenie , gdyż 
„u rlop  b ezp ła tn y “ w ynosił 51 dn i.

P rzez  w łączen ie  do p o d staw y  obli­
czen ia  zasiłku  chorobow ego okresu , 
w  (którym sto su n ek  p ra c y  u leg ł za­
w ieszen iu  (rozw iązaniu), ubezpiecze­
n i  b ęd ą  zaw sze pokrzyw dzen i, gdyż 
n igdy  n ie  o trzy m u ją  70% wzgl. 
100% u traco n eg o  zarobku . Będzie 
to  sp rzeczne  z p rzep isam i a rt. 99 
i 106 u s taw y  postanow ia jącym i, że 
p o d staw ę  obliczen ia  zasiłku  stanow i

za ro b ek  z o s ta tn ich  13 tygodn i za- 
i tru d n ien ia .

J a k  z przy toczonego  p rzy k ład u  
w y n ik a , m ia łem  ra c ję  p isząc, że 
„u riopy  b ezp ła tn e“ tra k to w a n e  są 
ra z  ja k o  o k resy  za tru d n ien ia , d rug i 
ra z  — ja k o  przeirw a w  za tru d n ien iu .

T e o jil  H ła d y ło w icz
W rocław

R ozszerzyć w yk az  p rac  
sz k o d liw y ch  d la  zdrow ia

Z w ie lk ą  u w ag ą  p rzeczy ta łem  a r ­
ty k u ł ob. F e lik sa  W oźniczki pt. 
„T rudności p rzy  za liczan iu  do I kat. 
z a tru d n ie n ia  — o ścisłe sprecyzow a­
n ie  i u jedno licen ie  n o m en k la tu ry  
zaw odów “, zam ieszczony w  PU S n r  
2/56, gdzie a u to r  p rzy toczy ł szereg  
p rzyk ładów  n iew łaśc iw ej in te rp re ta ­
c ji rozporządzen ia  R ad y  M in istró w  
z 17 lipca  1954 p rzy  za liczan iu  do I 
k a teg o rii p raco w n ik ó w  p racu jący ch  
w  w a ru n k a c h  szkod liw ych  d la  zd ro ­
w ia.

C ałkow icie  zgadzam  się z tw ie r­
dzen iem  au to ra , że n ie  n o m e n k la tu ­
r a  a  c h a ra k te r  czynności pow in ien  
decydow ać o za liczen iu  p raco w n ik a  
do  k a teg o rii za tru d n ien ia . S p ra w ą  
tą  je s tem  osobiście za in te resow any , 
z zaw odu bow iem  jes tem  m o n te rem  
ak u m u la to ro w y m  za tru d n io n y m  w  
S erw is ie  A k um ula to row ym  n r  3 w  
P o zn an iu , pod leg łym  CZ Z b y tu  
P rzem ysłu  M aszynow ego. P ra c a  m o­
ja  po lega n a  m o n to w an iu  o łow ia­
nych  b a te r ii  ak u m u la to ro w y ch  (od 
10—250 ogniw ); p ły ty  o ło w ian e  spa­
w am  n a  gorąco  w  te m p e ra tu rz e  d o  
500 st. C. p rzy  w yziew ach  kw asów  
siarczanych  i in n y ch  szkodliw ych  
sk ładn ików . O ty m , że  p ra c a  ta  je s t 
is to tn ie  szkodliw a d la  zd row ia  
św iadczy  fa k t, że  CZ Zb. M asz. 
p rzy zn a je  nam , m on terom , sp ec ja l­
n e  d oda tk i zdrow otne, a  w ięc  doda­
te k  p ien iężn y  — 26 groszy n a  godzi­
nę, 1 l i tr  m lek a  dziennie , p a s tę  do  
zębów , k rem  do rą k  oraz w ita m i­
n ę  „C“.

W  zaw odzie tym  p ra c u ję  ju ż  35 
la t. O becnie liczę 61 la t  .i w łaśn ie  
z ty tu łu  m oje j d ługo le tn ie j p racy  
zaw odow ej n ab y łem  as tm y  osk rze­
low ej, k tó ra  siln ie  zag raża  m o jem u  
zdrow iu.

W  zw iązku  z  ty m , w  d n iu  2 s ie rp ­
n ia  1954 ro k u  w y s tą p iłe m  d o  PW R N
— W ydział R e n t i P om ocy  Społecz­
n e j w  P oznan iu  z w n iosk iem  o  re n ­
tę  i p ro śb ą  o za liczen ie  m n ie  do 
k a t. I  p racow n ików .

— N ieste ty  — PW R N  w  P o zn an iu  
decyz ją  n r  Rp. 315157/5 bez  d a ty  
odrzuciło  m o ją  p ro śb ę  u zasadn ia jąc , 
że p racow n icy  p rzem ysłu  m aszyno­
w ego za tru d n ien i p rzy  ak u m u la to ­
rach  n ie  są  objęci w ykazem  n r  1 
(zapoznaw szy się szczegółow o z tym  
w ykazem , p rzek o n a łem  się, że w y­
kaz  n r  1 w ym ien ia  tzw . ołow iaczy 
n a  gorąco, je d n a k  ty lko  za tru d n io ­
nych  w  p rzem y śle  m e ta low ym  
i hutniczym ).

K orzysta jąc  z p ra w a  odw ołania, 
w  dn iu  22 lis topada  1955 w niosłem

sk a rg ę  n a  decyzję  PW R N  — W y­
d z ia ł R en t i Pom ocy Społ. w  P ozna­
n iu  d o  O kręgow ego S ąd u  U bezpie­
czeń S połecznych . N a  dw óch  ro z ­
p raw ach , w  d n iu  26 styczn ia  i 16 
lu tego  1956 zeznaw ali św iadkow ie  
ta k  w skazan i przeze m n ie  jalk i p o ­
w o łan i p rzez  sąd, k tó rzy  w  całe j 
p raw dziw ości s tw ierdz ili d ługo le tn i 
ok res m ej p ra c y  w  ty m  zaw odzie 
i w y b itn ą  szkodliw ość te j p ra c y  d la  
zd row ia  (np. św iadek  d r  N ow acki
— lek a rz  chorób  zaw odow ych — o r­
d y n a to r  Z ak ład ó w  A k u m u la to ro ­
w ych  w  Poznaniu). M im o to  sąd  
(ak t n r  II-112'2066'55) p o d trzy m ał 
decyzję  P rezy d iu m  W RN, odrzuca­
ją c  ty m  sam ym  skargę .

Ob. W oźniczka w n io sk u je  w  
sw oim  arty k u le , iż w  przyszłości 
ukażą  się  da lsze  w ykazy  p ra c  szko­
d liw ych  d la  zdrow ia, czyli że  k rą g  
p ra c  u p ra w n ia ją c y c h  do  zaliczen ia  
do  I k a teg o rii z a tru d n ie n ia  m oże i 
po w in ien  być rozszerzony. W ydaje  
się, że  na jb liższe  uzu p e łn ien ie  po­
w in n o  bezw zględnie  ob jąć  rów nież, 
w szystk ich  m o n te ró w  ak u m u la to ro ­
w ych, k tó rzy  s ta le  m a ją  d o  czynie­
n ia  z o łow iem  i kw asam i, ta k  u je m ­
n ie  dz ia ła jącym i n a  zdrow ie.

Z w racam  się  d o  red ak c ji — w  
p rześw iadczen iu , że m ój ap e l — w  
im ien iu  w szystk ich  m on teró w  a k u ­
m u la to ro w y ch  — przyczyni się do  
szybszego ro zp a trzen ia  naszej sp ra ­
wy.

J. K ra w c zy k  
Poznań

P reten sja  
p od  n iew ła śc iw y m  ad resem

W  korespondenc ji pt. „ P re te n s ja  
pod  ad resem  W ZUS w  G d ań sk u “ , 
zam ieszczonej w  n r  10^5 PU S , n ie ­
w łaśc iw ie  zaad resow ałem  s w o j e  żale  
z pow odu n ieo trzy m an ia  o kó ln ika  
CZU S n r  14, z a  co  p rzep raszam  K o­
legów  z gdańsk iego  WZUS.

O kazu je  się bow iem , że w o je ­
w ódzkie zarządy  ubezpieczeń sp o ­
łecznych majją obow iązek  '(d m oż­
ność) p rzesy łać d o  zak ład ó w  p racy  
ty lk o  k o m u n ik a ty , naitomiiast o t r e ś ­
ci okó ln ików  zak ła d y  p ra c y  d o w ia ­
d u ją  się (jedynie za  p ośredn ic tw em  
in s tru k to ró w  w y p ła t zasriłtaw cyh w  
czasie ich  by tności n a  'kon tr oiń. 
T rudności w ięc dzdwić sdę, że  dzie je  
się  to  w  te rm in ie  mocmo odległym , 
W  m oim  np . zak ładzie  p ra c y  
in s tru k to rz y  w y p ła t zasiłków  b y ­
w a ją  r a z  n a  nok. W ydaije sdę, że 
je s t to  ok res n ieco  p rzyd ług i, aiby 
zak ład  p racy  m ógł n ie  an ać  tre śc i 
okó ln ików  m a jący ch  w p ły w  n a  w y­
p ła ty  zasiłków .

Z w racam  s ię  wiięc z  p ro śbą , alby 
w szelk ie  n o w e zarządzen ia  m a jące  
w pływ  n a  w y p ła ty  'zasiłków  noapro- 
w ad zan o  w  fo rm ie  kom un ika tów . 
G dy każde zarządzen ie  trafii w  o d ­
p ow iedn im  czasie d o  zak ład u  p ra ­
cy, m y, zasiłkow cy, będziem y zaw ­
sze zinaii a k tu a ln e  zm iany  i n ie  b ę ­
dziem y rościć p re te n s ji pod  a d re ­
sem  tych , k tó rzy  n ie  z a w in ili

T a d eu sz  O w siany  
R eferen t Zasiłkowy

Stoczni Gdańskiej



WYKŁADNIA i PRAKTYKA
Inwalidztwo i fakt pozostawania w zątrudnieniu 

w instrukcji Ministra P racy i Opieki Społecznej z 1 5  grudnia 1 9 5 5
In s tru k c ja  M in is tra  P ra c y  i O piek i Społecznej 

z 15 g ru d n ia  1955 w  sp raw ie  zasad  za liczan ia  d o  jed ­
n e j z  g ru p  in w alid ó w  w p ro w ad z iła  d a lek o  idące  
zm iany  w  u jęc iu  in w a lid z tw a  w  po ró w n an iu  ze s ta ­
nem  ja k i obow iązyw ał pnzed w ejśc iem  je j w  życie.

J a k  w iadom o p rzep isy , k tó re  obow iązyw ały  przed 
w ejściem  w  życie te j in s tru k c ji, n ie  zezw ala ły  kom i­
sjom  le k a rsk im  d o  s p ra w  in w a lid z tw a  i z a tru d n ien ia  
n a  za liczan ie  do I  i I I  g ru p y  in w a lid ó w , osób pozo­
sta jący ch  w  z a tru d n ie n iu . W y ją tk o w o  ty lk o  do 
I I  'g rupy  in w a lid ó w  m ogły  być zaliczone p racu jące  
osoby n iew idom e i osoby ¡niezdolne z p u n k tu  w idzen ia  
lek a rsk ieg o  d o  w y k o n y w an ia  jak ie jk o lw iek  .pracy 
w  n o rm a ln y ch  w a ru n k a c h , a  w y k o n u jące  w  dom u 
jedyn ie  lek k ie  zarobkow e p race  chałupn icze .

Jeiśli chodzi o  I I I  g rupę  in w alidów , to  z w y ją tk iem  
P rzypadków  in w a lid z tw a  spow odow anego  w ypadk iem  
W z a tru d n ie n iu  lu b  ch o ro b ą  zaw odow ą, obow iązyw ała 
żelazna za sad a  — „nie m a  znacznego  zm n ie jszan ia  
zarobków  — n ie  m a in w a lid z tw a “ . In n y m i słow y, n a  
podjęcie in w a lid z tw a  w  m yśl p rzep isów  o b o w iązu ją ­
cych p rzed  w ejśc iem  w  życie in s tru k c ji sk ład a ły  się 
zaw sze i n ierozłączn ie  d w a  czynn ik i: s ta n  zdrow ia 
i fak tyczny  s ta n  z a tru d n ie n ia  lu b  sy tu a c ja  zarobkow a 
p racow n ika . N iezgodność ty ch  dw óch  s tan ó w  prze­
sądza ła  m ożność u zn an ia  in w a lid z tw a  i za liczen ia  do 
jed n e j z g ru p  inw alidów .

S to sow an ie  ta k  sk ra jn ie  u ję teg o  po jęc ia  inw a lid z tw a  
»potkało  się z o s trą  i rzeczow ą k ry ty k ą  w  dy sk u sji, 
k tó ra  n a  te m a t in w a lid z tw a  ja k o  okoliczności u p ra w ­
n ia jące j do re n ty , toczy ła  się n a  łam ach  PU S . U czest­
n icy  te j d y sk u s ji w sk azy w ali n a  szkodliw ość i n ie ­
zgodność z d u ch em  d e k re tu  o  p.z.e., ta k ie j in te rp re ­
ta c ji pnzepisu a r t .  13 te g o  d e k re tu , k tó ra  zm uszała  
P raco w n ik a  b ąd ź  do z a p rz e s ta n ia  p ra c y , b ąd ź  też  do 
P ode jm ow an ia  p ra c y  o zm n ie jszonych  za ro b k ach , jeże li 

 chcia ł ibyć u zn an y  za in w a lid ę  i  u zy sk ać  p raw o  do 
p o b ie ran ia  re n ty  in w a lid zk ie j.

W  sp ra w ie  te j  za ry so w ały  s ię  zasadn iczo  d w a sta>- 
now iska.

N iek tó rzy  'd y sk u tan c i, n ie  k w estio n u jąc  w  zasa­
dzie słuszności b ra n ia  .pod uwaigę czy n n ik a  ekonom icz­
nego  p rzy  ocen ie  inw a lid z tw a , w sk azy w ali jednocze­
śn ie  n a  p o trzebę  p ew nego  ue la s ty czn ien ia  ¡przepisów 
w  ty m  w zględzie i dopuszczen ia  do  m ożności u zn an ia  
inw a lid z tw a  i za liczan ia  do  odpow iedn ie j g ru p y  in ­
w a lidów  w  n iek tó ry ch  p rzy p ad k ach , bez  w zg lędu  n a  
fa k t p o zo staw an ia  w  za tru d n ien iu  i w ysokość o siąga­
nych  zarobków .

In n i n a to m ia s t uczestn icy  d y sk u s ji w y raża li w ręcz  
pogląd, że cy tow any  a rt. 13 d ek re tu , m ów iąc  o  ca łk o ­
w ite j n iezdolności do  p racy  lu b  o n iezdolności do  
p racy  w  sw oim  zaw odzie, m a  w yłączn ie  n a  m yśli 
n iezdolność u s ta la n ą  n a  pod staw ie  ob iek tyw nego  
s tw ie rd zen ia  s ta n u  zd ro w ia  z p u n k tu  w id zen ia  m e ­
dycznego  bez po trzeby  p rak ty czn eg o  za is tn ien ia  s ta ­
nów , w y n ik a jący ch  z  teg o  u sta len ia .

Z astan ó w m y  się w  ta k im  raz ie , czy i  w  ja k ie j m ie ­
rze in s tru k c ja  z 15 g ru d n ia  1955 u w zg lędn iła  pog lądy  
w yrażone  w  d y sk u s ji odnośn ie  m ożności zaliczen ia  
do je d n e j z g ru p  in w a lid ó w  bez w zg lędu  n a  fa k t  za^- 
ro b k o w an ia  i w ysokość o siąganych  zarobków .

P o d e jm u ją c  p ró b ę  p o d su m o w an ia  d y sk u s ji, ja k a  
toczy ła  s ię  n a  te m a t pow yższego zagadn ien ia , posta­
ra jm y  s ię  n a św ie tlić  i w y ja śn ić  od s tro n y  p rak ty cz ­
nej zag ad n ien ie  o rzek an ia  w  ty ch  'p rzypadkach , k ie ­
dy  p o zo staw an ie  p ra c o w n ik a  w  z a tru d n ie n iu  i w yso­
kość  o s iąg an y ch  zarobków  n ie  m a  w p ły w u  w  m yśl 
in s tru k c j i n a  o rzeczen ie  K IZ  odnośn ie  u zn an ia  in ­
w a lid z tw a  i  za liczen ia  do  o d p o w ie d n ie j 'g ru p y  in w a ­
lidów .

P rzep isem  zasadniczym , ja k i w  o m aw iane j sp raw ie

z aw ie ra  in s tru k c ja , je s t n iew ą tp liw ie  ram o w y  p rze­
p is  § 1 p k t. 1, p rzep is, k tó ry  w y raźn ie  rz u tu je  n a  d a l­
sze  je j  szczegółow e .postanow ienia. P rzep is  te n  p o ­
s ta n a w ia :

„Praca za lecona w  za leżności od sta n u  zd row ia  p r z y ­
czyn ia  s ię  do ro zw o ju  procesów  w yró w n a w czych , 
w p ły w a  dodatn io  na  m o ra ln y  i  m a te r ia ln y  poziom  
życ ia  in w a lid ó w  i c z y n i zadość ich  dążen io m  do 
w sp ó łu czestn iczen ia  w  b u d o w n ic tw ie  P a ń stw a  L udo ­
w ego.

U sta len ie  w ła śc iw ych  w ska za ń  i  p rzec iw w sk azań  
do za tru d n ien ia , okreś len ie  w ła śc iw ych  w a ru n kó w  
pracy  w  za leżności od s ta n u  zd row ia  in w a lid y  i ich  
rea lizacja  p rzez za k ła d  p racy  u m o żliw i n ie  ty lk o  in ­
w a lidom  I I I  grupy, ale ró w n ie ż  części in w a lid ó w  II, 
a n a w e t I  g ru p y  pod jęc ie  p racy  bez szko d y , a n ie .  
rzadko  z  korzyśc ią  dla ich  zdrow ia .

W  oparciu o p o w yższe  zasady fa k t  pozostaw an ia  
w  za tru d n ien iu  n ie  s ta n o w i p rze szko d y  do za liczen ia  
praco/w nika do je d n e j z  grup  inw a lidów ".

P rzep is  te n  m a szczególne znaczen ie  p rzy  za licza­
n iu  do I i I I  g ru p y  inw alidów , a lbow iem  d a je  on 
m ożność za liczan ia  do pow yższych  g ru p  rów n ież  osób 
p racu jący ch . T ym  sam y m  w ięc  p o jęc ie  n iezdolności 
do ja k ie jk o lw ie k  p ra c y  n ie  je s t  obecn ie  u jm o w an e  
ja k o  s tan , k tó ry  fak ty czn ie  e lim in u je  p raco w n ik a  
z p ro cesu  p racy .

Je ś li chodzi o I I I  g ru p ę  inw alidów , je s t  rzeczą  
oczyw istą , że  i p o p rzed n io  fa k t  pozo staw an ia  w  za ­
tru d n ie n iu  n ie  s tan o w ił sa m  p rzez  się  p rzeszk o d y  do 
za liczen ia  do te j g ru p y  inw alidów , gdyż za rów no  
z k o n s tru k c ji p k t. 3 a r t .  13 d e k re tu  o p.z.e. ja k  
i z a r t . 41 tegoż d e k re tu  w y n ik a  n ie  ty lk o  m ożność, 
a le  i obow iązek  w y k o n y w an ia  p ra c y  d la  p raco w n ik ó w  
zaliczonych  do te j g ru p y . N iem niej je d n a k  rów n ież  
p o jęc ie  in w a lid z tw a  w  g rup ie , I I I  in w a lid ó w  u leg ło  
zasadn icze j zm ian ie , jeże li zw aży  się, że  p rzep isy  
in s tru k c ji p rz e w id u ją  m ożność za liczan ia  do te j g ru ­
p y  p raco w n ik ó w  bez  w zg lęd u  n a  okoliczność, czy 
n a ru sz e n ie  sp raw n o śc i u s t ro ju  p raco w n ik a  w  w y n ik u  
cho roby  lu b  k a le c tw a  w y w a rło  w idoczne sk u tk i n a  
jeg o  s ta n  z a tru d n ie n ia  i sy tu a c ję  zarobkow ą.

U sta la ją c  ram o w ą  zasadę , że f a k t  p o zo staw an ia  
p ra c o w n ik a  w  z a tru d n ie n iu  n ie  s tan o w i p rzeszkody  
do  za liczen ia  p ra c o w n ik a  do  je d n e j z g ru p  in w a ­
lidów  cy to w an y  § 1, p k t. 1 in s tru k c j i  k ład z ie  ró w n o ­
cześn ie  n ac isk  n a  ta k ie  u s ta w ie n ie  p raco w n ik a  w  p r a ­
cy, k tó re  pozw oli m u  n a  w y k o n y w an ie  je j bez  szkody 
a  n a w e t z  k o rzyśc ią  d la  jeg o  zd row ia . T a  ram o w a  
z asad a  je s t  n ie w ą tp liw ie  k o n sek w en tn ie  u trz y m a n a  
w  da lszych  szczegółow ych p rzep isach  in s tru k c ji.  Po  
ty c h  w stęp n y ch  ro zw ażan iach  p rze jd źm y  do  om ów ie­
n ia  szczegółow ych - zasad  za liczan ia  do je d n e j z g ru p  
in w alidów , u s ta lo n y ch  w  in s tru k c j i  i do tyczących  
p rzy p ad k ó w , w  k tó ry c h  n a  za liczen ie  n ie  m a  w p ły w u  
pozo staw an ie  p ra c o w n ik a  w  z a tru d n ie n iu  lu b  w yso ­
kość o siąganych  zarobków .

I grupa inwalidów
Z p rak ty czn eg o  ' p u n k tu  w id zen ia  osoby,  k tó re  

w  m yśl p o s tan o w ień  §§ 2 i 3 in s tru k c j i n a leż y  za li­
czać do  I  g ru p y  in w a lid ó w  m ożna  podzielić  n a  dw ie  
zasadn icze  p o d g ru p y :

— p o d g ru p a  p ie rw sza  (§ 2 u s t. 2) o b e jm u je  osoby, 
u  k tó ry c h  w y s tę p u je  n a ru sz e n ie  sp raw n o śc i u s tro ju , 
po w o d u jące  ca łk o w itą  i t rw a łą  n iezdolność do p racy  
p rz y  jednoczesne j p o trzeb ie  s ta łe j op iek i in n e j osoby,

—  p o d g ru p a  d ru g a  (§ 2 u s t. 3) o b e jm u je  osoby, 
k tó re  m im o trw a łeg o  i c iężk iego  u p o śled zen ia  sp ra w ­
ności u s tro ju  i p o trzeb y  s ta łe j op iek i ze s tro n y  in n e j 
osoby  —  m ogą być z a tru d n io n e  w  sp ec ja ln ie  p rz y ­
s to sow anych  w a ru n k ach .
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P ow yższy  podz ia ł in w a lid ó w  I g ru p y  p rz y ję ty  w in ­
s tru k c ji w y n ik a  z ro d za jó w  cho rób  i k a lec tw , w y ­
m ien io n y ch  p rzy k ład o w o  w  in s tru k c ji, n a ru sza jący ch  
fu n k c ję  o rgan izm u .

W  p ie rw sze j p o d g ru p ie  m am y  do czy n ien ia  z c ięż­
k im i i p rzew lek ły m i, na jczęśc ie j n ieu lecza ln y m i cho ­
ro b am i, k tó re  w  zasadzie  — poza zu p e łn ie  w y ją tk o ­
w ym i p rz y p a d k a m i — u n iem o ż liw ia ją  fak ty czn ie  
m ożność w y k o n y w an ia  ja k ie jk o lw ie k  p racy . W  d ru ­
giej p o d g ru p ie  d o m in u ją  k a lec tw a , k tó re , ja k  w y ­
k a z a ła  p ra k ty k a , n ie  w y k lu cza ją  m ożności w y k o n y ­
w a n ia  p ra c y  — p rzy  zap ew n ien iu  in w a lid z ie  sp e ­
c ja ln ie  p rzy s to so w an y ch  w a ru n k ó w .

W spólnym  czynn ik iem , k tó ry  d ecy d u je  o za liczen iu  
do  I g ru p y  in w a lid ó w  w  obu  p o d g ru p ach  je s t  z a is t­
n ien ie  w  w y n ik u  cho roby  lu b  k a lec tw a  tak ieg o  s tan u , 
k tó ry  po w o d u je  konieczność k o rz y s ta n ia  p rzez  in w a ­
lid ę  ze s ta łe j op iek i in n e j osoby.

Ja k o  ro d za je  pom ocy u z a sa d n ia ją c e  p rzy jęc ie , że 
s ta n  ta k i  zachodzi § 3 in s tru k c ji w ym ien ia :

1) pom oc p rzy  z a sp o k a jan iu  p o d staw ow ych  p o trzeb  
życiow ych, ja k :  m ycie, u b ie ran ie , z ao p a try w an ie  
w  żyw ność, p rzy g o to w y w an ie  posiłków  i p rzy jm o ­
w an ie  p o k arm ó w , pom oc p rzy  w y k o n y w an iu  czyn­
ności fiz jo log icznych ,

2) pom oc w  p o ru szan iu  się poza dom em ,
3) p ie lęg n ac ję  ob łożnie  chorych , p rzeb y w ający ch  

w  dom u,
4) n ad zó r n a d  osobam i p sych iczn ie  chorym i, k tó re  

n ie  m ogą być um ieszczone w  zak ła d ach  leczniczych, 
i w y m a g a ją  op iek i in n e j osoby — ze  w zg lędu  n a  bez­
p ieczeństw o  osob iste  albo bezp ieczeństw o  o toczenia.

Z p o jęc ia  s ta łe j op iek i in n e j osoby, w  u jęc iu  cy to ­
w anego  § 3 w  p o w iązan iu  z p rzep isam i do tyczącym i 
zasad  za liczan ia  do I g ru p y  inw alidów , w y n ik a , że 
chodzi tu  n ie  ty lko  o pom oc d la  w y k o n y w an ia  przez 
in w a lid ę  n iezbędnych  p o trzeb  b y tow ych  lu b  o n ad zó r 
(psychiczn ie  chorych), a le  rów n ież  o pom oc w  w y ­
k o n y w an iu  p racy . P ie rw szy  rodza j pom ocy dotyczyć 
będzie  inw a lid ó w  p ie rw sze j podg rupy , je ś li zaś cho­
dzi o d ru g ą  podgrupę, to  do tyczyć je j będzie  zarów no  
p ie rw szy  ja k  i d ru g i ro d za j pom ocy.

N a p o d k reś len ie  z a s łu g u je  to , że  po jęc ie  s ta łe j 
op iek i in n e j osoby, z a w a rte  w  in s tru k c ji, różn i się 
zasadniczo  od p ra k ty k i orzeczniczej, ja k a  s to so w an a  
b y ła  p rzy  ocenie tego  w a ru n k u , p ra k ty k i m ające j 
sw e ź ró d ła  w  p rzep isach  o ubezp ieczen iu  ren tow ym , 
obow iązu jących  p rzed  dn iem  1.7.1954. P ew nego  bo­
w iem  ro d z a ju  odpow iedn ik iem  in w a lid z tw a  I g ru p y  
in w a lid ó w  b y ła  w  s ta ry c h  p rzep isach  n iezdolność do 
p ra c y  po łączona z bezradnością , tj. ta k im  stanem , 
k tó ry  n ie  pozw ala ł in w a lid z ie  n a  zap ew n ien ie  sobie 
w e  w łasn y m  zak re s ie  n a jn iezb ęd n ie jszy ch  p o trzeb  
b y tow ych , ja k  jedzen ie , sp e łn ian ie  p o trzeb  fiz jo lo ­
g icznych, u b ie ra n ie  się itp ., a  w ięc  s tan em  da leko  
p o sun ię tego  n iedo łęstw a , g ran iczący m  z ob łożną cho­
robą.

P rz e d  u k azan iem  się in s tru k c ji z d n ia  15 g ru d n ia
1955 te  w ła śn ie  zasady  o rzek an ia  o n iezdo lności do 
p racy  połączonej z b ezradnośc ią  stosow ano p rzy  za ­
liczan iu  do  I g ru p y  inw alidów . O becnie po jęc ie  
p o trzeb y  s ta łe j op iek i in n e j osoby jest' p o jęc iem  z n a ­
czn ie  szerszym  niż po jęc ie  bezradności, bo np . sam a 
ty lk o  n iem ożność p o ru szan ia  się o w łasn y ch  siłach  
poza dom em  lu b  n iem ożność zao p a trzen ia  się w  a r -

Z M I A N Y
w e „W sk azó w k ach  
d la  zakładów  pracy 
w sp raw ie  w yp ła ty  
zasiłków rodzinnych”

D ekret z 18.1.1950 (Dz. U. n r 2, poz. 11) 
w prow adził Istotne zm iany w przepi­
sach o ciągłości upraw nień do zasiłku 
rodzinnego. Z m iany te  om ówiliśmy w 
PUS n r  3/56 str. 80. W poświęconym 
te] spraw ie kom unikacie n r  1 z 3.3.1956. 
CZUS poinform ow ał zakłady pracy, że 
w związku z powyższym  ulegają  odpo­
w iedniej zmianie ' n iektóre  przepisy 
„W skazówek dla zakładów pracy w 
spraw ie w ypłaty  zasiłków rodzinnych“ 
w ydanych w październiku 1955. Kom uni­
k a t CZUS nie określa bliżej tych zmian, 
dla u łatw ienia więc p racy  referentom  
zasiłkowym  i aktyw ow i związkowemu 
podajem y poniżej tekst tych  zmian ko­
lejno według punktów  „W skazówek“, 
k tóre  u legają  zmianie.

PUNKT 15 (str. 12)
a) należy  skreślić całe pierwsze zda­

n ie  zaczynające się od słowa „Pracow ­
nik ...“  do słów „...15 dni“ i w to m iej­
sce wstaw ić zdanie, którego tek s t po­
dany je s t obok;

b) następne dwa dotychczasowe zda­
n ia  p u n k tu  15 są nadal ważne z tym , że 
w drugim  z tych zdań (zaczynającym 
się od słów „Jeżeli pracow nik zmienił 
za trudnien ie“) należy skreślić słowa 
„z powodów wyżej wym ienionych“ ;

c) w przykładzie 1 słowa: „a  więc 
przerw a w zatrudnien iu  nie przekracza 
15 dni“ należy zastąpić słowami: „a 
w i ę c  w c i ą g u  t r z e c h  
m i e s i ę c y  o d  u s t a n i a  
p o p r z e d n i e g o  z a t r u d ­
n i e n i  a “ ;

d) w przykładzie 2 słowa: „ a ’ przerw a 
zatrudnien iu  nie przekracza 15 dn i“ za­
stąpić słowam i: „ a  n o w e  z a t r u ­
d n i e n i e  p o d j ą ł  w c i ą g u  
t l r z e c h  m i e s i ę c y  o d  
u s t a n i a  p o p r z e d n i e g  o“ ;

e) po przykładzie 3 (str. 13) dodać ja ­
ko dalszy ciąg punktu  15 nowe wska­
zówki k tórych  tek s t podajem y obok.

PUNKT 15a, nowy (str. 13) dodaje się 
po punkcie 15 (tekst obok).

nowe brzm ienie pierwszego zdania p u n k tu  15 (str. 12)
„P racow n ik , k tó ry  p rzechodzi d o  innego  zak ładu  p racy  w  ciągu  trzech 

m iesięcy  od u s ta n ia  pop rzedn iego  za tru d n ien ia , zachow u je  ciągłość p racy  
w  zak res ie  u p ra w n ie ń  do  zasiłku  (nie m usi n a  now o p rzepracow ać ok resu  
w yczek iw an ia), ch y b a  że rozw iązan ie  um ow y o p racę  w  pop rzedn im  za­
tru d n ie n iu  n a s tą p iło  z wiiny p raco w n ik a  lub  w sk u te k  w ypow iedzen ia  do ­
konanego  przez  p raco w n ik a . A  za tem  p raco w n ik  w ów czas ty lk o  tra c i 
ciągłość u p raw n ień  d o  zasiłku , gdy  rozw iązan ie  um ow y o  p racę  nastąp iło  
z  w in y  p raco w n ik a  lu b  w sk u te k  w ypow iedzen ia  przez n iego um ow y
o  p racę , a lbo  g d y  p raco w n ik  p o d ją ł now ą p racę  po  up ływ ie trz ech  m ie ­
sięcy  od u s ta n ia  pop rzedn iego  z a tru d n ie n ia “.

dalszy ciąg (uzupełnienie) p u nk tu  15 (str. 13)

„P racow nikow i, z k tó ry m  bezp raw n ie  rozw iązano  um ow ę o p racę  bev. 
w ypow iedzen ia  i k tó reg o  n as tęp n ie  p rzyw rócono  d o  p racy  w  tym  sam ym  
zak ładz ie  p racy  n a  pod staw ie  orzeczen ia  kom isji rozjem czej luib w yroku  
sądow ego, p rzys ługu je  zasiłek  rodzinny  za ok res, za k tó ry  p rzy zn an o  m u 
p rzec ię tn e  w y nag rodzen ie  (nie w ięcej n iż  za trz y  m iesiące). P raco w n ik , 
k tó ry  został p rzy w ró co n y  d o  p racy  zachow uje  ciągłość u p raw n ień  do ' za­
siłku . Jeżeli p raco w n ik , z  k tó ry m  bezp raw n ie  rozw iązano  um ow ę o  p racę  
bez w ypow iedzen ia , n ie  zażądał p rzyw rócen ia  go do p ra c y  w  ty m  sam ym  
zak ładzie  p racy , lecz p o d ją ł z a tru d n ien ie  w  in n y m  zak ładzie  p racy , z a ­
ch o w u je  ciągłość u p ra w n ie ń  d o  zasiłku  pod w aru n k iem , że z a tru d n ien ie  
p o d ją ł w  ciągu  trz ech  m iesięcy  od u s ta n ia  pop rzedn iego  za tru d n ien ia . 
W  ty m  je d n a k  p rzy p ad k u  p racow n ikow i n ie  p rzys ługu je  zasiłek  za okres, 
za k tó ry  o trzy m ał odszkodow anie z pow odu bezp raw nego  rozw iązan ia  
z n im  um ow y  o p ra c ę  bez  w yp o w ied zen ia“.

nowy punk t 15a (str. 13)
„15a. K iedy pracow nik nie m usi przepracować now ego okresu w yczekiw ania  
w  now ym  zakładzie pracy, chociaż w  poprzednim zatrudnieniu sam  roz­

w iązał um ow ę o pracę?
P raco w n ik  n ie  m usi n a  now o przepracow ać okresu  w yczek iw an ia  (za­

ch o w u je  ciągłość u p raw n ień  d o  zasiłku), chociaż sam  w ym ów ił p racę , 
jeże li w ypow iedzenie p racy  zostało  spow odow ane:

a) n a ru szen iem  przez  zak ład  p racy  podstaw ow ych  obow iązków  w zglę­
d em  p raco w n ik a , albo

b) p rzep ro w ad zen iem  s ię  w spó łm ałżonka p raco w n ik a  do in n e j m ie jsco ­
w ości w  zw iązku  ze zm ian ą  za tru d n ien ia , jeże li w spó łm ałżonek  za­
chow u je  ciągłość p racy .

W  ty c h  p rzy p ad k ach  w a ru n k ie m  zachow an ia  ciągłości u p ra w n ie ń  do  
zasiłku  je s t pod jęc ie  now ego z a tru d n ien ia  n a jd a le j w  c iągu  trz ech  m ie­
sięcy od  u s ta n ia  pop rzedn iego  za tru d n ien ia .

P raco w n ik  n ie  tr a c i  rów n ież  ciągłości u p raw n ień  do zasiłku , gd y  sam  
rozw iązał um ow ę o p ra c ę  z pow odu szkodliw ego  w p ływ u  w ykonyw anej 
p racy  n a  jego  zdrow ie, jeże li szkodliw ość p racy  na  zdrow ie została  s tw ie r­
dzona przez w łaśc iw y  o rg an  służby zdrow ia, a zak ład  p racy  (poprzedni)
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ty k u ły  żyw nościow e d a je  ju ż  p o d staw ą  do zaliczen ia  
do te j g rup y .

II  grupa inwalidów
Z asady  za liczan ia  do II g ru p y  in w a lid ó w  ró żn ią  się  

od zasad  za liczan ia  do  I g ru p y  in w a lid ó w  tym , że 
p rzy  is tn ie jący m  n a ru szen iu  sp raw n o śc i u s tro ju , u za ­
sad n ia jący m  zaliczen ie  d o  te j  g ru p y  n ie  zachodzi 
po trzeb a  s ta łe j op iek i in n e j osoby.

Instrukcja*  u w zg lęd n ia jąc  ro d za j chorób  lu b  k a -  
lec tw  n a ru sza jący ch  sp raw n o ść  u s tro ju , dzieli in w a ­
lidów  II  g ru p y  n a  trz y  zasadn icze  podg ru p y :

— p o d g ru p a  p ie rw sza  (§ 6 u st. 2) o b e jm u je  osoby, 
u  k tó ry ch  z pow odu znacznego  upośledzen ia  sp ra w ­
ności u s tro ju  n a s tą p iła  ca łk o w ita  i t rw a ła  u t r a ta  
zdolności do p racy , k tó re  n ie  w y m ag a ją  je d n a k  
s ta łe j op iek i in n e j osoby,

—  p o d g ru p a  d ru g a  (§ 6 u s t. 3) o b e jm u je  osoby, 
k tó re  z pow odu  s ta n u  zd ro w ia  zm uszone są  do 
zap rze s tan ia  w szelk ie j p ra c y  n a  o k res  p rzek racza jący  
czas t rw a n ia  u p ra w n ie ń  do zas iłk u  chorobow ego, 
u  k tó ry c h  z  pow odu  p o zo staw an ia  w  za tru d n ie n iu  
zachodzi n iebezp ieczeństw o  p o go rszen ia  się  s ta n u  
zd row ia , i  w reszcie

—  p o d g ru p a  trz e c ia  (§ 6 u st. 4) o b e jm u je  osoby, 
k tó re  z pow odu  ciężk ich  p rzew lek ły ch  chorób  lu b  
w ad  c ie lesnych  (kaiectw ) są  trw a le  n iezdo lne  do 
p racy  w  n o rm aln y ch  w a ru n k a c h , lecz m ogą być 
p rzysposob ione do  lek k ie j p ra c y  ch a łupn icze j lu b  
podobnej p ra c y  w  sp ec ja ln ie  d la  n ich  p rzy s to so w a­
n y ch  w a ru n k ach .

W  p ie rw sze j p o d g ru p ie  chodzi o osoby  z c iężkim i 
i p rzew lek ły m i chorobam i, k tó ry c h  s ta n  zd row ia  n ie

pozw ala  n a  w y k o n y w an ie  ja k ie jk o lw ie k  p ra c y  i k tó ­
re  fak ty czn ie  n ie  m ogą p racow ać.

W  d ru g ie j p o d g ru p ie  m am y  do  czyn ien ia  ró w n ież  
z  podobnym i s ta n a m i chorobow ym i, z t ą  je d n a k  ró ż ­
nic, że  s ta n y  te  m im o w y raźn y ch  p rzec iw w sk azań  
le k a rsk ic h  k o n ty n u o w an ia  p ra c y  n ie  w y k lu cza ją  
w szak że  m ożności w y k o n y w an ia  p ra c y  je d n a k ż e  
z w ie lk im  uszcze rb k iem  d la  zd row ia . W ychodząc 
z  założen ia , że w  b a rd zo  w ie lu  p rzy p ad k ach  p raco w ­
n ik  ze w zg lędu  n a  osob iste  w a ru n k i n ie  m oże p rz e r ­
w ać  p ra c y  o raz  z uw ag i n a  fa k t, że  u za leżn ien ie  
u z n a n ia  p raco w n ik a  za  in w a lid ę  i za liczen ie  go do 
g ru p y  in w a lid zk ie j pod  w a ru n k ie m  w strz y m a n ia  się 
od p ra c y  by łoby  k rzyw dzące , in s tru k c ja  zezw ala  n a  
za liczen ie  do I I  g ru p y  inw a lid ó w  w  p rzy p ad k ach  
o k reś lo n y ch  w  § 6 u s t. 3 bez w zg lęd u  n a  f a k t  pozo­
s ta w a n ia  w  za tru d n ien iu .

T rzec ia  p o d g ru p a , to  in w a lid z i z c iężk im i p rzew lek ­
ły m i ch o ro b am i lu b  c iężk im i w ad am i c ie lesnym i (k a - 
lec tw am i), k tó rzy  m ogą p raco w ać  bez u szcze rb k u  d la  
zd ro w ia  w  sp ec ja ln ie  d la  n ic h  p rzy s to so w an y ch  w a ­
ru n k a c h , w ym ien io n y ch  p rzy k ład o w o  w  u s t. 4 § 6.

Z achodzi jednaik  p y to n ie , j a k  p o w in n a  po stąp ić  
K IZ , jeże li p raco w n ik , k tó re g o  s ta n  zd ro w ia  odpo ­
w ia d a  w a ru n k o m  o k re ś lo n y m  w  ust. 4 § 6 w y k o n u je  
p ra c ę  w  zw ykłych , a  n ie  w  sp ec ja ln ie  p rzy s to so w a­
n y ch  d la  n iego  w a ru n k ach . Czy is tn ie je  w  ty m  p rz y ­
p a d k u  p o d staw a  odm ow y zaliczen ia  do g ru p y  in w a ­
lidzk ie j?  N a p y ta n ie  to  odpow iedzieć n a leży  przecząco . 
P o dobn ie  bow iem  ja k  w  d ru g ie j podg rup ie , ta k  i w  po d ­
g ru p ie  trzec ie j in s tru k c ja  n ie  d a je  p o d staw  do w y d a ­
w an ia  o rzeczen ia  w a ru n k u ją c e g o  za liczen ia  do  I I  g ru p y  
in w a lid ó w  od dosto sow an ia  w a ru n k ó w  z a tru d n ie n ia  
do  w ym ogów  w  n ie j określonych .

PUNKT l5b, now y (str. ,13), dodaje 
się po punkcie 15a (tekst obok).

PUNKT 16 (str. 14) — słowa „w cią­
gu 15 dni“ zastąpić słowami „w  c i ą- 
g u  t r z e c h  m i e s i ę c y “ (w 
ustępie drugim  i w przykładzie).

PUNKT 18 (str. 15) Słowa „w ciągu 
15 dni po odzyskaniu zdolności do p ra ­
cy« zastąpić słowami „w c i ą g u  
t r z e c h  m i e s i ę c y  o d  
u s t a n i a  n i e z d o l k i o £ c i  
d o  p r a c y “  (w ustępie p ierw ­
szym i w drugim).

PUNKT 19 <str. 15) o trzym uje nowe 
brzm ienie (tekst obok).

PUNKT 24 (str. 19) Ustęp drugi za­
czynający się od słów „Były żołnierz“ 
należy skreślić i w jego m iejsce w sta­
wić nowy (tekst obok).

PUNKT 26 (str. 19) Słowa „w ciągu 
30 dni“  zastąpić słowam i: „w  c i ą g u  
t r z e c h  m i e s i ę c  y “ .

PUNKT 2« (str. 23) O trzym uje nowe 
brzm ienie (tekst obok).

Z ESTA W IEN IA  n a  str. 24 1 '25 należy 
skreślić, n a  ich m iejsce wstaw ić tabelę 
w ydrukow aną w kom unikacie C Z U s z 
3.3.1956 r.

PUNKT 31 (str. 25) w przykładzie n a ­
leży a) słowa „upływ a 16.1 (wtedy prze­
rw a w zatrudnieniu  nie przekracza Je­
szcze 15 dni)“  zastąpić wyrazam i 
■ ■ u p ł y w a  31.3.“ ;

b) Datę „14.1“ zastąpić datą „14.3“ a  
datę „24.1“ datą  „10.4“ ;

c) w yrazy „U  dni“ zastąpić w yraza­
m i „28 d n i ” a  datę „27.1” datą „28.4” .

PUNKT 33 (str. 27) W ostatnim  ustę­
p ie tego p u n k tu  słowa „po chorobie 
(odzyskaniu zdolności do pracy) w 
ciągu 15 dni“ zastąpić słowami „p  o 
u s t a n i / u  n i e z d o l n o ś c i  
d o  p r a c y  w c i ą g u  t r z e c h  
m i e s i ę c  y “ .

R eferenci zasiłkowi, księgowi w za­
kładach pracy, zakładowy aktyw  s-u 
powinni niezwłocznie wprowadzić po­
wyższe zm iany do posiadanych egzem­
plarzy „W skazówek w spraw ie w ypłaty 
zasiłków rodzinnych“ , aby je  uak tua l­
nić. Jeżeli zakład pracy n ie  posiada 
jeszcze „W skazówek“, powinien Je n ie­
zwłocznie nabyć w wojewódzkim  (ob­
wodowym) zarządzie ubezpieczeń spo­
łecznych.

(Wr;

n ie  m ógł p raco w n ik a  p rzen ieść  bez  zw łoki do  in n e j odpow iedniej p racy . 
W  tym  p rzy p ad k u  p raco w n ik  zach o w u je  ciągłość u p ra w n ie ń  do zasiłku , 
jeże li p o d e jm ie  now e z a tru d n ien ie  w  ciągu  trzech  m iesięcy  od u s tan ia  
poprzedniego  z a tru d n ie n ia “.

now y p u n k t 15b (str. 13)
„15b. Czy pracownik zachowuje ciągłość uprawnień do zasiłku w  razie 
rozwiązania umowy o pracę na podstawie wzajemnego porozumienia

z zakładem pracy?
P raco w n ik  zachow u je  ciągłość u p ra w n ie ń  d o  zasiłku  (nie m u s i n a  now o 

p rzep racow ać  o k resu  w yczek iw an ia), jeże li um ow a o  p ra c ę  w  po p rzed ­
n im  zak ład z ie  p ra c y  zosta ła  rozw iązana  n a  m ocy  w zajem nego  porozu­
m ien ia  zak ła d u  p ra c y  i p racow n ika , a  n o w e  z a tru d n ien ie  p raco w n ik  
po d ją ł w  c iągu  trz ech  m iesięcy  od u s ta n ia  poprzedn iego“ .

nowy tekst p u n k tu  19 (str. 15)
„19. Na jakiej podstawie nowy zakład pracy ustala ciągłość pracy w za­

kresie uprawnień do zasiłku?
N ow y zak ła d  p racy  u s ta la  ciągłość p ra c y  w  zak res ie  u p ra w n ie ń  d o  za­

s iłk u  n a  p o d staw ie  zaśw iadczen ia  pop rzedn iego  zak ład u  p racy  w y s ta ­
w ionego  w ed ług  w zo ru  1 lub  n a  p o d staw ie  in n y ch  do k u m en tó w  s tw ie r­
d za jących  okoliczności u za sad n ia jące  zach o w an ie  ciągłości p racy . W  raz ie  
sp o ru  pom iędzy  zak ład em  p racy  a  p raco w n ik iem  co  d o  zasadności w y­
pow iedzen ia  p rzez  p raco w n ik a  um ow y o  p ra c ę  w  m yśl p u n k tu  15-a lit. a  
,i b  n in ie jszy ch  „W skazów ek“ ciągłość u p ra w n ie ń  d o  zasiłku  rodzinnego  
u s ta la  się n a  .podstaw ie orzeczenia k o m isji roz jem cze j1 lu b  są d u “ .

now y tek s t drugiego ustępu p u n k tu  24 (str. 19)

„O ficer zaw odow y i podoficer n ad te rm in o w y , k tó ry  p o  zw oln ien iu  
z w o jsk a  p o d ją ł z a tru d n ien ie  w  c iągu  trzech  m iesięcy, n ie  m u s i p rz e p ra ­
cow ać o k resu  w yczek iw an ia  i  m a  p raw o  do zas iłk u  ju ż  od p ierw szego  
m iesiąca  za tru d n ien ia , jeże li w  ty m  m iesiącu  m a  co  n a jm n ie j 20 dn i 
p racy “.

nowy tek s t p u n k tu  30 (str. 23)

„30. Pod jakim warunkiem pracownik nie traci okresu wyczekiwania?“
P raco w n ik , z k tó ry m  um ow a o  p ra c ę  w ygasła  z up ływ em  trz e c h  m ie­

sięcy  n ieobecności w  p racy  z pow odu tym czasow ego a resz to w an ia  i k tó ry  
n a s tęp n ie  zo sta ł zw o ln iony  z  tym czasow ego  a resz tu  n a  sk u te k  um orzen ia  
p o stępow an ia  k a rn e g o  lu b  w yroku  un iew in n ia jąceg o , a lbo  zw olniony 
z a resz tu  p rzed  zakończeniem  p o stępow an ia  k a rn eg o , zachow uje  ciągłość 
u p raw n ień  do  zasiłku , jeże li w  c iągu  trzech  m iesięcy  od zw olnienia 
z a re sz tu  p o d ją ł z a tru d n ien ie  w  ty m  sam y m  bądź w  in n y m  zak ładzie  
p racy . P ow ód i d a tę  zw o ln ien ia  z tym czasow ego a resz tu  stw ie rd za  zak ład  
p racy  n a  p o d staw ie  zaśw iadczen ia  w łaśc iw ej w ładzy. Jeże li p raco w n ik  
w  czasie tym czasow ego a resz tow an ia  o trzym uje  pełne  lub  częściow e w y­
nagrodzen ie  i m a  ju ż  za sobą  ok res w yczek iw an ia , p rzysługu je  m u  ró w ­
nież zasiłek  ro d z in n y “.
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I I I  g ru p a  inw alidów

Z godn ie  z  in s tru k c ją  z  15.12.1955, d o  I I I  g ru p y  in ­
w a lid ó w  zalicza  się  ibez w zg lędu  n a  sy tu a c ję  za ro b ­
k o w ą  p ra c o w n ik a :

— w  p rz y p a d k a c h  is tn ien ia  ciężk ich  w ad  cielesnych  
(kalec tw ) s tw a rz a ją c y c h  d la  ¡pracow nika d uże  t r u d ­
nośc i w  w y k o n y w an iu  p ra c y  (§ 7 u st. 3),

— w  p rz y p a d k a c h  znacznego  u pośledzen ia  sp ra w ­
nośc i u s tro ju , og ran icza jąceg o  m ożliw ości u zy sk an ia  i 
w y k o n y w a n ia  p racy , jeże li osoba b a d a n a  n ie  p o sia ­
d a  żad n y ch  k w a lif ik a c ji lu b  je ś li p o s iad a  b ard zo  n i­
sk ie  k w a lif ik a c je  zaw odow e (§ 7 u s t. 4), o raz

— w  p rzy p ad k ach , gdy  c iężk ie  cho roby  lu b  w ad y  cie­
le sn e  (kalec tw a) stan o w iące  p o d s ta w ę  za liczen ia  do 
I I I  g ru p y  in w a lid ó w  w  ¡myśl u s ta la n y c h  za sad  orzecz­
n ic tw a , p o zo s ta ją  w  zw iązk u  z w y p ad k iem  w  z a tru d ­
n ie n iu  lu b  ch o ro b ą  zaw odow ą (§ 8).

U s ta la ją c  zasad y  za liczan ia  do I I I  g ru p y  inw alidów  
ibez w z g lę d u  ma sy tu a c ję  za ro b k o w ą  w  trz e c h  w y m ie­
n io n y c h  s y tu a c ja c h  in s tru k c ja  rozw iąza ła  p ro b lem  
n a jb a rd z ie j p a lą c y c h  p rzy p ad k ó w , w  k tó ry c h  daw n e  
p rzep isy  w y w o ły w ały  ta k  W iele sk a rg  i zażaleń  
w  K IZ . O becn ie  K o m is je  le k a r s k ie  do sp ra w  in w a ­
lid z tw a  i z a tru d n ie n ia  n ie  b ęd ą  w m aw iać  p raco w ­
n ik o w i, k tó ry  u tra c ił  nogę, że  n ie  je s t  in w a lid ą , ro ­
b o tn ik o w i n iew y k w alif ik o w an em u , że p o w in ien  o b ­
n iży ć  k w a lif ik ac je , k tó ry c h  n ie  po siad a . O za licze­
n iu  b o w iem  do I I I  g ru p y  in w a lid ó w  w  ty c h  p rz y p a d ­
k ach  d ecy d u ją cą  ro lę  b ęd z ie  m ia ło  o b iek ty w n e  s tw ie r­
d zen ie  s ta n u  zd row ia , k w a lif ik u ją c e  p ra c o w n ik a  do 
te j g ru p y .

P o w ró ćm y  te r a z  do  zap y ta n ia , ja k ie  p o staw iliśm y  
so b ie  n a  w s tę p ie  a r ty k u łu , a  m ianow ic ie  w  ja k ie j

Z orzecznictwa TUS
Do a rt . 45 d e k re tu  o p.z.e.

W  w y ro k u  z d n ia  16 g ru d n ia  1955 ro k u  N r T R -I-  
294/55 T ry b u n a ł U bezp ieczeń  Spo łecznych  o rzek ł:

„Ocena, c zy  żona  b y ła  n a  u tr zy m a n iu  zm arłego  p ra ­
co w n ika , m u s i b y ć  w  ka żd e j sp ra w ie  in d y w id u a ln a  
i u w zg lęd n ia ć  k o n k re tn e  oko liczności sp raw y".

W  ro zu m ien iu  d e k re tu  pod  u w ag ę  w chodzi w k ła d  
do b u d ż e tu  rodzinnego , ja k i d a je  żona. W k ład  te n  
m oże m ieć  ź ró d ła  u ch w y tn e  i n ieu ch w y tn e , co p rz e ­
m aw ia  za o s tro żn ą  oceną ź ró d e ł u ch w y tn y ch . Ź ró d ­
łam i u c h w y tn y m i są  z re g u ły  —  za ro b ek  z p ra c y  n a ­
jem n e j lu b  re n ta . O ba te  ź ró d ła  u z a sa d n ia ją  stoso ­
w an ie  do n ich  te j sam ej m ia ry . O góln ie  u w aża  się 
żonę za p o zo sta jącą  n a  u trz y m a n iu  m ęża, jeże li je j 
dochody  z ta k ic h  ź ró d e ł n ie  o s iąg a ją  w ysokości, p rzy  
k tó re j m ogłyby  s tan o w ić  sam odzie lne  źród ło  u trz y ­
m an ia , z ty m  je d n a k  zastrzeżen iem , że o d eg ran ie  
p rzez  z a ro b ek  żony w y ją tk o w o  i p rze jśc iow o  w  j a ­
k ie jś  szczególnej sy tu a c ji życiow ej in n e j ro li w  b u d ­
żecie dom ow ym  n ie  m oże b y ć  u w ażan e  za  zap rzecze­
n ie  p o zo staw an ia  je j n a  u trz y m a n iu  m ęża, zw łaszcza 
jeże li ok res p rze jśc io w y  m a n iew ie lk ie  znaczen ie  n a  
t le  ogólnego bezspo rnego  o k resu  p o zo staw an ia  n a  
u trz y m a n iu  m ęża i n ie  je s t  w y razem  zm ian y  w za jem ­
n e j sy tu a c ji m ałżonków , lecz w y n ik iem  s ta n u  życio­
w ej kon ieczności sp e łn ien ia  p rzez  żonę obow iązków  
w y p ły w a jący ch  n ie  ty lk o  z n ak azó w  m o ra ln y ch , lecz 
ró w n ież  z k o d ek su  rodzinnego  (poz. 308 Dz. U st. z 
1950 roku).

Jeże li chodzi o ocenę ze s tan o w isk a  p raw n eg o  s k u t­
k ó w  o siąg an ia  dochodów  p rzez  żonę, to  p rzep isy  p ra w ­
n e  z z a k re su  ubezp ieczen ia  społecznego u za le żn ia ją  
p raw o  do św iadczeń  cz łonków  ro d z in y  — 1) od pozo­
s ta w a n ia  n a  u trz y m a n iu  w y łącznym  lu b  p rzew ażn y m  
a lb o  2) od p o zo staw an ia  n a  u trzy m an iu . W aru n ek  
p ierw szego  ty p u  is tn ia ł np. w  a rt. 148 u s ta w y  o u b ez ­
p ieczen iu  spo łecznym  d la  w n u k ó w  i ro d zeń s tw a  („byli 
w y łączn ie  lu b  p rzew ażn ie  u trz y m y w a n i“), a  w  obo­
w iązu ją cy ch  jeszcze  p rzep isach  p rzew id z ian y  je s t  w  
m yśl § 2 ust. 3 p k t  1 rozpo rządzen ia  M in is tra  P ra c y  
i  O p iek i Społecznej z d n ia  16 sty czn ia  1948 ro k u  poz.

m ie rze  in s tru k c ja  M in is tra  P ra c y  i O p iek i S połecznej 
z 15 g ru d n ia  1955 r. w  sp ra w ie  za sad  za liczan ia  do 
je d n e j z g ru p  in w a lid ó w  uw zg lęd n iła  p o g ląd y  w y ra ­
żone  w  d y sk u s ji n a  te m a t in w a lid z tw a  jafco oko licz­
ności u p ra w n ia ją c e j do re n ty .

O tóż w y d a je  się, że  in s tru k c ja  u w zg lęd n iła  w  d u ­
ży m  s to p n iu  o b y d w a zasadn icze  stan o w isk a , ja k ie  
za ry so w ały  się  w  d y sk u s ji n a  te m a t tego  zag ad n ie ­
n ia . U ogó ln ia jąc  ¡bowiem w szy stk o  to , co p o w iedz ia ­
no  p rzy  o m aw ian iu  in s tru k c ji, m ożem y s tw ierdz ić , że 
n ie  re zy g n u jąc  z tr a k to w a n ia  in w a lid z tw a  ja k o  po­
ję c ia  b io logiczno-spo łecznego  in s tru k c ja  zasadniczo  
s ta n ę ła  n a  s tan o w isk u  bralku k o n flik tó w  pom iędzy 
czynn ik iem  b io log icznym  i ekonom icznym  i to  c a łk o ­
w ic ie  w  odn iesien iu  do I i I I  g ru p y  inw alidów  
i częściow o rów nież  w  odn ies ien iu  do  I I I  g ru p y  in ­
w alidów .

C el te n  in s tru k c ja  osiągnę ła  p rzez  w p ro w ad zen ie  
do o rzęczn ic tw a ta k ic h  po jęć, jak : „niem ożność w y k o ­
n y w a n ia  p ra c y  w  n o rm a ln y ch  w a ru n k a c h “, „zak az  
p ra c y  ze  w zg lędu  .na n iebezp ieczeństw o  pogorszen ia  
się s ta n u  zd ro w ia“, „ tru d n o śc i w  w y k o n y w an iu  p r a ­
cy z pow odu  ciężk ich  w ad  cie lesnych  (ka lec tw )“, 
„og ran iczone m ożliw ości u z y sk a n ia  i ¡w ykonyw ania 
p ra c y  osób  bez żadnych  ¡kw alifikacji lu b  o  b a rd zo  
n isk ich  k w a lif ik a c ja c h  zaw odow ych“.

In s tru k c ja  zachow ała  jednocześn ie  n a d a l p o jęc ie  
tzw . w aru n k o w eg o  in w a lid z tw a  d la  p ew n e j znaczn ie  
zm nie jszonej liczby  p rzy p ad k ó w . To z a g ad n ien ie  zo ­
s ta ło  ju ż  om ów ione n a  łam ach  P U S  w  a rty k u ła c h
A. D ru k ie ra  (n r 1/56) i  B. K onop ińsk iego  (n r 2/56).

T a d eu sz  G orta t

30 Dz. U st.) d la  zasiłków  ro d z in n y ch  i w y m ag a  „w y­
łącznego i ca łkow itego  u trz y m y w a n ia “ p rzez  u p ra w ­
n ionego  członków  rodziny , n a  k tó ry c h  w y p łacan y  je s t 
zasiłek . W aru n ek  d rug iego  ty p u  zaw ie ra  a r t . 45 d e ­
k re tu  u p ra w n ia ją c y  do re n ty  ro d z in n e j członków  ro ­
dz in y  „pozosta jących  n a  u trz y m a n iu “ p raco w n ik a .

S am o zes taw ien ie  tre śc i ty c h  p rzep isów  p re c y z u ją ­
cych o m aw ian y  w a ru n e k  w sk azu je , że n ie  m a p ra w ­
ne j p o d staw y  do u za leżn ien ia  p ra w a  w d o w y  do re n ty  
ro d z in n e j od tego, by  za  życia  m ęża n ie  o siągała  ż a d ­
n y ch  zarobków  lu b  n ie  p o b ie ra ła  ren ty . T y lko  do ­
chody, u z a sad n ia jące  u zn an ie  ich  za p o d staw ę  sam o­
dzielnego  u trzy m an ia , w yłączyć m ogą u p raw n ien ie , do 
r e n ty  ro d z in n e j ze s tan o w isk a  tego  w a ru n k u .

W  szczególności zauw ażyć na leży  w  s to su n k u  do 
r e n ty  żony  w zgl. n a s tę p n ie  w dow y, że re n ty  in w a ­
lid zk ie  o p a rte  n a  p ra c y  p rzed w o jen n e j o k re ś lan e  są  
w  n iższych  k w o tach  jed n o lity ch . R en ty  o p a rte  n a  p r a ­
cy  p o w o jen n e j m ogą być też  n ieznaczne, zw ażyw szy  
że sam  za ro b ek  żony, m a jący  pom ocnicze znaczen ie  
w  budżec ie  rodziny , m oże być n isk i. S tąd  w y n ik ać  
m oże w  znacznej części p rzy p ad k ó w , że żona p o b ie ra ­
ją c a  re n tę  in w a lid zk ą  w  rzeczyw istośc i pozo staw a ła  
n a  u trz y m a n iu  m ęża i że re n ta  w dow ia  po  śm ierc i 
m ęża  n ie  ty lk o  ze w zg lędu  n a  k o rzy s tn ie jsze  p rzep isy  
d e k re tu , lecz i ze w zg lędu  n a  znaczn ie  w yższe za ro b ­
k i m ęża b y łab y  w yższa. W  ta k ic h  p rzy p ad k ach  zb ie­
gu  p ra w a  do re n t d e k re t p rzew id u je  w  a r t . 16 p raw o  
do je d n e j ren ty , tj. w yższej lu b  w y b ran e j p rzez  osobę 
za in te reso w an ą .

P o zb aw ien ie  w dow y p ra w a  do re n ty  rod z in n e j ty lko  
d la tego , że p o b ie ra  re n tę  w łasn ą , bez w zg lędu  n a  je j 
w ysokość i znaczen ie , ja k ie  m ia ła  w e  w spó lnym  go­
sp o d a rs tw ie  zm arłego  p raco w n ik a , s tan o w iło b y  po ­
k rzy w d zen ie  k o b ie ty  p racu jące j n a je m n ie  w  s to su n k u  
do n ie  p racu jące j. T a  o s ta tn ia  o trzy m ałab y  i p o b ie ­
ra ła b y  w yższą  re n tę  ro dz inną , a  p ie rw sza  p o zo sta ła ­
by  p rz y  n iższej ren c ie  in w alid zk ie j. Im  w iększa  b y ­
ła b y  różn ica  m iędzy  ty m i re n ta m i i im  k ró tszy  b y łby  
ok res p o b ie ra n ia  r e n ty  inw a lid zk ie j p rzez  żonę za 
życia  m ęża i im  d łuższy  o k res życia  w  s ta n ie  w do­
w ień stw a , ty m  ja sk raw sze  by łoby  pokrzyw dzen ie .

W  k o n sek w en c ji ty ch  rozw ażań  dochodzi się do 
p rzek o n an ia , że ocena  om aw ianego  w a ru n k u  m usi 
być in d y w id u a ln a  i u w zg lędn iać  k o n k re tn e  okolicz­
ności ro zp a try w an e j sp raw y .

D r T. S.
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Z a s a d y  u d z i e l a n i a  ^ ś w i a d c z e ń  p i e n i ę ż n y c h  
z ubezpieczenia na wypadek choroby i macierzyństwa (IV)
W jakim  przypadku  praw o do zasiłków  połogo­
wych nie je s i uzależnione od długości okresu w ycze­
kiwania?

Nie jest wymagany dla uzyskania prawa do za­
siłku ustawowy (4-miesięczny w ciągu ostatnich 12 
miesięcy przed porodem) okres zatrudnienia, jeżeli:

1) kobieta będąca w ciąży, której mąż powołany 
został do kadrowej służby wojskowej podjęła pra­
cę*) zależną nie później, niż w ciągu 30 dni licząc 
od dnia, w którym pracownik rozpoczął kadrową 
służbę wojskową i jeżeli

2) źródłem utrzymania rodziny był zarobek męża 
otrzymywany z pracy zależnej.

Okólnlik MFiOS z 11.5.1953 (Monitor A-48, poz. 554). Okól­
n ik  ZUS n r  64 z 24.6.1953. K om unikat ZUS n r  3 z  24.6.1953.

XII. Przez jaki okres przysługują zasiłki 
połogowe?

Zasiłek połogowy przysługuje pracownicy przez 
okres 12 tygodni — 84 dni. Z okresu tego musi 
przypaść bezwzględnie co najmniej 8 tygodni — 
56 dni na okres po porodzie.

Ant. 105 ust. 1 ¡pkt. 2 ustaw y o ubezp. społ. w brzm ieniu 
ustaw y z 28.4.1948 (Dz. U. n r  27, ipoz. 183).

Jeżeli kobieta będąca w ciąży nie wstrzymała się 
od pracy przed porodem, zasiłek połogowy przysłu­
guje przez pełny okres 12 tygodni po porodzie, oczy­
wiście jeśli przez ten cały okres pracownica wstrzy­
mała się od pracy i nie otrzymywała wynagrodze­
nia.

Okólnik ZUS n r  193 z  31.12.1948.

U w a g a :  „Kobieta w stanie ciąży ma prawo 
przerwać pracę na okres dwunastu tygodni, z któ­
rych co najmniej dwa powinny przypadać przed, 
a co najmniej osiem po porodzie, pozostałe zaś dwa 
tygodnie kobieta może 'wykorzystać dowolnie bądź 
bezpośrednio przed obowiązkową dwutygodniową 
przerwą przed porodem, bądź bezpośrednio po obo­
wiązkowej ośmiotygodniowej przerwie po porodzie. 
W okresie powyższych przerw obowiązkowych nie 
wolno kobiety zatrudniać nawet za jej zgodą“ i to 
pod sankcją karną.

A rt. 16 ust. 2 i  a rt. 17 w  przedm iocie p racy  m łodocianych 
i  kob iet w  brzm ieniu ustaw y z  7.11.1931 (Dz. u .  n r  101, 
poiz. 773) 1 ustaw y z 28.4.1948 (Dz. U. n r  27, ¡poz. 182).

Zagadnienie urlopu macierzyńskiego w przypadku, 
gdy pracownica pozostaje w pracy do dnia porodu 
na razie nie jest jeszcze ostatecznie uregulowane 
(zob. PUS nr 7/55 str. 196).

Pracownicy będącej na urlopie macierzyńskim, 
która w tym czasie zachorowała, nie odlicza się 
z okresu urlopu macierzyńskiego okresu choroby 
i tym samym nie przedłuża się urlopu macierzyń­
skiego. Jeżeli niezdolność do pracy przekracza okres 
urlopu macierzyńskiego, przysługują jej zasiłki cho­
robowe na ogólnych zasadach.

•) Uspołeczniony zakład  .pracy obow iązany jest p rzy jąć  
do pracy  żonę żołnierza odbyw ającego zasadniczą służbę 
wojskow ą, stosow nie do  posiadanych kw alifikacji i w  m ia­
rę  w olnych stanow isk. Rozwiązanie (wypowiedzenie) przez 
zakład  p racy  stosunku  pracy  z żoną żołnierza odbyw ają­
cego zasadniczą służbę w ojskow ą m oże nastąpić  wyłącznie 
z  w in y  pracow nicy lub w  raz ie  zupełnej likw idacji zakładu 
pracy.

D ekret z 6.9.1991 — jednolity  tek s t: Dz. U. n r  55 z 1954, 
Poz. 277.

Okresu wypłaty zasiłków połogowych nie zlicza 
się z okresem zasiłków wypłacanych na skutek cho­
roby połączonej z niezdolnością do pracy, chociażby 
ta ostatnia miała związek z ciążą i porodem.

A rt. 105 ust. 5 ustaw y k> ubezp. spoi. W yjaśnienie MPiOS 
z 23.6.1953 n r  PO-17C-54/53. Okólnik ZUS n r  180 z 20.12.1952.

*
XIII. Kiedy i w  jakim trybie nioże ulec przedłużeniu 

12-tygodniowy okres zasiłkowy

12-tygodniowy urlop macierzyński i okres zasiłko­
wy może ulec przedłużeniu w przypadku mylnie 
przewidzianego przez lekarza terminu porodu i ko­
rzystania wówczas przez pracownicę z przerwy 
przed porodem dłuższej aniżeli 4 tygodnie. W tym 
przypadku 12-tygodniowy urlop macierzyński, a rów­
nież okres zasiłku połogowego, musi być przedłu­
żony do końca 8-tygodniowej obowiązkowej przerwy 
po porodzie.

W celu przedłużenia zwolnienia od pracy i uzy­
skania zasiłku połogowego pracownica powinna 
zwrócić się do lekarza, który wydał poprzednie za­
świadczenie o czasowej niezdolności do pracy na 
normalny okres urlopu macierzyńskiego, z prośbą
0 wydanie dodatkowego zaświadczenia na formula­
rzu L4 na brakujące dni pełnej obowiązkowej
8-tygodniowej (56 dni) przerwy po porodzie. Na 
tym dodatkowym zaświadczeniu lekarz dokonuje wpi­
su o następującym brzmieniu: „błędno ustalenie daty 
porodu“. Dokonanie wpisu lekarz stwierdza własno­
ręcznym podpisem.

A rt. 16 ust. 2 w  przedm iocie {¡racy m łodocianych i  kobiet 
w  brzm ieniu  ustaw y z 28.4.1948 (Dz. U. n r  2T7, poz. 182), art. 
105 p k t 2 ustaw y o ubezp. społ. w  brzm ieniu  ustaw y 
z 28.4.1948 (Dz. U. n r  27, ,poz. 183). Okólnik ZUS n r  171 
z 23.8.1950. W yjaśnienie MPiOS z 25.4.1951 n r  Po-17c-9. Zarzą­
dzenie Min. Zdr. z  6.8.1955 znaik: P1.10-2-S1/35. Pism o okólne 
CZUS z 19.9.1955 znak: Up.-00-105.

XIV. W jakiej wysokości przysługują zasiłki 
połogowe?

Zasiłki ustalone są w odpowiednim procencie za­
robku, przy czym wysokość tego procentu zależy 
od tego, czy pracownica w okresie połogowej przer­
wy w pracy przebywa w domu czy też w zakładzie 
położniczym lub w szpitalu i od tego, czy ma na 
utrzymaniu rodzinę, czy też nikogo nie utrzymuje.

W zależności od tych okoliczności rozróżnia się za­
siłki: połogowy, domowy, szpitalny.

Z a s i ł e k  p o ł o g o w y  wynosi 100% za­
robku i ¡przysługuje, gdy pracownica w okresie po­
łogowej przerwy w ipracy przebywa w domu. Zasiłek 
w tej wysokości przysługuje zarówno pracownicy 
mającej na utrzymaniu rodzinę, jak i pracownicy, 
która nie ma nikogo na .utrzymaniu.

A rt. 106 ustaw y o  ubezp. społ. w brzm ieniu  d ek retu  
z 8.1.1946 (Dz. U. n r  4, ¡poz. 28).

Z a s i ł e k  d o m o w y  wynosi 50% zarobku
1 przysługuje, gdy pracownica w okresie połogowej 
przerwy w pracy przebywa w zakładzie położniczym 
lub w szpitalu.

Zasiłek w tej wysokości przysługuje na tych sa­
mych warunkach ,jak zasitek domowy w razie niezdol­
ności do pracy z powodu choroby (zob. PUS 
nr 12/55, str. 368).
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Za osta tn i dzień pobytu w zakładzie położniczym 
lub w szpitalu  przysługuje zasiłek połogowy (100% ), 
a nie domowy (50% ).

Art. 107 ustaw y o  ubezp. spoi. K om unikat ZUS z 31.3.1953 
znak: Z 2-00-8.

Z a s i ł e k  s z p i t a l n y  wynosi 20% za ­
robku i p rzysługuje tej pracownicy, która w okresie 
połogowej przerw y w pracy przebywa w zakładzie 
położniczym lub w szpitalu , a nie ma nikogo na 
swoim utrzym aniu. Za o sta tn i dzień pobytu w zak ła­
dzie położniczym lub w szpitalu  wypłaca się zasiłek 
połogowy (100% ), a nie szpitalny (2 0 % ).

Art. 107 ustaw y o ubezp. społecznym.

Pracow nica, która po urodzeniu dziecka przebywa 
z nim nadal w zakładzie położniczym lub w szp i­
talu , a w domu nie pozostaw iła żadnej osoby będącej 
na jej utrzym aniu , otrzym uje zasiłek szpitalny 
(20% ), a nie domowy (50% ), ponieważ nio ponosi 
żadnych kosztów  na w ydatki domowe, na których 
pokrycie przeznaczony jest w łaśnie zasiłek domowy.

Jeśliby pracow nica po urodzeniu dziecka przeby­
w ała w raz z nim w sanatorium , przysługuje jej za­
siłek sanato ry jny  w wysokości 35% zarobku, a je ś li­
by m ia ła  jednocześnie jedną osobę na utrzym aniu, 
będącą w domu, wówczas ma praw o do zasiłku 
sanato ry jnego  w wysokości 70% zarobku.

Okólnik ZUS n r  132 z 31.7.1952.

Zasiłek w razie zachorowania 
w okresie połogu

Jeżeli w okresie 12-tygodniowego urlopu pracow ­
nica takżo choruje, wówczas bez w zględu na to czy 
choroba pozostaje w związku z ciążą* czy też nie 
m a żadnego  z nią związku, i choćby w zaśw iadcze­
niu o czasowej niezdolności do pracy  L4 podany był 
num er sta tystyczny  choroby, nie zm niejsza się za ­
siłku do wysokości zasiłku chorobowego, lecz w ypła­
ca się p rzysługujący zasiłek połogowy.

P r z y k ł a d :  P raco w n ica  rozpoczęła  u rlo p  m acie­
rzy ń sk i 12.12.1955 w  czw arty m  tygodn iu  p rzed  poro­
dem . D n ia  20.12.1955 o trzy m ała  zasiłek  połogow y za 
ub ieg ły  okres. D n ia  27.12.1955 idąc u licą  u leg ła  w y­
padkow i, po k tó ry m  p rzeb y w ała  w  leczen iu  am b u la ­
to ry jn y m . P raco w n icy  p rzysługu je  — zarów no  za dni 
25 i 26 ja k  i n a d a l od  27.12.1955 do  końca  u rlo p u  m a­
cierzyńsk iego  — zasiłek  połogow y. W ypadek  bow iem  
w zględnie zach o ro w an ie  w  o k res ie  po rodu  n ie  d a je  
p o d staw y  d o  w y p ła ty  zasiłk u  chorobow ego w  m iejsce 
zasiłku  połogow ego. ,

Jeżeli kobieta b ę d ą c /  w ciąży pobierała zasiłek 
chorobowy jeszcze przed rozpoczęciem urlopu m a­
cierzyńskiego i jest nadal chora w okresie urlopu 
m acierzyńskiego, zasLfek chorobowy powinien być 
zwiększony przez okres 12 tygodni do wysokości 
zasiłku połogow ego.

P r z y k ł a d :  P raco w n ica  w sk u te k  cho roby  by ła  
n iezdo lna  do  p racy  od  15.5.1955 d o  24.6.1955 i za ten  
ok res p o b ie ra ła  zasiłek  chorobow y. D n ia  25.6.1955 u ro ­
dz iła  dziecko  i w  zw iązku  z ty m  u zy sk a ła  zaśw iad ­
czen ie  L4 n a  o k re s  10 ty g o d n i po  porodzie, tj. 70 
dn i. Jeże li p raco w n ica  p rzed  po rodem  przeby ła  
4 m iesięczny  o k res w y czek iw an ia , na leży  je j dopłacić 
za  o k re s  14 d n i p rzed  p o rodem  różn icę  m iędzy  przy ­
słu g u jący m  zasiłk iem  połogow ym , a w yp łaconym  za­
s iłk iem  chorobow ym  i w yp łacić  za  da lsze  70 t in i po 
porodzie  zasiłek  połogow y. Ł ączn ie  z a tem  (14 +  70) 
o trzy m a  zasiłek  połogow y za pe łn y  o k res  zasiłkow y, 
tj. za  84 dn i.

ypLX. Kom u i na jakich w arunkach przysługują zasiłki 
pokarm owe?

Zasiłki pokarmowe przysługują pracow nicy') i żo­
nie pracownika.

P r a c o w n i c a  ma prawo do zasiłku pokarm o­
wego jeżeli p rzysługiw ał jej zasiłek połogowy. P ra ­
cownica um ysłowa m a także prawo do zasiłku po­
karm owego, oczywiście po przebyciu 4-miesięcznego 
okresu w yczekiw ania (za trudn ien ia). Jeżeli nie p rze­
była tego okresu, nie uzyskuje zasiłku pokarmowego, 
pomimo, że w myśl umowy o pracę ma praw o do 
płatnego urlopu m acierzyńskiego bez w zględu na 
okres poprzedniego zatrudnienia.

Zasiłek pokarm owy należy jednak  w ypłacić bez 
Względu na to, jak  długo pracow nica pozostaw ała 
w zatrudnieniu , jeżeli podjęła ona pracę w związku 
z powołaniem  jej męża do kadrowej służby w ojsko­
wej i uzyskała prawo do zasiłku połogowego. O dno­
si się to również do pracownicy umysłowej (zob. cz. 
XI).

Ż o n a  p r a c o w n i k a  uzyskuje zasiłek pokar­
mowy, jeżeli pozostaje na całkowitym  i wyłącznym  
utrzym aniu  męża i jeśli w okresie urodzenia się dzie­
cka pracow nik — jej żywiciel — pozostaw ał w s to ­
sunku pracy zależnej. Zasiłek przysługuje bez w zglę­
du na okres za trudnien ia przed urodzeniem  się dzie­
cka. Jeżeli jej żywiciel nie pozostaw ał w stosunku 
pracy zależnej, zasiłek  może być przyznany w przy­
padku, gdy w okresie urodzin dziecka był on n ie­
zdolny do pracy i z tego ty tu łu  przysługiw ał mu 
zasiłek  chorobowy.

A rt. 105 plkit. 3 i ust. 3 ustaw y o  lubeap. spoi,, a rt. MO 
ust. 1 pkt. 3 oraz a rt. 117 ust. 6 ustaw y o ubezp. społ. w 
brzm ieniu  dek retu  z 8.4 1946 <Dz. U. n r  4, poz. 28).

X VI. W jakiej w ysokości i  przez jak i okres przysługują  
zasiłk i pokarm owe?

Zasiłek pokarm owy w ynosi: dla pracownicy rów ­
now artość 1 litra  m leka dziennie, a dla żony p ra ­
cownika rów now artość litra  mleka dziennie. Za- 

' siłek w ypłaca się w edług ceny obow iązującej w uspo 
łecznionym handlu. M atkom  karm iącym  dwojaczki 
należy się podwójny zasiłek pokarmowy.

Z asiłek pokarm owy przysługuje zarówno pracow ­
nicy jak  i, żonie pracownika przez okres karm ienia, 
nie dłużej jednak  jak  przez okres 12 tygodni, tj. 84 
dni, z tym  że pracow nica nabyw a praw a do zasiłku 
z a  o k r e s  k a r m i e n i a  dziecka począwszy od 
dnia ukończenia urlopu m acierzyńskiego, a żona p ra ­
cownika za czas karm ienia od dnia urodzenia dziec­
ka.

A rt. 105 ipkt. 3 ustaiwy o  ubezp. społ. 1 lairt. ildO ust. 1 pkt. 
3 ustaw y o ubezp. społ. ł a rt. 110 ust. 1 pkt. 3 ustaw y o 
ubezp. społ. w  brzm ieniu  dek retu  z 8.4.1946 (Dz. U. n r  4, 
poz. 28). Okólnik ZUS n r  93 z 30.4.1951.

‘) M atki karm iące m ają  p raw o (korzystać w  -ciągu godzin 
pracy  z  2 'półgodzinnych przerw  w  (pnący, iktóre w licza się 
dio czasu pracy. Przerw y ite n ie  m ogą u lec  przedłużeniu po ­
mimo, że  pracow nica ¡mieszka w  znacznej odJletgłoścsi od za­
k ład u  pracy, jed n ak  w  rtym przypadikiu pracow nica może 
{korzystać z (jednej przenwy godzinnej zam iast 2 (półgodzin­
nych przerw . Pracow nica zatrudniona iw sobotę 6 godzin m a 
pnaiwo tylko do jednej ipółgodzimined przerw y rw pracy. Ko­
biecie kammiąeej 'bliźnięta pow inny być udzielane diwie 
p rzerw y  w  p racy  na  karm ienie, trw ające  każda po  45 m i­
nu t. Praw o do tych  zwolnień od  ipracy miają nuaitki, które 
karm ią dzieci piersią, natom iast p raw o to  mile przysługuje 
m atkom , .których dzieci są kairm tane szitucznie.

A rt. is ustaw y w  przedm iocie p racy  m łodocianych i ko­
b ie t w brzm ieniu  ustaw y z 28.4.1948 <lDz. u.  n r  27, poz. 182). 
W yjaśnienie MPiOS z 3.6.1952 n r  Po-17c-37/52, z 21.10.1952 
n r  PO-I17-C-TO/52, z 30. 12J1952 n r  PO-17C-83/52 1 z 19.12.1953 
n r  P0-17C-96/53.

E m il S ze rem e ta

122



709. Renta rodzinna dla dziecka urodzonego
po śmierci ojca.

P Y T A N IE : Po śmierci pracownika pozostała wdowa
* dwuletnim dzieckiem, której b. ZUS przyznał na 
początku 1954 roku rentę wdowią i sierocą, a zakład 
pracy zatrudnił ją  u siebie. Po 6 miesiącach od śmier­
ci męża wdowa urodziła drugie dziecko. Rada zakła­
dowa zapytuje, czy na to drugie dziecko, urodzone 
już po śmierci ojca, przysługuje również renta.

ODPOWIEDŹ: Jeśli renty w dow ia i sieroca zostały  
przyznane na początku 1954 roku, to  w ym iar tych  
rent dokonany został w  w ysokości i n a  wairuinikiaidi 
dawnych przepisów em erytalnych. Poniew aż w niosek
o rentę d la  drugiego dziecka n ie  został jeszcze —  
jak to  w ynika z zapytania — zgłoszony, praw o do  
renty dla tego dziecka oceniać się  będzie na podsta­
w ie dekretu o p. z. e. Przepisy art. 80 ust. 6 dekretu
o  p. z. e. postanawiają, że jeśli członkow ie rodziny  
pobierają po pracow niku rentę, pensję lub zaopatrze­
nie na podstaw ie daw nych przepisów, a powstaje 
prawo do renty rodzinnej na podstaw ie dekretu  
jeszcze dla innego członka rodziny, w ów czas w ysokość  
renty dla w szystkich upraw nionych członków  rodziny 
ustala się w edług przepisów dekretu.

A zatem  w dow a pow inna zgłosić w niosek  o rentę 
dla drugiego dziecka do tego w ydziału  rent i pomocy 
społecznej prezydium WRN, skąd otrzym uje rentę 
sw oją i na starsze dziecko. Poniew aż rentę dla  
w szystkich członków  rodziny obliczać się będzie w e ­
dług przepisów  dekretu, należy do w niosku o  rentę
— poza dow odem  urodzenia drugiego dziecka — do­
łączyć zaśw iadczenie zakładu pracy, w  którym pra­
cow ał m ąż, o  w ysokości jego zarobków aa ostatnie
12 m iesięcy przed śm iercią — za każdy m iesiąc od­
dzielnie. P rzeciętny zarobek z tego okresu służyć 
będzie za podstaw ę do  obliczenia renty rodzinnej.

(mb)

710. Prawo do renty starczej wg I  kategorii
zatrudnienia dla osób zatrudnionych ostatnio

w  II  kategorii.

PYTANIE: Ob. J. S. urodź. 16.8.1894 pracował prze­
szło 20 la t jako spawać: gazem w przemyśle metalo­
wym. Na skutek znacznego osłabienia wzroku został 
na zlecenie lekarza z dniem 1.1.1951 przesunięty na 
stanowisko magazyniera, którą to funkcję spełnia 
dotychczas. Ze względu na  to, że ob. J . S. ukończył 
już 60 lat, tj. osiągnął wiek starczy wymagany dla 
pracowników I kategorii zatrudnienia, zakład pracy 
zapytuje, czy przysługuje mu renta starcza.

ODPOWIEDŹ: Zatrudnienie w  charakterze spaw a­
cza gazem  w  przem yśle m etalow ym  zalicza się do 
,1 kategorii zatrudnienia — zgodnie z w ykazem  prac 
szkodliw ych dla zdrowia, stanow iącym  załącznik do 
rozp. RM z 17.7.1954 (Dz. U-. nr 35, poz. 147). Zatrud­
n ienia natom iast w  charakterze m agazyniera n ie zali­
cza  się  do zatrudnienia I, lecz do zatrudnienia II ka­
tegorii. W edług § 4 pow yższego rozporządzenia pra­
cow nika, który ostatnio przed pow staniem  praw a dó  
renty n ie  w ykonyw ał zatrudnienia w  I kategorii, zali­
cza się  jednak do te j kategorii zatrudnienia, jeżeli —  
m iędzy innym i —  zatrudnienie w  II kategorii trw ało  
nie dłużej n iż  3 lata przed pow staniem  praw a do  
renty. P raw o do renty p ow staje w tedy, gdy pracow ­
nik osiągnął w iek  starczy 1 m a w ym agany okres za­
trudnienia. W iek starczy w ynosi d la  m ężczyzn I ka­
tegorii zatrudnienia 60 la t życia.

Poniew aż ob. J. S. urodzony jest 16.8.1894, w ięc  
w iek  starczy w ym agany dla I kategorii zatrudnienia  
osiągnąłby 16.8.1954. Jednakże od 1.1.1951 ob. J. S.

zatrudniony jest w  II kategorii zatrudnienia. D o osią­
gnięcia w ięc w ieku  starczego, a tym  sam ym  i do  
pow stania prawa do  renty pracuje on  w  II kateg. 
zatrudnienia ponad 3 lata (licząc od 1.1.1951 do  
16.8.1954), a zatem  n ie  spełnia w arunków , aby go 
zaliczyć do I kategorii zatrudnienia, w obec czego n ie  
m a praw a do renty starczej z I kategorii zatrudnie­
nia. N ie  m a też zresztą praw a do renty starczej 
z II kategorii zatrudnienia, 'ponieważ n ie  osiągnął 
jeszcze w ym aganego w ieku starczego, który d la tej 
kategorii w ynosi 65 lat. (mb)

711. Dodatki do renty na dzieci podobnie jak zasiłki 
rodzinne przysługują opiekunowi dzieci.

PYTANIE: Zakład pracy zatrudnia na niepełnym  
etacie ob. Z. Z. m ającą na utrzym aniu 2 dzieci, które 
pochodzą z rozw iedzionego m ałżeństw a. Z asiłki ro­
dzinne na  te dzieci otrzym yw ała ona w raz z  alim en­
tam i z zakładu pracy, w  którym  zatrudniony był jej 
m ąż (ojciec dzieci). We w rześniu ojciec dzieci otrzy­
m ał rentę inw alidzką i przestał pracować. Zakład  
zatrudniający m atkę dzieci zapytuje, czy może jej 
w ypłacać zasiłk i rodzinne z tytu łu  jej zatrudnienia, 
pomimo, że n ie pracuje ona w  pełnym  w ym iarze 
godzin.

ODPOWIEDŹ: Zasiłki rodzinne z tytu łu  zatrudnie­
nia przysługują ty lk o  pracow nikow i, który pracuje 
w  m iesiącu co najm niej 20 dni w  pełnym  w ym iarze  
godzin (rozp. M PiOS z 12.2.1951 Dz. U. nr 9, poz. 92). 
Poniew aż ob. Z. Z. n ie spełnia tego warunku, n ie  ma  
ona prawa do zasiłków  rodzinnych na  dzieci. W e­
dług art. 55 dekretu o p. z. e. rencista  n ie  zatrudnio­
ny, pobierający rentę starczą lub inw alidzką, m a pra­
w o  d o  dodatków  do  renty d la  dzieci w  w ysokości 
zasiłków  rodzinnych. Jeśli w ięc  ojciec otrzym yw ał 
zasiłk i rodzinne na  dzieci z  tytu łu  zatrudnienia, to  
z ch w ilą  ustania zatrudnienia m oże otrzym ać w  tej 
sam ej w ysokości dodatki d o  renty. W edług § 35 za­
rządzenia M PiOS z  1.7.1954 (M onitor nr 70, poz. 874) 
dodatki do renty  n a  dzieci wypłaca, się do  rąk opie­
kunów  dzieci. P on iew aż m atka jest opiekunem  dzieci, 
dodatki n a  dzieci z  tytu łu  pobierania renty przez 
ojca dzieci przysługują w ięc  m atce. Pow inna ona  
zw rócić s ię  z takim  żądaniem  do w ydziału rent i po­
m ocy społecznej prezydium  w ojew ódzkiej rady naro­
dow ej w ypłacającego rentę. D o żądania należy dołą­
czyć zaśw iadczenie zakładu pracy o  niepobieraniu  
zasiłku z  tytu łu  zatrudnienia, stw ierdzenie kom itetu  
blokow ego o  pozostaw aniu dzieci na jej utrzym aniu  
oraz odpis w yroku sądu o  obow iązku alim entacji ze  
strony ojca rencisty, (mb)

712. Okresy tzw. bezpłatnych urlopów z powodu 
przestojów w pracy, a ciągłość uprawnień do zasiłków  

rodzinnych.

PYTANIE: Zakłady Terenowego Przemysłu Materia­
łów Budowlanych prowadzą betoniamię, w której 
bywają przestoje w pracy, trwające nieraz cały miesiąc, 
spowodowane nieregularnymi dostawami cementu, 
względnie warunkami atmosferycznymi lub brakiem 
opału. Robotnikom nie wypowiada się umów o pracę, 
lecz otrzymują oni tzw. bezpłatne urlopy, a po usta­
niu przestoju powracają niezwłocznie do pracy. 
W tych przypadkach zakład pracy nie wypłaca zasił­
ków rodzinnych za miesiące, w których z powodu 
przestoju robotnicy nie przepracowali co najmniej 
20 dni, ale w razie powrotu do pracy po ustaniu 
przestoju wypłaca nadal zasiłki bez ponownego prze­
pracowania okresu wyczekiwania. Czy postępowanie 
zakładu pracy jest słuszne?

ODPOWIEDŹ: Pracow nik n ie  traci ciągłości pracy  
w  zakresie upraw nień do  zasiłku  rodzinnego (nie
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musi na nowo przepracować okresu wyczekiwania) 
jeżeli wskutek przestoju w robocie spowodowanego 
złymi w arunkam i atmosferycznymi, brakiem surowca 
itp. poszedł na tzw. urlop bezpłatny (nie przekracza­
jący jednak trzech miesięcy) i po ustaniu przestoju 
na wezwanie kierownictwa powrócił niezwłocznie do 
pracy. Okresu tzw. bezpłatnych urlopów, udzielanych 
na czas przestojów, nie zalicza się jednak do dni pra­
cy i dlatego za miesiące, w których pracownik z po­
wodu urlopu bezpłatnego nie ma co najmniej 20 dni 
pracy, nie przysługuje zasiłek rodzinny. Jeżeli jednak 
za okres przestoju pracownik otrzymuje choćby czę­
ściowe wynagrodzenie z zakładu pracy (np. w przed­
siębiorstwach budowlano-montażowych 50%' stawki 
dniówkowej w razie przerwy w robotach w warun­
kach zimowych, na ¡podstawie uchwały n r 51 Prezy­
dium Rządu z 29.1.1955, Monitor Polski n r 12, poz. 
126), wówczas, zgodnie z puinktem 6 „Wskazówek dla 
zakładów pracy w sprawie wypłaty zasiłków rodzin­
nych“, okresy te zalicza się do dni pracy w zakresie 
uprawnień do zasiłku rodzinnego i pracownik otrzy­
muje bez przerwy zasiłek rodzinny mimo przerwy 
w pracy z powodu przestoju.

W 'konkretnym więc przypadku zakład pracy dobrze 
robi wypłacając zasiłki bez okresu wyczekiwania i nie 
płacąc zasiłków za te  miesiące, w  których robotnicy 
z powodu bezpłatnych urlopów nie mieli co najmniej 
20 dni pracy, (wr)

713. Urlop bezpłatny a podstawa wymiaru zasiłku 
chorobowego.

PYTANIE: Pracownikowi udzielono urlopu bezpłat­
nego na półtora miesiąca w celu wyjazdu za granicę. 
Po powrocie do kraju  pracownik zachorował i otrzy­
mał na siedeipnaście dni zwolnienie lekarskie L4, na 
podstawie którego otrzymał zasiłek chorobowy w kwo­
cie 205 zt. Pracownik jest jednak zdania, że zasiłek 
został obliczony niewłaściwie, wniósł więc reklamację 
żądając dopłaty zasiłku, gdyż według jego obliczenia 
powinien otrzymać 440 zł. Zakład pracy przy oblicze­
niu zasiłku nie uwzględnił przerwy w zatrudnieniu 
z powodu urlopu bezpłatnego 1 postąpił tak, jakby 
pracownik miał zarobek za pełne trzy miesiące kalen­
darzowe. Czy reklam acja pracownika jest uzasadniona?

ODPOWIEDŹ: Zakład pracy zastosował się ściśle 
do zaleceń komunikatu b. ZUS n r 8; komunikat ten 
zezwala bowiem na odliczenie jedynie dni nieobecno­
ści w pracy, usprawiedliwionych zaświadczeniem L4. 
Zgodnie jednak ze stanowiskiem Centralnego Zarządu 
Ubezpieczeń Społecznych okresy przerw w zatrudńie- 
niu z powodu bezpłatnych urlopów odlicza się od 
ogólnej liczby, dni kalendarzowych i w tym sensie 
udzielone już zostały wyjaśnienia w  kilku konkretnych 
sprawach przedstawionych z terenu przez wojewódzkie 
zarządy ubezpieczeń społecznych.

Oto przykład: Pracownik, zatrudniony w zakładzie 
od roku, otrzymał urlop bezpłatny od 15 lipca do
15 sierpnia włącznie (32 dni). We wrześniu pracownik 
zachorował. Za podstawę wymiaru zasiłku przyjmuje 
się przeciętny dzienny zarobek (przypadający na dzień 
kalendarzowy) z okresu trzech miesięcy przed miesią­
cem zachorowania, tj. z miesięcy sierpnia, lipca 
i czerwca. Dla otrzymania przeciętnego dziennego 
zarobku łączny zarobek z tego okresu należy podzielić 
przez liczbę dni kalendarzowych z tego okresu z wy­
łączeniem urlopu bezpłatnego (32 dni). Ogólna liczba 
tych dni (30+31+31) wytnosi 92 dni, a zatem od 92 
dni należy odjąć 32 dni urlopu bezpłatnego i przez 
różnicę (92—32), tj. przez 60 podzielić łączny zaro­
bek — dla otrzymania przeciętnego dziennego zarobku, 
od którego następnie oblicza się dzienną kwotę zasiłku.

Obliczenie przeciętnego dziennego zarobku bez wy­
łączenia okresu urlopu bezpłatnego wypacza sens i cel 
zasiłku i jest krzywdzące. Dlatego też nie tylko dni 
nieobecności w pracy usprawiedliwione zwolnieniem 
lekarskim L4, jaik wynika z komunikatu n r  8, ale 
również okres bezpłatnego urlopu udzielonego pra­
cownikowi z ważnych powodów, należy odliczyć od 
dni kalendarzowych, przez które ma być podzielony 
zarobek z danego okresu dla otrzymania przeciętnego 
dziennego zarobku jako podstawy wymiaru zasiłku.

W konkretnym przypadku reklam acja pracownika 
jest więc uzasadniona. Zakład pracy powinien obliczyć

należny zasiłek, zgodnie z podanymi wskazówkami 
i dopłacić pracownikowi różnicę, (wr)

714. Podwyższenie renty starczej.
PYTANIE: Ob. J.K. ze Świdnicy pobiera od 1953 
rentę starczą w kwocie 239 zl miesięcznie i pracuje. 
Od 1.9.1954 pobory jego wynosiły 834 zl miesięcznie, 
zaś od 1.1.1955 wynoszą 1200 zł miesięcznie. Ob. J.K. 
prosi o wyjaśnienie, czy może się starać o nowy wy­
m iar (zwiększenie) renty starczej od kwoty 834 zl 
względnie 1200 zl.

ODPOWIEDŹ: Ob. J.K. przyznano rentę starczą 
na podstawie przepisów obowiązujących przed 1.7.
1954. Wobec tego ma do niego zastosowanie art. 84 
dekretu o p.z.e. W myśl tego artykułu nowe ustalenie 
renty starczej może nastąpić dopiero wówczas gdy 
ob. J. K. przepracuje przynajmniej 3 lata po 1.7. 1954. 
Okres zatrudnienia może być krótszy, gdyby ob. J.K. 
uległ wypadkowi w zatrudnieniu lub zachorował na 
chorobę zawodową. (JS)

715. Renta rodzinna dla dziecka.
PYTANIE: Ob. M. Z. z Ursusa owdowiała mając lat 
20. Mąż zmarł 8.5. 1948 mając la t 27. Ob. M.Z. przy­
znano wg obowiązujących wówczas przepisów odpra­
wę wdowią, natom iast odmówiono renty wdowiej, 
ponieważ mąż mial zaliczalnych do ubezpieczenia 
tylko 58 miesięcy składkowych. Ob. M.Z. zapytuje, czy 
dziecku, które w  chwili śmierci męża miało 1 rok 
i 7 miesięcy, nie przysługuje żadna renta.

ODPOWIEDŹ: Renta członków rodziny pozostałych 
po zmarłym pracowniku zależy od tego, czy sam pra­
cownik miał w chwili śmierci prawo do renty. Obo­
wiązujące do 1.7.1954 rozporządzenie o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych stanowisko, że pracowniko­
wi przysługiwało prawo do renty  jedynie wówczas, 
gdy mając spełnione inne w arunki był ubezpieczony 
(zatrudniony) przynajmniej przez 60 miesięcy. Skoro 
więc, jak  w ynika ze stanu faktycznego, mężowi ob. 
M.Z. zaliczono do ubezpieczenia tylko 58 miesięcy, nie 
miał on praw a do renty, a w  konsekwencji nie mogła 
być przyznana ani renta wdowia ani renta sieroca.

W chwili obecnej sprawa rentowa ob. JVLZ. względ­
nie jej dziecka nie może być ponownie rozpatrzona 
ponieważ obowiązujący od 1.7.1954 dekret o p.z.e. po­
stanawia w art. 81, że wnioski o rewizję decyzji wy­
danych przed tym  terminem podlegają oddaleniu. (JS)

716. Premie racjonalizatorskie, wypłaty za udział 
w posiedzeniach komisji, deputat węglowy i  prądowy
— a podstawa wymiaru zasiłku chorobowego.

PYTANIE: Zarząd Okręgu Związku Zawodowego 
Pracowników Energetyki w Bydgoszczy zapytuje, czy 
do podstawy wymiaru zasiłku chorobowego dla pra­
cownika umysłowego należy wliczyć: a) premie wypła­
cone pracownikowi z tytułu przyśpieszenia realizacji 
projektów racjonalizatorskich, b) wypłaty z tytułu 
udziału w posiedzeniach Komisji Wynalazczości i Ko­
misji Oceny Projektów Inwestycyjnych (K. O. P. I.),
c) deputat węglowy' i d) deputat prądowy, przysługu­
jący pracownikom energetyki w formie obniżki opłaty 
za zużycie prądu. WZUS w Bydgoszczy ustalił bowiem, 
że do podstawy wymiaru zasiłku chorobowego nie 
należy wliczać wyżej wymienionych wypłat i świad­
czeń w naturze, pracownik jednak żąda wliczenia do 
podstawy wymiaru wymienionych wypłat, powołując 
się na wyjaśnienie podane na str. 15 „Poradnika dla 
Komisji i Delegatów Socjalno-Ubezpieczeniowych“ 
(wydawnictwo związkowe CRZZ z roku 1954), według 
którego „do podstawy wymiaru zasiłku należy wliczać 
zarobek zasadniczy oraz wszelkie premie i dodatki 
wypłacone z tytułu wykonywanej pracy, jak  również 
wszelkie stosowane dodatki w naturze“.

ODPOWIEDŹ: Pracownicy i kierownicy zakładów 
pracy, w których projekt został zastosowany, mogą 
'być premiowani z sum przeznaczonych pa finansowa­
nie wynalazczości pracowniczej za pilną pracę nad 
przyspieszeniem wprowadzenia projektu w życie. Pre­
miowanie odbywa się raz na kw arta! z dołu, oddŁiel- 
nie za każdy projekt wprowadzony w  życie. Podziału 
sumy dokonuje kierownik zakładu pracy w zależności 
od wkładu pracy, inicjatywy i energii wykazanej przez
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■pracowników p rzy  rea lizac ji p ro je k tu . K ierow nikom  
zak ładu  p racy  p re m ię  p rzy zn a je  d y re k to r  c en tra ln eg o  
zarządu  (§§ 38 i 39 uch w ały  n r  911 RM  z d n ia  12 lis to ­
pada 1955 M onito r 122 poz. 1547, pop rzedn io  — u ch w a­
la n r  291 RM  z d n ia  14 k w ie tn ia  1951 M on ito r A-36, 
Poz. 446). P re m ia  ta  m a  zasadn iczo  c h a ra k te r  jed n o ­
razow ej w y p ła ty  za przyśp ieszen ie  w p ro w ad zen ia  
w  życie k o n k re tn eg o  p ro je k tu  rac jona liza to rsk iego , 
je j p rzyznan ie  i  w ysokość za leżne  są  od  u zn an ia  k ie ­
ro w n ik a  zak ła d u  p racy , a w ięc  p ra w o  d o  n ie j n ie  
w y n ik a  z  re g u la m in u  p rem io w an ia  —  ja k  do innego  
ro d za ju  p re m ii —  i p raco w n ik  n ie  m a  d o  te j p rem ii 
roszczenia  p raw nego . Zgodnie w ięc  z obow iązu jącym i 
p rzep isam i (okólnik  b. ZUS n r  184 z 16 w rześn ia  1951 
i „Wskazówki“ b. ZU S z 31.5.1954 zn ak : Pk-411-19/54 
w  sp raw ie  u s ta la n ia  p o d staw y  w y m ia ru  o raz  ob licza­
n ia  sk ład ek  n a  ubezpieczenie), p rem ii za p rzyśp ieszen ie  
rea lizac ji p ro jek tó w  rac jo n a liza to rsk ich  n ie  w licza się 
do  podstaw y  w y m iaru  zasiłku  chorobow ego.

_ Tak samo w  myśl powołanych przepisów nie wlicza 
się do podstawy wymiaru zasiłku wypłat za udział 
w posiedzeniach w  komisji wynalazczości lub komisji 
oceny projektów inwestycyjnych, gdyż nie mają one 
charakteru wynagrodzenia za pracę (zarobku).

Zgodnie z powołanymi wyżej przepisami nie wlicza 
się do podstawy wymiaru zasiłku również deputatu 
prądowego przysługującego pracownikom energetyki 
w  formie obniżki opłaty za zużycie prądu a więc 
częściowo odpłatnego.

Wartość deputatu węglowego wlicza się do podstawy 
■wymiaru zasiłku tylko wtedy, gdy w  okresie niezdol­
ności do pracy z powodu choroby pracownik nie 
otrzymuje deputatu węglowego. Jeżeli zakład pracy 
wydaje pracownikowi deputat węglowy także za czas 
choroby, wartości tego deputatu nie wlicza się do 
podstawy wymiaru zasiłku (okólnik b. ZU S nr 55 
z 29 maja 1953, obowiązujący nadal); w  tym bowiem  
Przypadku pracownik mimo choroby nie ponosi żad­
nego uszczerbku w  deputacie, wobec czego zasiłek 
chorobowy, będący ekwiwalentem  za utracony zarobek 
(w gotówce i  w  naturze) nie może być wypłacany 
od wartości tego deputatu.

P rzez p rem ię  i  dodatk i, o  k tó ry ch  m ow a n a  s tr . 15 
„ P o rad n ik a“, na leży  rozum ieć tak ie  w y p ła ty  i św iad ­
czenia, k tó re  p rzy s łu g u ją  p raco w n ik o w i w  m yśl u m o ­
w y  o p racę , u k ład u  zbiorow ego, p rzep isów  służbow ych 
lu b  z  in n y ch  ty tu łó w , a  w ięc  ogóln ie  m ów iąc, tafcie 
w y p ła ty , do k tó ry c h  p ra c o w n ik  m a  roszczen ie  p ra w n e  
(zobacz n a  s tr. 83 „ P o rad n ik a“). T ym  w aru n k o m  n ie  
o d p o w iad a ją  a n i p re m ie  z  ty tu łu  p rzyśp ieszen ia  re a li­
zacji p ro jek tó w  rac jo n a liza to rsk ich , an i w y p ła ty  za 
u d z ia ł w  posiedzen iach  K om isji W ynalazczości lu b  
K. O. P . I. (uir)

717. P o trącan ie  n ie s łu szn ie  w yp łaconego  za s iłk u  cho­
robow ego z  ren ty .

P Y T A N IE : Ob. W.Z. z Nowego Bytomia prosi o wy­
jaśnienie, czy w  przypadku) gdy zakład pracy żąda 
Potrącenia z renty kwoty niesłusznie wypłaconego 
zasiłku chorobowego renciście, który był w  tym  za­
kładzie pracy zatrudniony, Oddział Wypłaty Rent 
■Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej obowią­
zany jest badać w oparciu o przepis art. 20 ust. 1 
Pkt. 2 dekretu o p.z.e., czy nadpłata zasiłku powstała 
z winy rencisty, czy też ma potrącić zasiłek w  każ­
dym przypadku niezależnie od tego, z czyjej winy 
nadpłata powstała.

O D PO W IED Ź: A rt. 20, d e k re tu  o p.z.e. n o rm u je  
sp ra w ę  zw ro tu  n ie s łu szn ie  p o b ran y ch  św iadczeń  
P rzyznanych  n a  p o d staw ie  d e k re tu . ¡N atom iast k w es tię  
zw ro tu  n ie s łu szn ie  p o b ran eg o  zas iłk u  chorobow ego r e ­
g u lu je  a r t .  214 u s ta w y  o  ubezp ieczen iu  spo łecznym , 
k tó ry  'postanaw ia , że  m ożna żądać  zw ro tu  m y ln ie  w y ­
p łaconych  św iad czeń  p ien iężnych , t j .  św iadczeń , do 
k tó ry c h  p ra w o  w cale  n ie  is tn ia ło . A r ty k u ł te n  ¡nie 
u za leżn ia  z a te m  obow iązku  zw ro tu  za s iłk u  ch o robo ­
w ego  od tego, z czy je j w in y  w y p ła ta  n ien a leżn eg o  
zas iłk u  n a s tąp iła .

Jednakże z ak ła d  p racy , ż ąd a ją c  p o trą c e n ia  z n a leż ­
n y ch  św iad czeń  ren to w y ch  n ie p ra w n ie  p o b ran y ch  
zasiłków  z ty tu łu  u b ezp ieczen ia  n a  w y p ad ek  cho roby  
i m ac ie rzy ń s tw a  lu b  ubezp ieczen ia  rodz innego  w in ien  
p rzed łożyć O ddzia łow i R e n t P rezy d iu m  W ojew ódzkiej

R ad y  N arodow ej o dpow iedn i ty tu ł  w ykonaw czy , k tó ­
ry m  będzie  decyz ja  w łaśc iw ego  z a rząd u  ubezp ieczeń  
spo łecznych  s tw ie rd z a ją c a  obow iązek  zw ro tu  n ie p ra w ­
n ie  p o b ran eg o  za s iłk u  zao p a trzo n a  w  k la u z u lę  w y k o ­
n a ln o śc i. Jeże li p o trą c e n ie  zas iłk u  n a s tą p i bez  tak ieg o  
ty tu łu , re n c is ta  m oże s łu szn ie  zak w estio n o w ać  zasad ­
ność p o trącen ia . B adan ie , czy d a n a  osoba je s t  obo­
w ią z a n a  do ziwrotu zasiłku , n ie  na leży  d o  k o m p e ten c ji 
(P rezydium  W ojew ódzk ie j ¡Rady N arodow ej. (JS)

718. R en ta  sta rcza  z  art. 89 d e k re tu  o p .z.e .

P Y T A N IE : Ob. R.M. % Brzeska ur. 20.13.1897, pracował 
od 1920 do 1.9.1939 z przerwami w charakterze pra­
cownika państwowego. W czasie okupacji był bezro­
botny. Od 1.2.1945 do 30.9.1955 pracował w  Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej i 1.7.1954 był objęty 
państwowym systemem emerytalnym. Po zwolnieniu 
przez wspomniane Prezydium objął 1.10.1955 zatrud­
nienie w Powiatowej Wielobranżowej Spółdzielni 
Pracy. Ponieważ 20.12.1957 ukończy 60 lat i 25 la t 
zatrudnienia, prosi o wyjaśnienie czy będzie mial 
wówczas prawo do renty starczej na zasadzie art. 89 
dekretu o p.z.e.
O D PO W IE D Ź : ¡Na p o d s taw ie  a r t . 89 d e k re tu  o p.z.e. 
m a  p raw o  do re n ty  s ta rcze j ty lk o  te n  p raco w n ik , k tó ­
ry  b y ł 1.7.1954 o b ję ty  p ań stw o w y m  sy s tem em  em ery ­
ta ln y m  a w  chw ili gdy  o siąg n ie  60 la t  o ra z  25 la t  za ­
tru d n ie n ia  w zg lędn ie  55 la t  i 35 la t  z a tru d n ie n ia  p rzed  
1.7.1959 będzie  jeszcze  p raco w n ik iem  p ań stw o w y m  
(pub liczno -p raw nym ) i s to su n e k  s łużbow y  zostan ie  
rozw iązan y  z u rz ę d u  lu b  n a  jego  w n iosek . Ob. R .M . n ie  
je s t  p raco w n ik iem  pub liczno—p ra w n y m  od 1.10.1955, 
z a te m  a rt. 89 d e k re tu  o  p.z.e. n ie  będzie  m ia ł do n ie ­
go zastosow an ia . R e n tę  s ta rczą  u zy sk a  w ięc  n a  w a ­
ru n k a c h  ogólnych (25 la t  z a tru d n ie n ia  i  w iek  65 la t  
o s iąg n ię ty  w  czasie  z a tru d n ie n ia  lu b  w  c iąg u  2 la t  
od u s ta n ia  z a tru d n ie n ia . (JS).

719. W y p ła ta  r e n ty  m o że  n a stą p ić  za  okreii 3 m ies ięcy  
w ste c z  od  d a ty  zg ło szen ia  w n io sku .

PY T A N IE : Ob. Z. M. ukończył już 67 la t 1 posiada 
ponad 35 łat zatrudnienia, co może iatwo udowodnić 
dokumentami i zeznaniami świadków, lecz nie wystą­
pi! jeszcze o rentę starczą, do której m a prawo. Ob. 
Z. M. zapytuje: o ile w przyszłości zgłosi wniosek
o rentę, to czy zostanie mu wypłacona zaległość od 
daty, w  której spełnił w arunki do renty, czy od te r­
minu późniejszego, i od jakiego.

O D PO W IED Ź: W edług  p rzep isów  d e k re tu  z 25.6.1954
o p.z.e. p rzy zn an ie  re n ty  m oże n as tąp ić  ty lk o  n a  pod­
staw ie  w n io sk u  zgłoszonego p rzez  osobę z a in te re so ­
w a n ą  lu b  za je j zgodą (a rt. 66). T e rm in , o d  k tó reg o  
re n ta  m oże p rzysług iw ać, uzależn iony  je s t od  d a ty  
sp e łn ien ia  w a ru n k ó w  w y m aganych  d la  uzy sk an ia  
p ra w a  do  re n ty  o raz  o d  d a ty  zgłoszenia w n iosku . R en ­
tę  w y p łaca  s ię  od  d n ia  p o w stan ia  p ra w a  do  re n ty . 
Je ś li je d n a k  p ra w o  to  pow sta ło  p rzed  zgłoszen iem  
w n io sk u  o  re n tę , to  w y p ła ta  r e n ty  m oże obejm ow ać 
o k re s  n ie  dłuższy n iż  3 m iesiące  w stecz od  d n ia  zgło­
szen ia  w n io sk u  (a rt. 15). (m b)

P r z e g l ą d  
U s t a w o d a w s t w a

15.2 — 15.3.1956
W niniejszym  spraw ozdaniu podaje się ponadto 2 ak ty  

praw ne ogłoszone w  listopadzie i grudniu  1955 roku, k tó re  
opuszczono w  odnośnych sprawozdaniach.

1. Pismo okólne n r 353 Prezesa Rady Ministrów z
18.11.1955 w sprawie współpracy zakładów pracy z za­
kładami leczniczo-zapobiegawczymi przy zakładach 
pracy w zakresie zwalczania przyczyn absencji cho­
robowej (Monitor n r 109 poz. 1442).

S tw ie rd za jąc , że : 1) k iero w n icy  zak ładów  p racy  w 
w iększości p rzypadków  n ie  d o cen ia ją  po trzeby  ścisłej 
w sp ó łp racy  ze społeczna &łużbą zd ro w ia  w  w y k ry w a ­
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n iu  ogn isk  absenc ji chorobow ej i p rzyczyn  je j nasile ­
n ia , a  w  szczególności n ie  b io rą  udzia łu  w  n a rad ach  
ze służbą zd row ia , n a  któi’ych om aw ia  się p rzyczyny 
a b sen c ji chorobow ej o raz  u s ta la  w n iosk i zm ierzające 
do  u sun ięc ia  ty ch  przyczyn, 2) n ie jed n o k ro tn ie  lekce­
w aży  się  zg łaszane  przez lek a rzy  zak ładow ych  słusz­
n e  i u zasadn ione  w niosk i do tyczące u su n ięc ia  u s te ­
re k  p rzyczyn ia jących  się  do p o w staw an ia  chorób 
w śród  pracow ników , 3) służba zd row ia  nap o ty k a  t r u d ­
ności w  u s ta len iu  fak tycznego  s ta n u  absenc ji cho ro ­
bow ej, pon iew aż ad m in is tra c ja  zak ładów  p racy  czę­
stok roć  p rz y jm u je  od p racow n ików  zaśw iadczenia  o 
czasow ej n iezdolności d a  p racy  bez odno tow an ia  w  
ew id en c ji zak ład u  leczniczo-zapobiegaw czego przy za­
k ładz ie  p racy , p ism o  okólne zobow iązuje  k ierow n ików  
zak ładów  p racy  do p o p raw ien ia  w spó łp racy  ze służbą 
zd ro w ia  w  pow yższym  zakresie .

2. Uchwala nr 953a Prezydium Rządu z 2.12.1955 w 
sprawie wyprawek dla niemowląt (Monitor n r 127, 
poz. 1628).

' U ch w ala  u s ta la  n a  now o zasady  p rzydzia łu  w y p ra ­
w ek  d la  n iem o w lą t, k tó re  do 31.12.1955 regu low ały  
p rzep isy  u ch w ały  z 1.6.2.1952. W y p raw k a  n iem ow lęca 
p rzysługu je  n a  każde dziecko do ukończen ia  3 m ie ­
sięcy  życia.

W y p raw k ę  n iem ow lęcą  w y d a je  się b ezp ła tn ie  lub  
n a  zasadzie  odpłatności.

B ezp ła tn a  w y p ra w k a  przysługu je , jeże li: 1) jedno  
z rodziców  jest. za tru d n io n e  i ob ję te  z tego  ty tu łu  
ubezp ieczen iem  społecznym , a lbo  je s t e ta to w y m  p ra ­
co w n ik iem  p rzed sięb io rstw a  „Polsk ie  K oleje  P ań stw o ­
w e “ , a zarazem : a) jego  p ra c a  t rw a  n iep rze rw an ie  co 
n a jm n ie j 4 m iesiące  p rzed  u rodzen iem  dziecka, b) 
śred n i za ro b ek  b ru t to  z o sta tn ich  3 m iesięcy  żadnego 
z rodziców  n ie  p rzek racza  800 zł, w  p rzy p ad k u  zaś 
gdy  ty lk o  jed n o  z rodziców  za robku je  — 1000 zł m ie ­
sięczn ie; 2) żadne z rodziców  n ie  pozostaje  w  s to sun ­
k u  p racy , a jed n o  z n ich  pob ie ra  re n tę  w  ram ach  za­
o p a trzen ia  em ery ta ln eg o  pow szechnego, kolejow ego, 
zaw odow ych  w ojskow ych , fu n k c jo n a riu szó w  służby 
bezp ieczeństw a publicznego, M ilicji O byw ate lsk ie j 
i S łużby  W ięz iennej, z w y ją tk iem  osób pob iera jących  
n a  pod staw ie  przep isów  sprzed  1.7.1954 re n tę  w y p ad ­
k o w ą  z ty tu łu  u tr a ty  zdolności d o  zaro b k o w an ia  po­
n iże j 50°/o, 3) jed n o  z rodziców  p e łn i zaw odow ą lub  
n ad te rm in o w ą  służbę w ojskow ą, 4) jed n o  z rodziców  
posiada  u p ra w n ie n ia  do k o rzy s tan ia  ze  św iadczeń  
służby  zd ro w ia  M in is te rs tw a  S p ra w  W ew nętrznych ,
5) o jciec dziecka odbyw a zasadn iczą  słu żb ę  w o jskow ą 
lu b  ją  zakończył w  okresie  4 m iesięcy  p rzed  u rodze­
n iem  się  'dziecka; 6) jed n o  z rodziców  je s t  u p raw n io n e  
do  leczen ia  szp ita ln eg o  a m a tk a  u ro d z iła  d w o je  lu b  
wdęcej dziec i jed n o cześn ie ; 7) dziecko u ro d z iła  k o b ie ta  
s a m o tn a  u p ra w n ia n a  do leczen ia  szp ita ln eg o  b eap ła tn ie ,
8) m a tk a  pob iera  n a u k ę  w  szko le lu b  o d b y w a s tu d ia  
a sp ira n c k ie  a  źród łem  u trzy m an ia  je s t sty p en d iu m  
jed n eg o  lu b  obojga rodziców , 9) m a tk a  je s t cz łonk in ią  
spó łdz ie ln i p ro d u k cy jn e j i w y p raco w u je  p rzew idz ianą  
w  s ta tu c ie  liczbę dn iów ek  ob rach u n k o w y ch , 10) jed n o  
iz rod z icó w  p o siad a  odznaczen ie  pań stw o w e , zam iesz­
k u je  n a  w si i n ie  pozostaje  w  s to su n k u  p racy , n ieza ­
leżn ie  od  w ysokości zarobków  drug iego  z rodziców .

W  in n y ch  p rzy p ad k ach  n iż  w ym ien ione  w y p ra w k ę  
o trzy m u je  s ię  n a  zasad ach  od p ła tn o śc i po  przed łoże­
n iu  zaśw iadczen ia  w ydanego  przez upow ażn iony  o rgan  
s łu żb y  zd row ia . Szczegółow e zasady  i t ry b  w y d aw an ia  
w y p ra w e k  o d p ła tn y ch  u s ta li M in iste r Z drow ia.

3. Zarządzenie n r 56 Prezesa Rady Ministrów 
z 28.2.1956 w sprawie premiowania maszynistek (Mo­
nitor n r  18, poz. 256).

Z godn ie  z za rządzen iem  tym czasow y reg u lam in  p re ­
m io w an ia  m aszy n istek , u s ta lo n y  u ch w a łą  P rezy d iu m  
R ządu  z 8.11.1950 (M onitor A-125, poz. 1545) m oże być 
s to so w an y  od 1.3. ró w n ież  do  m aszy n istek  p ra c u ją ­
cych  w  zespole  dw uosobow ym , jeś li zespół te n  w yko­
n u je  w y łączn ie  p racę  h a li m aszyn  i zak ład  p ra c y  za­
bezpieczy odpow iedn io  kon tro lę  w ydajnośc i p racy  m a ­
szyn istek .

4. Zarządzenie M inistra Spraw Wewnętrznych 
z 2.3.1956 w  sprawie udzielania informacji adresowych 
przez organy Milicji Obywatelskiej (Monitor n r 21, 
poz. 271).
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Zgodnie z za rządzen iem  pow iatow e (m iejsk ie) ko ­
m en d y  M O  o raz  K om endy  M O m . st. W arszaw y  i m . 
Łodzi obow iązane są  udzie lać  zg łaszającym  s ię  u rzę­
dom , in s ty tu c jo m  państw ow ym , jed n o stk o m  gospodar­
k i uspołeczn ionej, o rgan izac jom  społecznym  tudz ież  
obyw ate lom  in fo rm ac ji o  ad res ie  osób zam ieszkałych  
n a  obszarze d z ia łan ia  odnośnego o rganu  MO.

Z głasza jący  się o in fo rm ac ję  w in ien  w nieść  o p ła tę  
sk a rb o w ą  w  w ysokości 1 zł. O bow iązkow i tem u  n ie  
p od lega ją  u rzędy  i in s ty tu c je  państw ow e, jednostk i 
gospodark i uspołecznionej oraz in n e  osoby p raw n e  
w ym ien ione w  części I I  p k t 14 tab e li o p ła t sk a rb o ­
w ych, s tanow iącej za łączn ik  do  d ek re tu  z 3.2.1947
0 op łacie  skarbow ej (Dz. U. n r  9, poz. 73).

O k ó lniki 
i z a r z q d z e n i a

15.2—15.3.1956
W ydane w  o k res ie  spraw ozdaw czym  okó ln ik i i za ­

rząd zen ia  n o rm u ją  n a s tęp u jące  sp raw y :

Okólniki Centralnego Zarządu Ubezpieczeń Społecznych
Okólnik nr 7 z 29.2.1956 w y jaśn ia , że w  zw iązku  

z silnym i m rozam i i opadam i śn ieżnym i w  lu ty m  br. 
na leży  n a  poczet 20 d n i p racy , w ym aganych  d o  w y­
p ła ty  zasiłku  rodzinnego  za te n  m iesiąc, zaliczyć:
a) d n i n ieobecności w  p racy  z p rzyczyn  przez p r a ­
cow nika n iezaw in ionych  (zob. PU S  n r  3/56, s tr . 75).

O kó ln ik  n r  8 z 3.3.1956 ipodaje zarządom  ubezp ie ­
czeń  społecznych do  w iadom ości k o m u n ik a t n r  1 
z 3.3.1956 w  sp raw ie  zm ian y  ¡przepisów o  ciągłości 
p ra c y  w  zak res ie  u p ra w n ie ń  d o  zasiłków  rodzinnych  
o raz  w  sp raw ie  zasiłków  chorobow ych  d la  o jców  p ra ­
cu jących  za o k resy  n ieobecności w  p ra c y  z pow odu 
choroby  dziecka.

Z asady  tego  okó ln ika  zostały  om ów ione w  n r  3/56 
PU S , s tr. 80 i  w  nu m erze  b ieżącym  n a  s tr . 118.

Okólniki MPiOS
Pismo okólne n r 6 z 21.2.1956 zarządza, iż  przy  

u s ta la n iu  p o d staw y  w y m ia ru  re n ty  d la  nauczycie li 
m ian o w an y ch , o trzy m u jący ch  w  zw iązku  z trw a ją c ą  
p o n ad  3 m iesiące  n ieobecnością  w  służb ie  z pow odu 
cho roby  za  dalsze m iesiące  cho roby  uposażen ie  bez 
d oda tków , na leży  p rzy jm ow ać  za ro b k i z o s ta tn ich
12 m iesięcy  służby , w  k tó ry ch  nauczycie l o trzy m y ­
w a ł pe łne  uposażen ie . N ie uw zg lędn ia  się w ięc upo­
sażen ia  w ypłaconego  po  u p ły w ie  3 m iesięcy  choroby. 
T ę sam ą  zasadę  s to su je  się p rzy  u s ta lan iu  po d staw y  
w y m ia ru  re n ty  rodzinnej.

W sp raw ach  zakończonych  ju ż  p raw om ocn ie  p rzed  
21.2.1956 ponow ne u s ta len ie  p odstaw y  w y m iaru  re n ty  
n a s tę p u je  n a  w n io sek  za in te reso w an e j osoby, z  u rzędu  
zaś —  p rzy  sposobności z a ła tw ien ie  inne j sp ra w y  
d an eg o  nauczyciela .

Pismo okólne n r 7 z 25.2.1956 w p ro w ad za  od 1.4.1956 
w  o p a rc iu  o  in s tru k c ję  n r  9 M in is tra  P ra c y  i O pieki 
S połeczne j z 9.2.1956 jed n o lity  sy s tem  p rzy zn aw an ia
1 w y p ła ty  św iadczeń  ren to w y ch  w ed ług  m ie jsca  za­
m ieszk an ia  renc isty . W y p ła ta  r e n t  d la  rencistów , k tó ­
ry ch  s ta łe  m ie jsce  zam ieszkan ia  z n a jd u je  s ię  poza 
te ry to r ia ln ą  w łaśc iw ością  p rezy d iu m  d a n e j ra d y  n a ­
ro dow ej je s t n iedozw olona. R en ty  z K G  p rzy zn a ją  
do tychczasow e oddz ia ły  p rzy zn aw an ia  r e n t  i  zaopa­
trzeń , w y p ła tę  je d n a k  ty ch  r e n t  p rzek azu je  s ię  o d ­
dz ia łom  w y p ła ty  w łaśc iw ym  w ed łu g  m ie jsca  zam iesz­
k a n ia  rencisty .

Pismo okólne n r  8 z 26.2.1956 w p ro w ad za  pew n e  
zm ian y  w  p iśm ie  okó lnym  n r  25/55, do tyczącym  w y ­
p ła ty  zaopa trzeń  em ery ta ln y ch  fu n k c jo n a riu szo m  o r ­
ganów  ‘bezpieczeństw a.

Pismo okólne nr 9 z 27.2.1956 n o rm u je  sp raw y  tech ­
n iczne  zw iązane z w y p ła tą  zaopa trzeń  p rzyznanych  
n a  podstaw ie  d e k re tu  z 18.9.1954 o  zao p a trzen iu  em e­
ry ta ln y m  genera łów  (adm irałów ), o ficerów  zaw odo­
w ych , podoficerów  n ad te rm in o w y ch  oraz  ich rodzin.



P R Z E G L Ą D  W Y D A W N I C T W
Zabezpieczenie społeczne we Francji

 ̂M A N U EL D E D R O IT  D U  T R A V IL  E T  D E L A  SE­
C U R ITE SO C IA L E  (P odręczn ik  p ra w a  p ra c y  i zabez­
p ieczen ia  społecznego) —  G erard  L yo n -C a en  — P a ­
ris  1955, s tr . 458.

P od ręczn ik  G e ra rd a  L yon-C aen , p ro feso ra  p ra w a  
w  D ijon, zas łu g u je  n a  om ów ienie  n a  lam ach  PU S 
p rzede  w szystk im  d la tego , że  a u to r  p od ręczn ika  z a j­
m u je  s tanow isko  m a te ria lis ty czn e , m ark sis to w sk ie  
i z  tego  s tan o w isk a  s ta ra  się  rozpa trzyć  zagadn ien ia  
P raw a p racy  o raz  p ra w a  dotyczącego zabezp ieczenia  
społecznego. Z abezpieczeniu  spo łecznem u (secu rité  
sociale) pośw ięcona je s t obszerna , ca ła  trz ec ia  część 
k siążk i C aen a ; a u to r  d a je  w  n ie j o b raz  ak tu a ln eg o  
stan u  p raw n eg o  w  te j  dz iedz in ie  w e  F ra n c ji i p odda je  
go k ry ty czn e j ocenie , s ta ra ją c  się u sta lić  fak tyczną  
fu n k c ję  i c h a ra k te r  poszczególnych św iadczeń .

P ra w o  p ra c y  —  p o d k re ś la  ¡na w stęp ie  C aen  — b a r ­
dziej bezpośredn io  n iż  ja k a k o lw ie k  in n a  ga łąź  p ra ­
w a  k sz ta łtu je  się pod  w p ływ em  sto sunków  ekono­
m icznych  i  o d zw ierc ied la  w ie lk ie  p rą d y  i idee spo­
łeczne sw ego czasu. P ra w o  p racy  zrodziła  rew o lu c ja  
b u rżu azy jn a  p ro k lam u jąca  w olność p ra w n ą  jed n o s tk i 
d la  zaspoko jen ia  ogrom nie rosnącego  zapo trzebow a­
n ia  n a  siłę  roboczą. W w a ru n k a c h  te j w olności p ro ­
le ta ria t, pozbaw iony  narzędz i p ro d u k c ji, p o ddany  je s t 
sk ra jn e j eksp loa tac ji. R ozw ój s to sunków  ekonom icz­
nych p row adzi Więc d ia lek ty czn ie  do p rze łam an ia  
p ierw otnego  zakazu  zrzeszan ia  się  i p o w stan ia  po tęż­
n y ch  ru ch ó w  robo tn iczych  zm ie rza jący ch  do p o p raw y  
po łożen ia  k la sy  robo tn iczej i  rew o lu cy jn eg o  p rz e o b ra ­
żen ia  b u rżu azy jn y ch  s to sunków  ekonom icznych.

W  ty ch  w a ru n k a c h  u s taw o d aw stw o  p ra c y  n ie  je s t 
ak tem  dobroczynnym  p a ń s tw a  sto jącego  ponad  s ta ­
nam i, ja k  to  u s iłu je  często  in te rp re to w a ć  n a u k a  b u r­
żuazy jna , lecz je s t zdobyczą k lasy  robo tn iczej, uzy­
sk an ą  w  o stre j w alce  k laso w ej (ekonom icznej i po­
litycznej) n a  p ań stw ie  i p racodaw cach . J e d n a k  p ra ­
w o p racy  ja k  każde  in n e  p raw o , je s t  o sta teczn ie  p ra ­
w em  p aństw ow ym , w y raża jący m  w olę  k la sy  rząd zą ­
cej ys p ań stw ie  k ap ita lis ty czn y m , w olę burżuaz ji, 
i ja k  każde  in n e  p raw o  w  ty m  u s tro ju  m a  zag w a­
ran to w ać  w yzysk  siły  roboczej, ja k o  fu n d am en ta ln e j 
zasady  tego  u s tro ju . Z dw óch  asp ek tó w  p ra w a  p racy  
hum an istycznego  i ekonom icznego, te n  o s ta tn i — 
m ów i C aen  —  zaw sze  je s t  decydujący .

To podejśc ie  do zag ad n ien ia  pozw ala  au to ro w i n a  
u jaw n ien ie  d ia lek tycznego  rozw o ju  i d ia lek tyczne j 
s t ru k tu ry  p ra w a  pracy . P o d leg a  ono n ieu s tan n y m  
zm ianom , p rzy  czym  zdobycze robo tn icze  ju ż  to  się 
ro zszerza ją  ju ż  też  co fa ją , za leżn ie  od sy tu ac ji eko ­
nom icznej i n a s ilen ia  w a lk i k lasow ej.

S am o  zaś p raw o  p ra c y  je s t  „zespołem  reguł, k tó re  
o k re ś la ją : a) w yzysk  ludzk ie j siły  roboczej w  u s tro ju  
k ap ita listycznym , t>) n a rzęd z ia  w a lk i ro bo tn ików  p rz e ­
ciw  tem u  w yzyskow i, c) po w sta łe  w  w y n ik u  te j w a lk i 
og ran iczen ia  sam ego w yzysku“, (str. 20)

R ozw ój p ra w a  p racy  w  p ań stw ie  kap ita lis ty czn y m  
m oże w ięc przyczyn iać  się do p o p raw y  w aru n k ó w  
życia p ro le ta r ia tu  w  n iek tó ry ch  dziedz inach , n igdy  
je d n a k  sam  przez  się n ie  m oże doprow adzić  do ra d y ­
k a ln e j zm iany  sto sunków  ekonom icznych.

D okonu jąc  k ró tk ieg o  p rzeg lądu  k sz ta łto w an ia  się 
p ra w a  p ra c y  w e  F ra n c ji, a u to r  u k a z u je  ja k  n ie ró w ­
n om iern ie  się  ono rozw ija ło , p rzy  czym ' n a jw iększe  
skoki w  ty m  rozw oju  p rz y p a d a ją  n a  ok resy  n a j­
w iększego n a s ilen ia  w a lk  k lasow ych . W  w y n ik u  tych  
W alk k la sa  robo tn icza  F ra n c ji zdobyła sw e p o d sta ­
w ow e p ra w a  soc ja lne  (d ro its  sociaux), w p ro w ad za jąc  
je  w  ro k u  1946 do k o n sty tu c ji a  m ianow ic ie : w olność 
p racy  i p raw o  do p racy , w olność z rzeszan ia  się 
w  zw iązkach  zaw odow ych, p raw o  s tra jk u , k o n tro la  
robo tn icza  n a d  p rzedsięb io rstw em , p raw o  um ów  zbio­
row ych . A u to r p rzed s taw ia  n o rm y  p ra w n e  w  k ażde j 
z ty ch  dziedzin , po k azu jąc  rów nocześn ie  ogran iczo­
ność lu b  n ie rea ln o ść  n iek tó ry ch  z ty ch  podstaw o­
w ych  p ra w  w e F ra n c ji, w y n ik a ją c ą  z is to ty  u s tro ju

i p an u jąc y ch  s to sunków  ekonom icznych; co w y raża  
się po części ja k  np . w  odn iesien iu  do p ra w a  do p ra ­
cy w  b ra k u  po p ro s tu  jak ich k o lw iek  p ostanow ień  
p raw n y ch , k tó re  g w a ran to w a ły b y  rea lizac ję  d e k la ra c ji 
ko n sty tu cy jn e j.

Część d ru g a  pod ręczn ika  om aw ia  p rzep isy  do tyczą­
ce n a jm u  p racy  i um ow y o p racę , czasu p racy , bhp, 
sąd o w n ic tw a  p racy , p łacy  itp ., a  k tó re  a u to r  o b e j­
m u je  w spó lnym  ty tu łe m  S ta tu tu  pracow niczego  (Le 
s ta tu t  d u  trav a illeu r) . A u to r p rzed s taw ia  tu  m . in. 
m a rk s is to w sk ą  teo rię  p łacy  roboczej i s tw ie rd za , że 
p łaca  m a  fu n k c ję  w yłączn ie  a lim e n ta c y jn ą  i że  w sze l­
k ie  p ró b y  uczonych  bu rżu azy jn y ch  u s ta la n ia  zw iązku  
m iędzy  w y d ajn o śc ią  p racy  a  poziom em  p łac  w  u s tro ­
ju  k ap ita lis ty czn y m  n ie  z n a jd u ją  p o tw ierd zen ia  
w  rzeczyw istości.

Z d e fin ic ji p ra w a  p racy  p rzy ję te j p rzez  a u to ra  w y­
n ik a , że  do tyczy  on o  w y łączn ie  ipracy n a jem n e j 
i  p ro le ta r ia tu . Z tego  w zg lędu  — stw ie rd za  C aen  — 
p raw o  dotyczące zabezp ieczen ia  społecznego (secu­
r i té  sociale) n ie  m oże ju ż  obecn ie  być u w ażan e  za 
część p ra w a  p racy , p on iew aż  u p ra w n ie n ia  do św iad ­
czeń zabezpieczen ia  społecznego rozszerzone zosta ły  
w e  F ra n c ji poza szeregi k la sy  robo tn icze j i w  n ie ­
k tó ry ch  p rzy p ad k ach  o b e jm u ją  ogół spo łeczeństw a 
np. zasiłk i rodz inne  (a llocations fam ilia les). W  zw ią­
zku  z tym  zm ien ia  się tak że  te ch n ik a  se c u r ité  so­
cia le , np. w  zak res ie  źródeł i fo rm  fin an so w an ia . 
Z  d ru g ie j s tro n y  je d n a k  w szystk ie  u rząd zen ia  zabez­
p ieczen ia  społecznego p ow sta ły  p ie rw o tn ie  ja k o  u rz ą ­
d zen ia  n a  rzecz p raco w n ik ó w  (dotyczy to  tak że  za­
siłków  rodzinnych), a  p o n ad to  m a ją  one podstaw ow e 
znaczen ie  w łaśn ie  d la  k la sy  robo tn iczej, co w y n ik a  
ju ż  z sam ej n a tu ry  s to sunków  ekonom icznych. Z ty ch  
w zględów  zdecydow ał się  C aen  n a  w p ro w ad zen ie  do 
sw ej p racy , ja k o  od ręb n e j trzec ie j części, om ów ien ia  
p ra w a  w  d z iedz in ie  zabezp ieczen ia  społecznego.

C aen  w ychodzi w  sw oich  ro zw ażan iach  z n a s tę p u ­
jące j de fin ic ji se c u r ité  sociale: „Z abezpieczen ie  spo­
łeczne zm ierza  do zap ew n ien ia  obyw ate lom  zespołu  
g w a ra n c ji n a  w y p ad ek  p ew nych  zdarzeń , k tó re
a) o g ran icza ją  lub  u n iem o ż liw ia ją  ich dzia ła lność  za ­
w odow ą, b) o b n iża ją  ich s topę  życiow ą lub , c) n a k ła ­
d a ją  n a  n ich  doda tkow e ciężary . S tan o w i ono św iad ­
czenie  pub liczne  now ego ty p u , o d p ow iada jące  sp e ­
c ja ln e j po trzeb ie  bezp ieczeństw a, odczuw anej coraz 
żyw iej przez cz łow ieka w spółczesnego, co z n a jd u je  
sw ój w y raz  w  podstaw ow ych  p raw ach  spo łecznych“.

C aen  p o dk reś la , że rozw ó j, w  te j dziedźin ie  w e 
F ra n c ji w  o s ta tn im  dziesięcio leciu  je s t racze j n ie ­
w ielk i. W  la ta c h  1945 i 1946 bezpośredn io  po I I  w o j­
n ie  św ia tow ej, w obec n a s tro jó w  spo łeczeństw a ocze­
ku jącego  rad y k a ln y ch  p rzeo b rażeń  społecznych po 
w yzw o len iu  i  w obec dużego w z ro stu  s iły  ru c h u  ro ­
botniczego, zapow iedziano  o fic ja ln ie  rozbudow ę za­
bezp ieczenia  społecznego. P la n  zgłoszony w  d n iu  4.8. 
1945, pod  s iln ą  su g es tią  ubezp ieczen ia  radzieck iego  
i p lan ó w  ang ie lsk ich , w y raża ł sw e idee  p rzew odn ie  
w  zasadach  społecznej s łużby  pub liczne j (public  se r­
v ice sociale), p e łnego  w y ró w n an ia  s t r a t  i obciążeń, 
szero k ie j p rew en c ji, p o p ie ran ia  popu lacji, u n if ik a ­
c ji i  pow szechności. J e d n a k  ju ż  od  ro k u  1947 p la n  
te n  fak ty czn ie  n ie  je s t  rea lizo w an y  i k la sa  robo tn icza  
F ra n c ji m usi u siln ie  p row adzić  w a lk ę  o  zachow an ie  
zdobyczy  z la t  1945—46. C aen  s łu szn ie  p o d k re ś la , że 
fak ty czn e  upow szechn ien ie  sy s tem u  zao p a trzen ia  sp o ­
łecznego w ym aga is to tnych  zm ian  w  podziale dochodu 
społecznego  w ed łu g  zasad y  p o trzeb , co n ie  je s t  m ożli­
w e  w  u s tro ju  k ap ita lis ty czn y m  rządzącym  s ię  zasad ą  
m ak sy m aln eg o  zysku. K ażda w ięc  p róba  rozszerzen ia  
zabezpieczenia n a  w a rs tw y  ludności n iep racow niczej 
n ap o ty k a  n a  duży  o p ó r k la s  rządzących  a tak że  ty ch  
n iep racow niczych  g ru p  społeczeństw a, n a  k tó re  chce 
s ię  te n  system  rozszerzyć, a  k tó re  n ie  ch cą  być z ró w ­
n y w an e  z k la s ą  robotn iczą, ja k o  w a rs tw ą  „n iższą“ 
i n ie  chcą ponosić żadnych  obciążeń  n a  rzecz system u . 
G dy  chodzi o  ob jęc ie  sy s tem em  zabezp ieczen ia  np. 
g ru p y  tzw . p raco w n ik ó w  sam odzielnych , w a rs tw y  le ­
p ie j uposażone te j  g ru p y  b ro n ią  się  przeciw  w łączen iu
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ich  do  sy s tem u , w sk u te k  czego zabezpieczenie z re g u ­
ły  o b e jm u je  ty lk o  osoby o n isk ich  dochodach (,,zle ry ­
zyka“). W  w y n ik u  teg o  zabezpieczenie społeczne „ko­
ry g u je  ty lk o  pew ne , szczególnie szoku jące  z p u n k tu  
w id zen ia  h u m an ita rn eg o , s tro n y  w a ru n k ó w  życia p ra ­
cow ników  n a jem n y ch  i n iek tó rych  in n y ch  w a rs tw  
społecznych zb liżonych  sw ym  położeniem  ekonom icz­
nym  do  sy tu ac ji p raco w n ik ó w “. Zaibeapieczenie spo­
łeczne d z ia ła  w ięc n a  pod staw ie  so lidarności ro b o tn i­
czej a  n ie  so lidarnośc i narodow ej i d o k o n u je  w tó rn e ­
go p o dz ia łu  dochodu z p łac : ro bo tn icy  sam otn icy , 
zdrow i, lep ie j w y n ag rad zan i p o m ag a ją  robo tn ikom  
m ający m  rodziny, s ta ry m  i chorym , gorzej uposażo­
n y m  oraz  ubogim  p racow n ikom  „sam odzielnym “. 
C zęściow y w y ją te k  od te j zasady  s ta n o w ią  św iadcze­
n ia  rodzinne .

F ran cu sk i p la n  zabezpieczenia społecznego je s t też  
d a lek i od z rea lizow an ia  d ru g ie j sw ej podstaw ow ej za­
sad y  do tyczącej bezp ieczeństw a w  s to su n k u  do ogółu 
ry zy k  społecznych. 'Caen dzieli te  ryzyka  n a  n a s tę p u ­
jących  5 g ru p : a) ryzyko  zw iązane z is tn ie jący m  u k ła ­
dem  s to sunków  ekonom icznych — zabezpieczenie w  
■tym zak res ie  m a dać p raco w n ik o w i p rzede w szystk im  
p ra w o  p ra c y  w  ścisłym  zak res ie  tego  po jęc ia  (tym  
zag ad n ien io m  pośw ięcone są  2 p ierw sze  części pod­
ręczn ik a  — n ie  n a leż ą  one je d n a k  do s e c u r ité  socia­
le), to) ry zy k a  fizjo logiczne o g ran iczające  m ożność w y­
k o n y w an ia  p ra c y  (choroba, inwalidztwo!, m ac ie rzyń ­
stw o , starość , śm ierć) — je s t to  w łaśc iw e pole d z ia ła ­
n ia  ubezp ieczen ia  społecznego, c) ry zyko  zaw odow e 
(professionels), w ypadek  w  za tru d n ien iu , cho roba  za­
w odow a — są  to  sp raw y  ob ję te  odszkodow aniem  ń a  
g ru n c ie  ubezp ieczen ia  w ypadkow ego  oraz p ra w a  cy ­
w ilnego  (w ypadk i zaw inione), d) ry zy k a  ogólne, p o d ­
ry w a ją c e  p o d staw ę  egzystencji ludzi p racy , ja k  np . 
susze d la  ro ln ik a , pow ódź, k ryzys ekonom iczny  — 
w  ty m  zak resie  b ra k  p ra w n y c h  środków  zabezpiecze­
n ia , e) O bciążenia społeczne, a ściśle m ów iąc ' rodzinne
— te re n  d z ia łan ia  św iadczeń  rodzinnych .

W brew  ideom  przew odn im  p la n u  z 1945 n ie  n a s tą ­
p iło  is to tn e  rozszerzen ie  dz ia ła lnośc i secu rité  sociale 
n a  now e ryzyka, n ie  n a s tąp iło  te ż  is to tn e  p rzeo rg an i­
zow anie in s ty tu c ji zabezpieczenia  społecznego. D ek re ­
tem  z 19.10.1945 w łączono  d o  secu rité  sociale ubezpie­
czen ie  sp o łeczne  (ryzyka fizjo logiczne) z czym  łączy ło  
s ię  w y d an ie  now ej k a r ty  ubezp ieczen ia  społecznego. 
U staw a z 30.10.1946 w łączy ła  d o  sec. sociale  u s taw o ­
d aw stw o  o od szk o d o w an iu  z ty tu łu  w y p ad k ó w  w  z a ­
tru d n ie n iu , zaś  u s ta w ą  z 22.8.1946 —  św iadczen ia  ro ­
dzinne. Z abezp ieczen ie  spo łeczne n ie  o b e jm u je  ubez­
p ieczen ia  n a  w y p ad ek  .bezrobocia; zao p a trzen ie  b ez ­
robo tnych  pozostaw ione je s t  opiece (pom ocy) spo łecz­
n e j, k tó r a  w  całości n ie  w chodzi w  sk ła d  sécurité .

B ra k  ubezp ieczen ia  n a  w y p ad ek  bezrobocia  w  p a ń ­
s tw ie  k ap ita lis ty czn y m , w  k tó ry m  z n a tu ry  s to sunków  
p ro d u k c ji bezrobocie  je s t z jaw isk iem  s ta łym , s tan o w i 
ogrom ną i ja s k ra w ą  lu k ę  w  system ie  zabezpieczenia 
społecznego, n a ru sz a ją c ą  w  is to tn y  sposób p ra w o  p r a ­
cow n ika  do postu low anego  .przez p ro g ram  zabezp ie­
czen ie  .bezpieczeństw a. Ś w iadczen ia  n a  w y p ad ek  bez­
roboc ia  w e F ran c ji, ja k  i w szystk ie  św iadczen ia  p o ­
m ocy spo łecznej, n ie  są  o p a rte  n a  zasadzie podm io to ­
w ego p ra w a  p raco w n ik a , lecz n a  zasadzie  potrzeby. 
P ra w o  do  zapom óg d la  'bezrobotnych p rzy słu g u je  pod  
w a ru n k ie m  ibraku innych  dochodów  i w y k azan ia  s ię  
„chęcią  do  p ra c y “ (a w ięc po d  w a ru n k ie m  zgody n a  
p rzy jęc ie  k ażd e j .pracy zao fia row ane j p rzez  u rząd  p o ­
ś red n ic tw a  p racy , k tó ry  a d m in is tru je  ta k ż e  zapom o­
gam i n a  w y p ad ek  bezrobocia).

F ran cu sk i sy s tem  zabezpieczenia  społecznego sk ład a  
s ię  w ięc  z  3 dzia łów : 1) ubezp ieczen ia  społecznego 
(ryzyka fizjologiczne), 2) ubezpieczen ia  od  w y padków  
i ch o ró b  zaw odow ych  (ryzyka zaw odow e) o raz  3) 
św iadczeń  rodz innych  (obciążenia społeczne). W łącze­
n ie  je d n a k  odpow iedn ich  in s ty tu c ji, d z ia ła jących  
w  ty c h  dz iedz inach  jeszcze w  o k res ie  p rzedw o jennym , 
d o  secu rité  socia le  n ie  oznacza ich u n if ik a c ji o rg an i­
zacy jne j i f inansow ej. F ran cu sk a  secu rité  sociale  nie 
s tan o w i też  jak iegoś zw arteg o  system u, o  zharm on izo ­
w an y ch  m e to d ach  d z ia łan ia  d o p e łn ia jący ch  s ię  n a  w za ­
jem  św iadczen iach , an i też  o  w y raźn ie  now ych m eto ­
dach  d z ia łan ia . C aen  n a  ogół dostrzega te n  fa k t 
i p rz e d s ta w ia ją c  sy s tem  p ra w n y  secu rité  p o d d a je  go
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dość k ry ty czn e j ocenie, tra fn ie  w y k azu jąc  n a  k o n ­
k re tn y ch  p rzyk ładach , że g łów nym  źródłem  tru d n o ś ­
ci w  rozw oju  fran cu sk ieg o  zabezpieczenia spo łeczne­
g o  nie je s t b ra k  środków  w  stosunkow o zam ożnym  
społeczeństw ie; są  n im  sprzeczności leżące u  p o d staw  
sam ego u s tro ju  ekonom icznego rządzącego  się  zasa­
d ą  m ak sym alnego  zysku , u s tro ju  w  k tó ry m  k la sy  rzą­
dzące  sk łonne są  d o  u s tęp s tw  na  rzecz d o b ra  ogólne­
go ty lk o  pod  p rzym usem  w y n ik a jący m  z s iły  ude­
rzeń  k lasy  robo tn icze j i je j ideologii.

Z ak res  osób up raw n io n y ch  do  św iadczeń  je s t inny  
w  każd y m  z 3 dzia łów  zabezpieczenia społecznego:

ubezpieczeniem  społecznym  ob jęc i są  p rzede  w szy st­
k im  p racow nicy , poza ty m  w ojskow i, inw alidzi w o jen ­
n i i cyw iln i (ofiary w ojny) w dow y i siero ty  p o  n ich  
o raz  pew ne ka tego rie  osób ^p racu jących  d la  in n y ch “, 
np. chałupnicy , p rzedstaw icie le  hand low i, agenci 
ubezpieczeniow i, trag a rze  na  dw orcach  itp ; ubezp ie­
czenie n a  w y p ad ek  starości obe jm u je  nieco szerszy 
k rą g  tzw . p raco w n ik ó w  sam odzielnych;

ubezpieczenie od w ypadków  ograniczone je s t  ściśle  
d o  p racow n ików ;

św iadczen iam i rodzinnym i ob ję te  są  w szystk ie  oso­
b y  w y k o n u jące  jak iś  zaw ód zależny ¡lub sam odzielny , 
w zg lędn ie  m a jące  uzasadn ione przyczyny  n iew ykony­
w a n ia  zaw odu (choroba, s ta n  zdrow ia, s tu d ia  lip.).

Ź ród łem  fin an so w an ia  św iadczeń  zabezpieczenia  
je s t  sk ładka. S k ła d k a  za  p racow n ików  w ym ierzona 
w  o d se tk u  p lac  w ynosi: n a  ubezp. społ. — 12%, p rzy  
czym  ponoszą ją  po  po łow ie p raco w n ik  i p racodaw ca; 
n a  św iadczenia  d la  ro bo tn ików  s ta ry c h  —  4% , n a  
św iadczen ia  rodzinne  — 16,75%; n a  w y padkow e p rz e ­
c ię tn ie  około  3%. T e 3 o sta tn ie  sk ład k i o b c iąża ją  
p racodaw cę.

C aen  p o d k reś la  jed n ak , że w  osta tecznym  ra c h u n k u  
sk ła d k a  p racodaw cy , stan o w iąc  część fu n d u szu  p łac , 
pochodzi tak że  od  rob o tn ik a , bo  o kw otę  sk ładek , p ła ­
conych  p rzez  p racodaw ców , re d u k u je  s ię  'bezpośredni 
fu n d u sz  p łac . T ak ie  rozw iązan ie , w  k tó ry m  koszty  
obc iąża ją  w  zasadzie  w yłączn ie  fu n d u sz  p łac , je s t 
oczyw iście  n iesłuszne , po n iew aż  zabezp ieczen ie  spo­
łeczne m a  duże  w y d a tk i w  in te re s ie  ca łego  spo łeczeń­
s tw a , zw łaszcza w  dziedzin ie  dem ograficznej, p ro fi­
la k ty k i, h ig ieny  itp . Z  w y ją tk iem  ubezpieczen ia  w y ­
padkow ego, gdzie  w ysokość sk ła d k i zależy  od  k sz ta ł­
to w a n ia  s ię  ryzyka w  poszczególnych dz ia łach  p ro ­
d u k c ji i od s ta n u  tro sk i o  b h p  w  poszczególnych 
p rzed sięb io rstw ach  (d la po b u d zan ia  a k c ji zapob ie ­
gaw czej) —  sk ład k a  je s t jed n o lita  i w  te n  sposób d o ­
k o n u je  s ię  w y ró w n an ie  ry zy k  w łaśc iw ie  w  ob rąb ie  
dcchodów  z plac.

F o rm aln o -p raw n y  c h a ra k te r  sk ład k i je s t  ró żn y ; w  
ubezp ieczen iu  społecznym  m a ona  c h a ra k te r  uspołecz­
n ione j p łacy  (choć stan o w isk o  tak ie  —  'podkreśla  C aen
—  bu d zi w ątp liw ość , sko ro  s k ła d k a  n ie  idzie n a  
„p ry w a tn e  k o n to  ro b o tn ik a“), w  ubezpieczen iu  od  w y­
p ad k ó w  —  je s t ona św iadczen iem  pracodaw cy  z ty tu łu  
odpow iedzia lności cyw ilne j za w ypadk i w  św iadcze­
n ia c h  rodzinnych  — sk ła d k a  je s t  ro d za jem  p o d a tk u .

Ś w iadczen ia  zabezp ieczenia  społecznego —  m ów i 
C a e n  —  ty m  się  p rzede  w szystk im  różn ią  o d  św iad ­
czeń  ubezpieczenia, że  n ie  za leżą  od  o p łacen ia  sk ia d -  
k i, lecz <-d fa k tu  za tru d n ien ia , zaś od pom ocy społecz­
n e j ty m , że d la  ich  p rzy zn an ia  n ie  w ym aga s ię  dow o­
d u , że u p raw n io n y  je s t  „w  s tan ie  p o trzeb y “.

Ś w iadczen ia  ubezp ieczen ia  społecznego  i w y p ad k o ­
w ego  s tan o w ią  p łacę  sp o łeczną  (sa la ire  sociale) z a ­
s tęp u jąc  u tra c o n y  za ro b ek  i m a ją , t a k  sam o  ja k  za ­
robek , fu n k c ję  a lim en tacy jn ą  i te n  sam  p ra w n y  c h a ­
ra k te r  (a lim entacy jny). Z te g o  w y n ik a  — p o w iad a  
C aen  —  konieczność b ieżącego  ich dosto sow yw an ia  do  
poziom u kosztów  u trzy m an ia ; n ie  m ogą one  je d n a k  
m ieć  te j  sam ej w ysokości co  p łace , b o  w te d y  b ęd ą  
n ad u ży w an e  lub  b ęd ą  zn iechęcały  d o  pracy . Z  d ru g ie j 
s tro n y  n ie  m ogą być n a  ty le  n iższe od  p lac , ab y  p rz e ­
s ta ły  zabezpieczać. P ra w o  d o  św iadczeń  z ubezp iecze­
n ia  społecznego (okres w yczek iw an ia) zależy od  o k re ­
su , ja k i u p ły n ą ł od  d a ty  p rzy s tąp ien ia  do ubezpiecze­
n ia  (im atry k u lac ji) d o  d a ty  zd a rzen ia  losow ego (cho­
roba , inw alidz tw o  itd.) o raz  od  ok resu  fak tycznego  za ­
tru d n ie n ia . Św iadczen ia  rodzinne  n ie  zas tęp u ją  za ro b ­
ku , lecz go u zu pe łn ia ją , m a ją  c h a ra k te r  pom ocy spo ­
łecznej i g łów ną ich fu n k c ję  s tan o w ią  ce le  p o p u la ­



cyjne. Is tn ia ły  d w ie  koncepcje  p raw n e  odnośn ie  za­
siłków  rodzinnych  (allocations fam ilia les): w edług 
p ierw szej zasiłk i m ia ły  w y rów nyw ać  p łace  robo tn ika , 
obciążonego rodziną, w  sto su n k u  d o  ipłacy ro b o tn ik a  
sam otnego, w ed ług  d rug iej m a ją  one zapew nić w szy ­
stk im  dosta teczny  dochód um ożliw ia jący  u trzy m an ie  
rodziny.

T a  p ie rw sza  koncepc ja  — m ów i C aen — została  za ­
rzucona p rzede w szystk im  dlatego, że zw alczała ją  
ostro  k la sa  ro b o tn icza  w idząca  w  in ic ja ty w ie  p ra c o ­
daw ców  do rozbudow y zasiłków  rodzinnych  dążenie 
do obniżen ia  p łac do 'poziom u po trzeb  sam ego p ra c u ­
jącego z w yłączen iem  n iezbędnych  w y d a tk ó w  n a  
'Utrzym anie rodziny .

U bezpieczenie n a  w ypadek  choroby  d a je  w  razie  
choroby  ubezpieczonego i członków  rodzin  zw ro t 80 
p ro cen t w y da tków  n a  lek a rza  (wg um ow nego  c e n n i­
ka), zw ro t op ła t szp ita ln y ch  w g s ta w e k  dziennych , 
oraz częściow y zw ro t o p ła t za leki, u ję te  w  sp ec ja l­
nym , ubezpieczeniow ym  spisie leków , b a rd zo  sk ro m ­
ny  i w  b a rd z o  ogran iczonym  rozm iarze zw ro t o p ła t za 
p ro tezy  den tystyczne o raz  zasiłk i w  raz ie  n iezdolnoś­
ci dę  p racy  ubezpieczonego p racow n ika .

Św iadczen ia  lecznicze są  w ięc w y raźn ie  n iew y­
sta rcza jące  ja k o  zabezpieczenie, ty m  b a rdz ie j, że lecz­
n ic tw o  je s t w  zasadzie  p ry w a tn e  d lek arze  b. często 
p o b ie ra ją  w yższe op ła ty  n iż  um ow ne, w sk u te k  czego 
ubezpieczeni ponoszą koszty  znacznie w yższe n iż  p rz y ­
pada jące  n a  n ich  20% op ła ty  um ow nej. Z lekosp isu  
w yłączone są  drog ie  leki, a  zw ro ty  za w y d a tk i ubez­
pieczonych n a  lek i droższe (i zabiegi) są  stosunkow o 
niższe. L eki s tan o w ią  jed en  z na jcięższych  prob lem ów  
ubezpieczen ia  chorobow ego, poniew aż ceny  leków  c ią ­
gle rosną, ro sn ą  w ięc  tak że  c iężary  ubezp ieczenia  z te ­
go ty tu łu  p rz y  rów noczesnym  pogarszan iu  się w yrów ­
n an ia  udzie lanego  ubezpieczonym .

S p raw a  pom ocy leczniczej i fa rm aceu ty czn e j w  r a ­
m ach  zabezpieczenia  społecznego ta k  d ługo  n ie będzie 
m ogła być pom yśln ie  rozw iązana — w ykazu je  C aen — 
ja k  d ługo  trw a ć  będą  w  tym  zak res ie  tradycy jne , k a ­
p ita lis ty czn e  zasady  w  leczn ictw ie i fa rm ac ji. Podob­
n ie  p rzed s taw ia  się sp raw a  z zad an iam i w  zak res ie  
p ro filak ty k i, do  rea lizac ji ty ch  zadań  in s ty tu c je  za­
bezpieczen ia  społecznego n ie  m a ją  odpow iednich  ś ro d ­
k ów  d z ia łan ia ; tych  sp ra w  n ie  d a  się rozw iązać p o ­
m yśln ie  — m ów i C aen  —bez pań stw o w ej służby zd ro ­
w ia.

* Z asiłk i w  raz ie  cho roby  po łączonej z n iezdolnością  
p raco w n ik a  do  p ra c y  p łac i s ię  od czw arteg o  d n ia  cho ­
ro b y  w  w ysokości połow y zarobku  in dyw idua lnego  
d la  sam otnego , dw óch trzecich  d la  m ającego  rodzinę. 
Z asiłk i te  p łac i s ię  n a jw y że j p rzez  6 m iesięcy.

D odatkow ym  ubezpieczeniem  n a  w y p ad ek  choroby  
je s t ubezp ieczen ie  n a  w y p ad ek  cho rdby  d łu g o trw a łe j 
(głów nie gruźlica). Z tego  ubezp ieczen ia  udz ie la  s ię  
św iadczeń  osobom  ubezpieczonym  co  n a jm n ie j od ro ­
ku , p o d d a n y m  up rzed n io  k o n tro ln em u  b a d a n iu ; oso­
bom  ty m  m ożna p łac ić  zasiłek  przez 3 la t a  p o d  w a ­
ru n k iem , że p o d d a ją  się  p ew n y m  ogran iczen iom  
w  p ra c y  i w skazan iom  lek a rsk im  co  d o  za tru d n ien ia ; 
b a rd z ie j l ib e ra ln e  s ą  też zw ro ty  za lek i i lekarza .

J a k o  n a  rażącą  lu k ę  ubezp ieczen ia  chorobow ego 
z p u n k tu  w id zen ia  zasad  zabezp ieczen ia  w skazu je  
C aen  n a  b r a k  p ra w a  do  zasiłk u  w  raz ie  cho roby  
dziecka.

U bezpieczenie n a  w y p ad ek  m ac ie rzy ń s tw a  p rzy s łu ­
g u je  pracow nicom , zgłoszonym  do  ubezp ieczenia  co  
n a jm n ie j od 10 m iesięcy  p rzed  porodem , k tó r e  w cze­
śn ie  zgłosiły  ciążę i p o d d a ją  się  reg u la rn ie  k o n tro l­
n y m  b ad an io m  le k a rsk im  w  o k re s ie  c iąży  i p o  po ro ­
dzie. Ś w iadczen ia  są  n a s tęp u jące : zasiłek  ja k  w  p rz y ­
p a d k u  ch o roby  p rzez  6 ty g o d n i p rzed  i  8 tygodn i p o  
Porodzie. Poza ty m  w yp łaca  się  jednorazow o: zapo­
m ogę n a  po łóg  o raz  „p rem ie“ za: a) w czesne  zgłosze­
n ie  po rodu , b) za p o d d aw an ie  s ię  b a d an io m  k o n tro l­
nym  p rzed  po rodem , c) z a  p o d d an ie  s ię  k o n tro lnym  
"badaniom p o  połogu , d) za  k a rm ie n ie  p ie rs ią . W szyst­
k ie  te  p rem ie  m a ją  w y raźn ie  p ro filak tyczny  c h a ra k te r  
w  ram ach  p o lity k i san ita rn o -h ig ien iczn e j.

Ś w iadczen ia  w  raz ie  in w a lid z tw a  p rzy s łu g u ją  p r a ­
cow nikom , k tó rz y  s ą  ubezpieczeni co  n a jm n ie j o d  roku  
1 są  u zn an i za  inw alidów . R e n ta  w ynosi: a ) 30% za­
rob k u , jeże li p ra c o w n ik  m oże p raco w ać , lecz n ie  zdoła

ju ż  uzyskać w  żad n y m  zaw odzie zaro b k u  p rzek racza  ■ 
jącego  1/3 tego, co z a ra b ia ją  osoby zdrow e w jego  z a ­
w odzie, b) 40% — jeżeli p raco w n ik  n ie m oże w  ogóle 
zarobkow ać, c) 60% — jeżeli inw a lid a  m u s i m ieć s ta ­
łą  pom oc innej osoby. R e n ta  m oże być w strzy m an a  
w  ra z ie  za robkow an ia  rencisty .

Is tn ie ją  dw a odręibne system y zaop a trzeń  starczych  
d la  p racow n ików  n a jem n y ch  i sam odzielnych. S ystem  
pen sji sta rczych  d la  p racow n ików  n a jem n y ch  p rzew i­
d u je  w y m ia r p e n s ji zależnie od op łaconych sk ładek . 
P en s ję  ¡starczą m oże p raco w n ik  o trzym ać ju ż  w  w ie ­
k u  60 la t, w tedy  je d n a k  w ynosi ona ty lko  20% za­
ro b k u  podstaw ow ego. Jeże li n a to m ia s t p raco w n ik  
zgłasza się  po  p e n s ję  później, w ów czas w z ra s ta  ona
0 4 %  za k a ż d y  ro k  po  60 ro k u  życia i w  w ie k u  65 la t  
o siąga  40% zarobku  '). P e n s ja  w  ty m  w ym iarze  p rzy ­
słu g u je  ty lko  p racow n ikom , k tó rzy  op łaca li sk ład k i 
p rzez  30 la t ;  ci, k tó rzy  op łaca li sk ład k i k ró ce j, lecz co 
n a jm n ie j 15 la t, o trz y m u ją  p ro p o rc jo n a ln ie  m n ie j, ci 
zaś, k tó rzy  m a ją  5— 15 la t  sk ładek , o trzy m u ją  re n tę  
w ynoszącą  10% zarobku .

P o n iew aż  ubezpieczenie  na  s ta ro ść  je s t s to sunkow o  
n iedaw ne,' p racow n icy  s ta rs i nie m ogą ju ż  uzyskać 
p ra w a  do p e n s ji s ta rczy ch , u tw o rzo n o  d la  n ic h  o d rę b ­
n y  system  zasiłków  o- w ysokości w  zasadzie jed n o li­
te j.

U bezpieczenie n a  s tarość  osób p racu jących  sam o ­
dzieln ie obe jm u je  osoby ,,s łabe  ekonom iczn ie“ ; obok 
sy s tem u  ogólnego is tn ie ją  liczne sy s tem y  sp ec ja ln e  
d la  poszczególnych g ru p  zaw odow ych (handlow ców , 
rzem ieślin ików , w alnych  zaw odów  dtp). U bezpieczenie 
w y padkow e zachow u je  odrębność w  system ie  zabez­
p ieczen ia  — w g C aena ze w zg lędu  na  sw ój odręibny, 
odszkodow aw czy -charak te r p ra w n y  i w y n ik a jąc e  
z tego  odrębne źródło  fin an so w an ia  (sk ładka p łaco n a  
w yłączn ie  przez p racodaw cę w  w ysokości od p o w iad a­
jące j ryzyku).

O dszkodow aniu  p o d leg a ją  w y d a tk i n a  leczenie, p ro ­
tezę, pogrzeb  itp . o raz  u tr a ta  zarobków , ta  o s ta tn ia  
w  fo rm ie  re n ty  d la  poszkodow anego  lub  rodziny .

W  okres ie  leczen ia  sk u tk ó w  w y p ad k u  czy  choroby  
zaw odow ej zasiłek  w ynosi 50% zarobku  p rzez  p ie rw ­
szy  m iesiąc , 66 2/3 — przez  następne . W ysokość re n ­
ty  w y m ie rzan e j od zaro h k u  poszkodow anego p o  u s ta ­
le n iu  sk u tk ó w  w y p ad k u  za leży  od  oceny, w  ja k im  
s topn iu  (%) p raco w n ik  u tra c ił  zdolność d o  w y k o n y w a­
n ia  sw ego  zaw odu. T o  odszkodow an ie  u s taw o w e  m oże 
być uzupełn ione  w  d rodze  p rocesu  cyw ilnego  odszko­
d o w an iem  in teg ra ln y m  ze s tro n y  p raco d aw cy  lub  
inne j osoby, pod w a ru n k iem  że spow odow ały  one w y ­
p a d e k  in ten c jo n a ln ie  lu b  p rzez  pow ażne  zan ied b an ie  
(za pow ażne  zan ied b an ie  u w aża  s ię  w szelk ie  n a ru sze ­
n ie  p ra w n y c h  p rzep isów  bhp).

Ś w iadczen ia  rodzinne  s ta n o w ią  duży , do m in u jący  — 
ja k  m ów i C aen  —  w  ca ły m  fran cu sk im  sy s tem ie  za ­
bezpieczenia społecznego  dział, zbudow any  n a jb a rd z ie j 
n a  zasadach  zabezpieczenia. K rąg  u p raw n io n y ch  ro z­
szerzony  tu  je s t d a le k o  poza p raco w n ik ó w  n a jem n y ch
1 o b e jm u je  w szy stk ich  w y k onu jących  ja k iś  zaw ód 
o raz  tych , k tó rzy  z  uzasadn ionych  p rzyczyn  n ie  w y­
k o n u ją  żadnego  zaw odu. P odstaw ow ym  św iadczen iem  
są  zasiłk i ro d z in n e  (allocations fam ilia les), w yp łacan e  
n a  dziec i w  w iek u  do ukończonego  15 ro k u  życia 
¡(dłużej jeże li s ię  k sz ta łcą  lub  uczą zaw odu). W ysokość 
zasiłku  n a  d ru g ie  dziecko  w ynosi 22% p rzec ię tn e j p ła ­
cy ogółu  p raco w n ik ó w  n a  d an y m  te re n ie  (w  d e p a r ta ­
m encie), n a  dzieci da lsze  zasiłek  je s t n ieco  w yższy. 
W yższy je s t ró w n ież  zasiłek  n a  dzieci, k tó re  p rz e k ro ­
czy ły  10 ro k  życia . N ie p łac i s ię  zasiłku  n a  p ie rw sze  
dziecko. 'Pod w a ru n k ie m  p o d d an ia  sią  m a tk i re g u la r­
n e j k o n tro li lek a rsk ie j —  zasiłek  w yp łaca  s ię  o d  p o ­
czą tk u  ciąży (a llocation  p ren a ta le s ). Poza  ty m  is tn ie ją  
zas iłk i m ac ie rzy ń sk ie  (a llocations de m a te rn i té )  je d ­
norazow e, w y p łacan e  p rz y  'każdym  po rodzie  (także  
p ierw szego  dziecka) w  zasadzie  pod  w a ru n k iem , że 
dziecko  p ie rw sze  u rodz iło  s ię  w  ciągu  2 la t  o d  za­
w a rc ia  m a łżeństw a , a  n a s tę p n a  n ie  późn ie j n a  ogół 
■niż w  3 la ta  p o  p o p rzedn im . Z asiłk i te  m a ją  w ięc 
b a rd z o  w y raźn y  c h a ra k te r  zachęty  p o p u lacy jn e j 
w  spo łeczeństw ie, zagrożonym  w ym ieran iem . P o n ad to  
is tn ie je  zasiłek  w  raz ie , gdy  żona n ie  z a ro b k u je  i  s ą

i)  Pensja  dla pracow ników  w ykonujących szkodliw y dla  
zdrowia zawód wynosi 40% w  w ieku 60 do 65 lat.
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dzieci, lu b  gdy k ob ie ta  sa m o tn a  (w dow a, panna) m a 
dzieci n a  u trzy m an iu , tzw . zasiłek  jednego  zarobku  
(a llocation  d e  s a la ire  un ique). C elow ość teg o  zasiłku  
z  p u n k tu  w id zen ia  zabezp ieczen ia  budzi d u że  zastrze ­
żen ia , po n iew aż  n ie  b ie rze  się  pod  uw agę  w ysokości 
tego  jedynego  za ro b k u , m im o  że m oże o n  b y ć  k ilk a ­
k ro tn ie  w yższy n iż  łączny  za ro b ek  ob o jg a  m a łżonków  
w  dnnej rodzin ie . Is tn ie je  po n ad to  zasiłek  d o  czynszu 
(allocation  d e  logem ent) d la  osób za rab ia jący ch  'po­
n iże j o k reś lonego  m in im u m ; w ysokość zasiłk u  zależy 
od  liczby  dzieci.

'Z asiłk i rodz inne  są  fo rm a ln ie  zbudow ane n a  za sa ­
dzie w tó rn eg o  ¡podziału dochodu  narodow ego, a  n ie  
p łac  i w y ra ż a ją  ideę so lidarnośc i narodow ej. Z  ty m  
je d n a k  k o lid u je  fafet, że fu ndusze  n a  zas iłk i p lącą  
p rzed s ięb io rs tw a  w  od se tk u  fu n d u szu  p łac  a  w ięc są  
o n e  p o k ry w a n e  w  zasadzie  z p łac , po n ad to  w ysokość 
ich  zależy  od p rzec ię tn y ch  p łac  d p rzy s łu g u ją  one ro ­
dzinom , w  k tó ry c h  g łow a ro d z in y  w y k o n u je  p ra c ę  za ­
w odow ą, a  w ięc  i ra c ją  w y p ła ty  je s t p raca . W  g ru n ­
cie rzeczy  w ięc i o zasiłkach  rodzinnych  m ożna  p o ­
w iedzieć, że w  zasadzie o p ie ra ją  się n a  so lidarności 
ludzi p racy .

T radycy jność , c iążąca  ta k  w y raźn ie  n a  zak resie  
osobow ym  i św iadczen iow ym  zabezpieczen ia  społecz­
nego, ' p rz e ja w ia  się  równ.ież w  fo rm ach  o rgan izacji. 
P la n  z 1945 p rzew id y w ał ca łk o w itą  u n if ik a c ję  in s ty ­
tu c ji. iFaktycznie is tn ie ją :
k a sy  p o d staw o w e  zabezp ieczen ia  społecznego, w  za­
sadzie  d ep a rta m e n ta ln e  (pobór sk ład ek , z w y ją tk iem  
sk ła d e k  n a  zasiłk i rodzinne , św iadczen ia  w  w ypadku  
choroby , m ac ie rzy ń s tw a , śm ierci), 
reg io n a ln e  k a sy  zabezp ieczenia  społecznego (św iad­
czen ia  w ypadkow e, inw alidzk ie , w y ró w n y w an ie  n ie ­
d obo rów  !kas podstaw ow ych , p ro f ila k ty k a  s a n i ta rn a  
w  regionie),
od ręb n e  (kasy zasiłków  rodzinnych  (pobór sk ład ek  
i św iadczenia) o raz
reg io n a ln e  k a sy  ubezp ieczen ia  n a  starość .

N a d  ty m i in s ty tu c jam i s tanow iącym i odrębne jed ­
n o stk i p ra w a  p ry w a tn eg o  i m ający m i w łasn e  budżety , 
z a rządzanym i p rzez  rady , sk ład a jące  się  z osób pow o­
ły w an y ch  p rzez  w łaśc iw e o rg an izac je  zaw odow e p r a ­
cow n ików  i p racodaw ców , sp raw u je  n ad zó r i k o n ­
tro lę  p ań s tw o w ą  k asa  zabezp ieczen ia  społecznego, ja k o  
o rg a n  p ań s tw o w y  w y ró w n u jący  obc iążen ia  k a s  w  sk a ­
li k ra jo w e j, o raz  dysponu jący  fu n d u szam i ń a  ak c ję  
h ig ien iczn o -san i ta rn ą  p ro w ad zo n ą  przez  k a sy  zabez­
p ieczen ia  społecznego.

S p o ry  w  sp raw ach  zabezp ieczen ia  spo łecznego  roz­
p a tr u ją  n a jp ie rw  k o m is je  w y łon ione  p rzez  rad y , a  n a ­
s tę p n ie  sp ec ja ln e  k o m is je  złożone z sędziów  zaw odo­
w y ch  ja k o  p rzew odn iczących  i ław n ik ó w  z  ram ien ia  
p raco d aw có w  i  p raco w n ik ó w  (w  ró w n y m  stosunku). 
N ie  n a le ż ą  d o  w łaśc iw ości ty c h  in s tan c ji odw oław ­
czych  sp o ry  o  u zn an ie  n iezdolności d o  p ra c y  lulb 
in w a lid z tw a , o in w alid z tw ie  o rz e k a ją  le k a rz e  zau fan ia  
k a s , od k tó ry c h  orzeczeń  m o żn a  s ię  odw ołać  d o  d w u ­
in s ta n c y jn y c h  „sipecjalnydi k o m isji tech n iczn y ch  in w a ­
lid z tw a“ . S p ec ja ln e  je s t  te ż  o rzecznictw o w  sp o rach
o  w ła śc iw ą  s to p ę  sk ła d k i w  ubezp ieczen iu  o d  w y p ad ­
k ó w ; ro z s trz y g a ją  je  kom isje  ta ry f ik a c y jn e 2).

C aen  n ie  sk u p ia  sw ej g łów nej u w a g i ;na ¡przedsta­
w ie n iu  za sad  p ra w n y c h  poszczególnych u rządzeń , lecz 
s ta r a  s ię  w  k a ż d y m  p rzy p ad k u  u s ta lić  ich  spo łeczno- 
ekonom iczną  fu n k c ję  i zw iązany  z ty m  c h a ra k te r  
p ra w n y  w e F ra n c j i  ja k o  k ra ju  kap ita listycznym . ¡Roz­
w ój in s ty tu c ji zabezp ieczen ia  społecznego  i ich  s tru k ­
tu r a  p o tw ie rd za  te  c h a ra k te ry s ty k i ipraw a p racy  
w  u s tro ju  b u rżu azy jn y m , ja k ie  a u to r  w ypow iedzia ł 
n a  w stęp ie . P rz y k ła d  zao p a trzen ia  społecznego, k tó reg o  
„ idee p rzew o d n ie“ su g e ro w ały  (przesunięcia w  docho­
dz ie  spo łecznym  (ja k  m ów i a u to r  —  zastąp ien ie  zasa­
d y  „so lidarności robo tn icze j“ zasad ą  „so lidarności n a ­
ro d o w ej“) p o tw ie rd z ił rów n ież , że  u s taw odaw stw o  
p a ń s tw a  b u rżu azy jn eg o , jaiko n a rzęd z ia  k la s  p o siad a ­
jących , n ie  m oże w y jść  poza w ym ogi d y k to w an e  k a ­
p ita lis ty czn y m i s to su n k am i p ro d u k c ji. Ś w iadczy  o  ty m

!) Powyższe om ówienie nie w yczerpuje oczywiście w iado­
m ości o w szystk ich  u rządzeniach francuskiego zabezpiecze­
nia społecznego, obejm uje  ono ty lko  spraw y zasadnicze dla 
ch arak te ry sty k i system u i n iek tó re  szczegóły in te resu jące  ze 
względu n a  p rzy ję te  (rozwiązania. Pom ija  ano cały zesipól 
urządzeń zastępczych i specjalnych, Jak  n.p. odrębny system  
zabezpieczenia górników.
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n a w e t sy s tem  zasiłków  rodzinnych  d la  p racow ników , 
finansow anych  w  istocie  z fu n d u szu  płac.

C aen  u k azu je  rów nież , ja k  k ap ita lis ty czn e  s tosunk i 
p ro d u k c ji u tru d n ia ją  lu b  w ręcz un iem o żliw ia ją  rea li­
zac ję  z ad ań  o  c h a ra k te rz e  ogólnospołecznym , ja k  no­
w e  zad an ia  zabezp ieczen ia  n ie  są  zharm onizow ane 
z c h a ra k te re m  i fu n k c jonow an iem  różnych  in s ty tuc ji 
i u rządzeń  kap ita listycznych . W  zakresie  zabezpiecze­
n ia  społecznego dob itnym  tego  p rzy k ład em  m oże być 
p ro filak ty k a  i lecznictw o. C aen obszern ie  ana lizu je  
to  zagadnien ie , b a d a ją c  zasad y  deonto log ii lek arsk ie j 
w e F ran c ji, sy s tem  p ry w a tn eg o  leczn ic tw a, o rgan iza­
c ję  p ro d u k c ji i sp rzedaży  leków  itp . i w ykazu je  ich 
n iep rzyda tność  d la  p o trzeb  społecznej służby  zdrow ia, 
a  w  szczególności z ad ań  s taw ian y ch  secu rite  w  za k re ­
sie p ro f ila k ty k i i leczn ictw a. Te rozw ażan ia  prow adzą 
C aena  d o  postaw ien ia  p y tan ia , czy p re w e n c ja  je s t 
w  ogóle m ożliw a w  u s tro ju  kap ita listycznym , tym  
bard z ie j że i w  ta k  doniosłej dziedzinie ja k  p ra w o  do 
p racy , po dek la rac ji polityki pełnego  za tru d n ien ia  n ie  
n as tąp iły  żadne ak ty  w ykonaw cze d na jpow ażn ie jszym  
czynn ik iem  łagodzącym  n asilen ie  bezrobocia w e  F ra n ­
cji je s t nistki p rzy rost n a tu ra ln y , u trzy m u jący  się m i­
m o rzeczyw iście dużych  w ysiłków  polityk i p o p u lacy j­
nej.

C aen n ie  d a je  je d n a k  sy s tem atycznej an a lizy  in s ty ­
tu c ji zabezpieczenia społecznego w e  F ran c ji, jak o  
in s ty tu c ji u w aru n k o w an y ch  sto sunkam i ekonom iczny­
mi. N ie p rzep ro w ad za  w  g runcie  rzeczy także  sy s te ­
m atycznych  pod ty m  w zględem  po ró w n ań  z k ra ja m i 
obozu socjalizm u. P a ro k ro tn ie  w sk azu je  n a  p rzy k ład y  
k o n k re tn y ch  rozw iązań  tak ich , czy innych  zagadn ień  
w  ZSRiR (np. służby zdrow ia) ta k  sam o z resz tą  ja k  
na  w zory angielskie. A le C aen n ie  p isa ł m onografii 
an a lizu jące j po lityczne u w aru n k o w an ie  in s ty tu c ji 
społecznych lecz podręczn ik  p raw a  p racy  d la  s tu d e n ­
tó w  fran cu sk ich  un iw ersy te tów .

Tym  się też zapew ne tłum aczy  trochę  anach ron iczny  
z p u n k tu  w idzenia  so lidarystycznych  założeń zabez­
pieczenia społecznego, stanow iących  p u n k t w y jśc ia  
w ielu  ocen C aena, podzia ł na  ubezpieczenie  społecz­
ne (choroba, inw alidztw o  itd.) i n a  ubezp ieczenie  w y ­
padkow e, k tó ry  C aen  ak cep tu je  'bez zastrzeżeń.

M ów i o tym , że dw a te  system y w yw odzą s ię  h i­
sto ryczn ie  z różnych p rzes łan ek  p raw n y ch , że  w  obu 
w y p ad k ach  św iadczen ia  m a ją  odm ienny  c h a ra k te r  
p raw n y , i że  inny  je s t podział obciążeń z ty tu łu  sk ła d ­
ki, co n ie  w y d aje  się  zgodne z jego  tezam i o  zabez­
p ieczen iu  społecznym  i społeczno-ekonom icznej fu n k ­
c ji sk ład k i ubezp ieczen iow ej.

W ątp liw ości budzi te ż  tra fn o ść  w łączen ia  p rzep i­
sów  dotyczących  b h p  do  p ra w a  p racy  (części I I  'pod­
ręczn ika) a n ie  d o  zabezpieczenia  społecznego, w  k tó ­
ry m  um ieścił a u to r  zadan ia  h ig ien iczn o -san ita rn e , j a ­
k o  w y n ik a jąc e  z  leżącego  u  p o d staw  secu rite  p ra w a  
zasadniczego  och rony  zd row ia i sił d o  p racy .

W ydaje  się, że tak ieg o  um iejscow ien ia  b h p  w  sy s­
tem a ty ce  p ra w a  p racy  i zabezp ieczen ia  społecznego 
n ie  u sp raw ied liw ia  c h a ra k te r  n o rm  bhp , ja k o  p o w ią ­
zanych  bezpośredn io  z p racą , ty m  b a rdz ie j, że  ta k  
ściśle z ty m  łączące się  k w estie  odpow iedzia lności 
odszkodow aw czej p raco d aw cy  p rzen iósł a u to r  d o  za ­
bezp ieczenia  społecznego.

N ie w y d a je  się też, aby  ta k i u k ład  u zasad n ia ł fak t, 
że b h p  zw iązane  je s t ze s to su n k am i p racy , a  zabez­
p ieczen ie  społeczne w ychodzi poza te  stosunki, b o  n ie  
n a  te j zasadzie  sy s tem aty zu je  a u to r  om aw ian e  w  p o d ­
ręczn iku  zagadn ien ia ; w y k azu je  on tak że , że  in s ty tu ­
c je  zabezpieczenia  społecznego są  w  ta k im  sam y m  
sto p n iu  u w aru n k o w an e  u stro jem  k laso w y m  spo łeczeń­
stw a , ja k  in s ty tu c je  p ra w a  p racy . Za podzia łem  d o ­
konanym  przez  C aena  p rzem aw ia  w ięc s tan  fak ty cz ­
ny , a  m ianow icie  tc>, że w  zak res ie  b h p  n ie  m a ją  żad - 

i n y ch  określonych  zad ań  (nadzorczych czy re p re sy j­
nych) k a sy  zabezpieczenia społecznego i być  m oże 
ta k ż e  — to, że p rzen iesien ie  zagadn ień  b h p  z p ra w a  
pracy , ok reśla jącego  p ra w a  i obow iązki s tro n  w  s to ­
su n k u  p racy , do  zabezpieczenia  społecznego re a lizu ją ­
cego rzek o m o  fu n k c je  ogó lnonarodow e m oże w  w a ru n ­
k ach  kap ita lis ty czn y ch  p row adzić  d o  o słab ien ia  odpo­
w iedzia lności p racodaw cy  za zabezpieczenie p raco w ­
n ikow i bezpiecznych i h ig ien icznych  w a ru n k ó w  p racy .

U w agi w ypow iedziane  w yżej n ie  s tan o w ią  is to tnych  
zarzu tów  pod  ad resem  au to ra , k tó ry  — ja k  p o w ie -



dzieliśm y — n ie  p isa ł p rzec ież  m onografii, lecz  p o d ­
ręczn ik  u n iw ersy teck i. W  ty ch  w a ru n k a c h  a u to r  m usi 
k ierow ać s ię  racze j fak tycznym  s tan em  p raw n y m , niż 
dedukcjam i teo retycznym i. J e s t  rów nież  rzeczą zrozu­
m iałą, że pisząc podręczn ik  m a rk s is ta  C aen  pozostaje  
Pod ciśn ien iem  d o k try n  o fic ja ln e j zachodn ie j nauk i 
P raw a; dzięki tem u  w  p racy  n ie  b ra k  tak że  n iedom ó­
w ień i pew nych  w ew nętrznych  niezgodności, rodzą­
cych się zaw sze w ów czas, gd y  a u to r  odchy la  się od 
założeń m etodycznych, leżących u p odstaw y  jego  p r a ­
cy.

K on fro n tac ja  z b u rżu azy jn y m  system em  zabezpie­
czenia społecznego d o k o n an a  p rzy  pom ocy tak ieg o  po­
średn ika  i p rzew odn ika , ja k  prof. G e ra rd  L oyn-C aen
— je s t n ies łychan ie  in te re su jąca  i pouczająca.

Je rzy  P io tro w sk i

Bezpieczeństwo i higiena pracy
PR A W O  PR A C Y  W  S Ł U Ż B IE  B EZ PIE C Z E Ń ST W A  

I H IG IE N Y  PR A C Y  — W. S zu b er t. N ad b itk a  z n r  78 
„P ań stw a  i P ra w a “ , W arszaw a 1955.

O BO W IĄ ZEK  Z A PE W N IE N IA  B EZ PIE C Z N Y C H  
W A RU NK ÓW  PR A C Y  —  W . S zu b er t. W ydaw n ictw o  
Prawnicze, W arszaw a  1955.

D w ie p ra c e  prof. W. S zu b e rta  zas łu g u ją  n a  baczną 
uw agę. S po łeczeństw o  p o lsk ie  z d a je  sob ie  dobrze 
spnaw ę z o lb rzym iej w ag i zagad n ien ia  i  z  koniecz­
ności uporczyw ej w a łk i o  to , by  w ie lk ie  dz ie ło  u p rze ­
m ysłow ien ia  k ra ju  i postępu  techn icznego  p rzyniosło  
rów nież ra d y k a ln ą  zm ianę  w  w a ru n k a c h  pracy. 
Mnogość zastosow anych  środków  w iodących  do  tego 
celu  — techn icznych , o rgan izacy jnych , p ra w n y c h  — 
spraw ić  je d n a k  m oże, że w łaśc iw a  tre ść  poszczegól­
nych zad ań  i obow iązków  i w za jem n e  ich pow iąza­
n ie  n ie  zaw sze są  ja sn o  rozum iane. D zieje  s ię  to  ta k ­
że i d latego, że p raw o  p racy , k tó rego  zad an iem  je s t 
m. in. uściślenie pojęć i w p ro w ad zen ie  logicznej 
s tru k tu ry  całości, n ie  nadąża ło  do tychczas za  p o trze ­
bam i życia.

Z agadn ien iom  teo re tycznym  ro li p ra w a  p racy  w  re ­
alizow aniu  p o stu la tó w  bezp ieczeństw a i h ig ieny  p r a ­
cy pośw ięcona je s t ro zp raw a  ogłoszona w  „P ań stw ie  
i P ra w ie “. T u rozp a trzy m y  bliżej d ru g ą  p racę , m a ją ­
cą b a rd z ie j p rak ty czn y  cel i znaczenie.

P o d e jm u jąc  n ie ła tw e  zad an ie  u sys tem atyzow an ia  
We ty lk o  sam y ch  p rzep isów  p raw nych , a le  całości 
s t ru k tu ry  p raw n o -o rg an izacy jn e j, a  jednocześn ie  do­
k ładnego  sp recyzow an ia  tre śc i obow iązku  zapew n ie­
n ia  bezp iecznych  w a ru n k ó w  p ra c y  w e w szystk ich  
jego asp ek tach , a u to r  w y p e łn ia  p o w ażn ą  lu k ę  w p i­
śm ienn ic tw ie  p raw n iczy m  z zak resu  p ra w a  p racy . 
Jednocześn ie  dzięk i jasności i p rze jrzystośc i uk ładu , 
tom ik  „O bow iązek zapew n ien ia  bezpiecznych w a ru n ­
ków  p ra c y “ m oże być w y k o rzy stan y  z w ie lk im  po­
ży tk iem  w  codziennej p racy  przez każdego  działacza 
gospodarczego i społecznego, za jm u jąceg o  się  ty m i 
zagadn ien iam i, za s tęp u jąc  pop rzedn ie  teg o  ty p u  w y­
d aw n ic tw a  (jalk np . L. Sow ińsk iego  i  H. Ż m igrodz­
kiej), k tó ry ch  w arto ść  je s t n a d e r  p rob lem atyczna.

Szczególnie cen n e  je s t p rzed s taw ien ie  p rzez  au to ra  
zak resu  osób i in s ty tu c ji, n a  k tó ry c h  ciążą poszcze­
gólne • k o n k re tn e  obow iązki. Podczas gdy  p ra w o  p ra ­
cy w  u s tro ju  kap ita lis ty czn y m  o perow ało  ty lk o  ogól­
nym  po jęc iem  „pracodaw cy“, p o zostaw ia jąc  m u d ó  
sw obodnej decyzji tak sposób rea liz ac ji obow iązków  
tro sk i o  w a ru n k i pnaicy w  w ew n ę trzn e j o rgan izac ji 
P rzedsięb io rstw a, ja k  ii pozyskan ie  odpow iedn ich  
środków  techn icznych , n asze  obecne p ra w o  p racy  
okreś la  ściśle obow iązki k ie row n ików  poszczególnych 
komórek w  zak ładzie  pracy — od  d y rek to ra  do sze­
regow ego p raco w n ik a  — o raz  obow iązki innych  czyn­
n ików  w spó łdz ia ła jących  w  o rg an izac ji p ro d u k c ji 
} W arunków  p racy : k o n stru k to ró w , p ro jek todaw ców  
1 w ykonaw ców  obiektów i u rządzeń  przem ysłow ych, 
'P roducentów  sprzętu ochronnego, w yższych ogniw  
a d m in is trac ji gospodarczej, o rg an ó w  służby  zdrow ia. 
Rozwinięciem rozdzia łu  o  zak res ie  p rzedm io tow ym  
obow iązków  je s t  rozdział o  odpow iedzia lności, przy 
czym a u to r  s łu szn ie  p o d k reś la  n ied o s ta teczn e  po d  
w zględem  p raw n y m  u jęc ie  fo rm  ii tre śc i odpow ie­
dzialności ty c h  w szystk ich  in s ta n c ji (poza k ie row ­
n ic tw em  zak ładu), k tó re  n ie ra z  pośrednio , a le  w  spo­

sób decydu jący  w p ły w a ją  n a  k sz ta łto w an ie  się w a ­
ru n k ó w  pracy .

O m aw ia jąc  przedm io tow y  zak res  obow iązków  i od­
pow iedzia lności a u to r w y m ien ia  zw iązk i zaw odow e 
m iędzy  innym i czynn ikam i, n a  k tó ry ch  spoczyw a 
obow iązek  zap ew n ien ia  bezp iecznych  w aru n k ó w  p r a ­
cy. U jęcie  to  n ie  je s t zadow ala jące . N iew ątp liw ie  
a u to r s ta n ą ł tu  w obec trudnośc i, k tó ry m  n ie  m ógł 
pośw ięcić  w ięcej m ie jsca , a  k tó re  w y n ik a ją  z b ra k u  
zarów no  w  radziedk ie j ja k  i w  naszej li te ra tu rz e  
p raw n icze j op raco w an ia  zagadn ien ia  ro li zw iązków  
zaw odow ych ja k o  p rzed s taw ic ie ls tw a  pracow niczego  
i jednocześn ie  w sp ó łk ie ro w n ic tw a  gospodarczego. W y­
d a je  się  jed n ak , że g łów nym  zad an iem  zw iązków , 
w okó ł k tó rego  g ru p u ją  s ię  i in n e , je s t  czuw an ie  n a d  
w y konyw an iem  przez  czynn ik i bezpośredn io  zobow ią­
zan e  ich  obow iązków  w obec robo tn ików . T o  zad an ie  
k o n tro li na leży  raczej w y o d ręb n ić  od sfe ry  obow iąz­
k ó w  bezpośredn ich  lub  pośrednich . D la u k ład u  p racy  
b ard z ie j celow e byłoby  w ięc pośw ięcen ie  zw iązkom  
zaw odow ym  i ich  ro li osobnego rozdziału , w  k tó ry m  
b a rd z ie j szczegółow o m ógłby  być om ów iony  ta k ż e  
p rob lem  specyficznej ro li zw iązków  ja k o  in ic ja to ra  
i o rg an iza to ra  ak ty w n e j w sp ó łp racy  załóg ro b o tn i­
czych  w  p o p raw ian iu  w a ru n k ó w  pracy .

N astęp n y  rozdział pośw ięcony  je s t sy s tem atyczne­
m u  p rzed s taw ien iu  p rzep isów  reg u lu jący ch  obow iązk i 
z ap ew n ien ia  bezp ieczeństw a i h ig ien y  p racy . O cenia­
ją c  i tu  w ysoko  w y czerp u jące  i ja sn e  om ów ien ie  
p rzedm io tu , pozw olim y  sob ie  na  p a rę  u w ag  k ry tycz­
nych.

D ążąc do  om ów ien ia  w szystk ich  źródeł n o rm  p ra w ­
n y ch  reg u lu jący ch  w a ru n k i p ra c y  a u to r  w ym ien ia  
rów n ież  i p rzep isy  w y d aw an e  przez  te ren o w e  o rg an a  
w ład zy  p ań stw o w e j (uchw ała  P rezy d iu m  W RN  
w  K rak o w ie  z 1952 w  sp raw ie  b h p  w  p rzem yśle  m e ­
ta lo w y m  i w ęglow ym  n a  te re n ie  w o jew ództw a k ra ­
kow skiego). W ydaje  się, że w  św ie tle  obow iązu ją ­
cych  o b e c n ie ' p rzep isó w  (d ek re t z 10.11.1954 o p rze­
jęc iu  p rzez  zw iązk i zaw odow e zad ań  w  dziedz in ie  
w y k o n y w an ia  o ch ro n y  p racy ) u p ra w n ie n ia  n o rm a ­
ty w n e  p rzy s łu g u ją  ty lk o  R adzie  M in is tró w  lu b  re so r­
tow ym  m in is tro m  w  porozum ien iu  ze zw iązkam i za ­
w odow ym i. U p raw n ien ia  w ład z  te ren o w y ch  trz eb a  
w ięc tra k to w a ć  ja k o  w ygasłe  i  n ie  n a leża łoby  o  n ich  
m ów ić ja k o  o  a k tu a ln ie  n a d a l is tn ie jący m  źród le  
p rzepisów .

D ruga  u w ag a  do tyczy  w y m ien ien ia  p rzez  a u to ra  
w śró d  zasadn iczych  ak tó w  p ra w n y c h  z dz iedz iny  
b h p  — u s taw y  z 18.7.1950 o zap ew n ien iu  b h p  p rzy  
budow ie  i obsłudze m aszyn  :i u rząd zeń  techn icznych  
o raz  uch w ałę  P rezy d iu m  R ządu  z 4.10.1950 w  sp ra ­
w ie  zap ew n ien ia  bezp ieczeństw a ru c h u  i o ch rony  
p racy  p rzy  przew ozie, p rze ład u n k u  i m agazynow an iu  
m a te ria łó w  n iebezp iecznych  i szkodliw ych. N ie m oż­
n a  negow ać w ag i tych  ak tów , k tó re  n iew ą tp liw ie  
przyczyn iły  się do  op raco w an ia  w ie lu  now ych ty p ó w  
m aszyn  zap ew n ia jący ch  bezp ieczeństw o  obsług i i  do  
postępu  w  zak res ie  tra n sp o rtu  m a te ria łó w  n iebez­
p iecznych. Od ak tó w  p raw n y ch  m usim y  je d n a k  w y ­
m agać, aby  n ie  o g ran icza ły  się do  sfo rm u ło w an ia  
postu la tów , a le aby  o k reś la ły  w y raźn ie  sposób ich 
rea lizo w an ia  i sposób p rzyw rócen ia  p raw o rząd n o śc i 
ta m , gdzie zo stan ie  ona na ru szo n a . T ym czasem  oba 
w ym ien ione ak ty  w obec b ra k u  p rzep isów  w y k o n aw ­
czych te j ro li dotychczas n ie  sp e łn ia ją  i d la tego  n ie - 
sposób p rzyp isyw ać im  ta k  w ysok ie j rang i.

B ardzo  w n ik liw a  an a liza  c h a ra k te ru  i z ak resu  
obow iązku  zapew n ien ia  bezp iecznych  w a ru n k ó w  p ra ­
cy  rów nież  n a su w a  pew ne uw agi k ry tyczne. W ym ie­
n ia ją c  ja k o  zasadnicze obow iązk i — obow iązek  za­
p ew n ien ia  bezp ieczeństw a techn icznego  procesów  
p ro dukcy jnych , obow iązek  w yposażen ia  zak ład u  
w  u rząd zen ia  h ig ien iczn o -san ita rn e , obow iązek  szko­
le n ia  p racow n ików  i  zap ew n ien ia  bezpiecznej o rg a ­
n izac ji p racy , a u to r  n ie  u w y p u k la  d o sta teczn ie  obo­
w iązk u  zap ew n ien ia  n ieszkod liw ych  w a ru n k ó w  śro ­
d o w isk a  p racy . Z ag ad n ien ia  w en ty lac ji, k lim atyzac ji, 
w a lk i z  p y łam i, p rom ien iow an iem , h a łasem  p rzem y ­
słow ym , d rg an iam i, w sp o m n ian e  ty lk o  p rzy  o m aw ia ­
n iu  obow iązków  odpow iedn iego  ro zp lan o w an ia  i u rz ą ­
d zen ia  budynków , w y su w a ją  s ię  dziś n a  czołow e 
m ie jsce  w śró d  zag ad n ień  o ch ro n y  p racy , g ó ru jąc  n a d  
zagadn ien iem  techn icznego  bezp ieczeństw a  ta k  ze
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w zg lęd u  n a  w iększy  w p ły w  n a  w y d a jn o ść  p ra c y  ja k  
i ze w zg lędu  n a  znaczenie , ja k ie  p o s ia d a ją  d la  ogólnej 
op iek i n a d  zd row iem  pracow ników . R ów nież za w ą ­
sko  je s t  m oże u ję ty  obow iązek  zap ew n ien ia  indyw i­
d u a ln e j szczególnej op iek i n a d  zd row iem  robo tn ików  
za tru d n io n y ch  w  w a ru n k a c h  uciąż liw ych  i m ogących 
n a raz ić  n a  choroby  zaw odow e, sp row adzony  głów nie 
do  b ad ań  w stęp n y ch  i ok resow ych , k tó re  są  ty lko  
jed n y m  ze środlków, a  n ie  tre śc ią  tego  obow iązku.

Jeże li p race  w y ró żn ia jące  się ta k  w szechstronną  
i g łęboką zna jom ośc ią  p rzed m io tu  i ta k  w ysokim  
poziom em  u jęć  teo re tycznych  n a su w a ją  uw ag i k ry ­
tyczne , dow odzi to , że zag ad n ien ie  obow iązku  zap ew ­
n ien ia  b ezp ieczeń stw a  i zdrow ych  w a ru n k ó w  p racy  
zaw ie ra  w  sobie  jeszcze szereg  prob lem ów  n ie d o s ta ­
teczn ie  o p raco w an y ch  i że ptiace W. S zu b e rta  p o w in ­
ny  s ta ć  się  p u n k tem  w y jśc ia  d la  żyw szego rozw oju  
te j gałęz i p ra w a  pracy .

R o m a n  G arlick i
Z N A C ZE N IE  B A D A N IA  W Y PA D K Ó W  D RO BN Y CH  

I  B EZU R A ZO W Y C H  — W . F ilip k o w sk i  —  „O chrona 
P ra c y “ n r  2/1956.

O p ie ra jąc  się n a  an a liz ie  ź ró d e ł w y p ad k ó w  i po­
ję ć  w y p a d k u  i u ra z u  w  li te ra tu rz e  p o lsk ie j i z a g ra ­
n iczn e j, a u to r  p o d k reś la , że  p rzy czy n ą  w y p ad k u  są  
„n iebezp ieczne  czynności“ po w o d u jące  zd a rzan ie  się, 
a le  b y n a jm n ie j n ie  p rzy  k ażde j z ty ch  czynności 
„w y p ad k ó w  bezu razo w y ch “, n ie  pozo staw ia jący ch  
uszk o d zen ia  zd ro w ia  i c ia ła  p raco w n ik a  lu b  pow o­
d u jący c h  ty lk o  d ro b n e  sk u tk i. D op iero  p ew ien  (d ro ­
bny) o d se tek  ty c h  w y p ad k ó w  pociąga  za sobą u raz . 
A k c je  p re w e n c y jn e  n ie  p o w in n y  o p ie rać  się ty lk o  
n a  b a d a n iu  w y p ad k ó w  u razow ych , a le  n a  znaczn ie  
ob fitszy m  m a te r ia le  an a lizy  w y p ad k ó w  bezurazow ych  
(k tó re  są  częściow o n o to w an e  w  p u n k ta c h  p ierw szej 
pom ocy n a  te re n ie  p rzed sięb io rstw ). A nalizow an ie  
ty c h  w y p ad k ó w  u m ożliw ia  ob jęc ie  b a d a n ie m  w  n a ­
s tęp n y m  e tap ie  w a ru n k ó w , w  k tó ry c h  b y ły  dok o n y ­
w an e  czynności n iebezp ieczne , co pozw oli n a  zw a l­
czan ie  w y p ad k ó w  d ro g ą  u su w an ia  sam ych  zagrożeń.

Ż yczyć by  należa ło , b y  au to r , k tó ry  za trzy m a ł się 
tu  n a  k ry ty c e  sp o ty k an y ch  de fin ic ji, p o d ją ł sam  p ró ­
b ę  o p raco w an ia  d e fin ic ji w y p ad k u , u razu , czynności 
n iebezp iecznych  itd ., o d p o w iad a jący ch  n aszem u  s ta ­
n o w i w iedzy  i po trzeb o m  a k c ji zapob iegaw czych , (rg)

B A D A N IA  L E K A R S K IE  PR A C O W N IK O W  D O R O ­
SŁY C H  — R o m a n  G a rlick i —  „O ch ro n a  P ra c y “ 
n r  11/1955, s tr . 357— 363.

W o b sze rn y m  a r ty k u le  pośw ięconym  zagadn ien iom  
p ra w n y m  i o rg an izacy jn y m  b a d a ń  le k a rsk ic h  p r a ­
cow n ików  d o ros łych  a u to r  om ów ił: rzeczow y za k re s  
b a d a ń , oznaczen ie  s tan o w isk  o b ję ty ch  obow iązk iem  
b a d a ń , o rg an izac ję  i  w y k o n y w an ie  b a d a ń , z ak re s  
i  c h a ra k te r  w sk a z a ń  le k a rsk ic h , obow iązk i i  odpo ­
w ied z ia ln o ść  zak ła d ó w  p ra c y  i p raco w n ik ó w  w  zw iąz­
k u  z  b a d a n ia m i, o raz  p rzesu n ięc ie  do  in n e j p racy .

S tw ie rd z a ją c , że  „w stęp n e  i o k reso w e  b a d a n ia  
le k a r s k ie  p raco w n ik ó w  d o ros łych  są  je d n y m  z n a j­
w ażn ie jszy ch  śro d k ó w  d z ia łan ia  w  za k re s ie  zap ew ­
n ie n ia  bezp ieczeń stw a  i h ig ien y  p ra c y “ —  a u to r  p o ­
d e jm u je  się  żm u d n e j p ra c y  u sy s tem a ty zo w a n ia  
i  z an a lizo w an ia  ob o w iązu jący ch  w  ty m  z a k re s ie  roz­
p o rząd zeń , k tó re  dzieli n a  trz y  o d ręb n e  g ru p y , 
a  m ian o w ic ie  rozp o rząd zen ia  re g u lu ją c e : a) b a d a n ia  
o k reso w e p raco w n ik ó w  n a ra ż o n y c h  n a  cho roby  za ­
w odow e (p rzy p isek  w yszczegó ln ia  te  ro zp o rząd zen ia  
w  liczb ie  22), b) b a d a n ia  w s tę p n e  i  o k resow e osób 
w y k o n u ją c y c h  ta k ie  czynności, k tó re  w y m ag a ją  
szczególnej sp raw n o śc i o rg an izm u  (w zrok , s łu ch  itp.) 
o raz  c) b a d a n ia  le k a rsk ie  m a ją c e  n a  ce lu  se lek c ję  
p raco w n ik ó w  p rz e d  dopuszczen iem  ic h  do p ew n y ch  p ra c .

A u to r  p o d k re ś la , że d la  zabezp ieczen ia  b a d a ń  w y­
m ien io n y ch  w  g ru p ie  a) n iezb ę d n e  je s t  —  oprócz 
u s ta le n ia  w  d ro d ze  ro zp o rząd zeń  su b s ta n c ji i  czyn­
n o śc i m ogących  w y w oływ ać  ch o roby  zaw odow e — 
ró w n ież  d o k ład n e  o k reś len ie  s tan o w isk  o b ję ty ch  obo­
w iązk iem  b ad ań , co za leży  od  p rzeb ieg u  p ro cesu  p ro ­
d u k cy jn eg o  w  d a n y m  zak ład z ie  i w y m ag a  b a rd z ie j 
in d y w id u a ln y c h  u s ta le ń  ‘).

i) Analogiczną spraiwę podniósł F. W ożniczka iw a rty k u le  
publilkotwiamym w  n>r 2/56 PUS (sta. 41) w  adndesdeniu do 
zaliczania inw alidów  do I  kategorii zatrudnienia.

R. G. uw aża, że w  obecnym  s tan ie  p ra w n y m  o rg a ­
n izac ja  i w y k o n y w an ie  b a d a ń  należy  do  różnych  
o rganów  służby  zd row ia , a  n ie  do re so rtó w  gospo­
d arczych , co n ie  zw a ln ia  a d m in is tra c ji gospodarczej 
z obow iązku  w spó łdz ia łan ia .

M ów iąc o zak re s ie  i ch a ra k te rz e  w sk azań  le k a r­
sk ich , R. G. z a jm u je  się g łów nie  w sk azan iam i, ro ­
dzącym i k o n sek w en c je  p raw n e , a w ięc g łów nie  róż­
n y m i co do fo rm y  zakazam i z a tru d n ie n ia  n a  danym  
stanow isku .

O bszerne  w yw ody n a  te m a t obow iązków  zak ła ­
dów  p racy  i p raco w n ik ó w  w  zw iązku  z  b ad an ia m i 
oraz  p rzesu n ięc iam i do in n y ch  p ra c  o b ra z u ją  is tn ie ­
ją c y  s ta n  p ra w n y  w y n ik a jąc y  z p rzep isów  b h p  
i ogólnych n o rm  p ra w a  p racy , sy tu ac je  p r a k t y c z n e  
s to sow an ia  ty ch  norm , is tn ie jące  lu k i p ra w n e  i n ie ­
do m ag an ia  o raz  w niosk i co do ro zw iązan ia  n i e k t ó ­
ry c h  tru d n o śc i. In te re su ją c e  są  u w ag i n a  te m a t m e­
tod  sk łan ian ia  p raco w n ik ó w  do p o d d aw an ia  się 
b ad an io m  okresow ym  i w sk azan io m  le k a rsk im  co 
do p rzesu n ięc ia  do in n e j p racy , p rzy  czym  obok 
śro d k ó w  p raw n y ch  siln ie  po d k reś lo n e  są  m etody  
w ychow aw cze.

P o d  kon iec  rozw ażań  a u to r  stw ie rd za , że „ p r a w o  
p racy  n ie  w y pracow ało  jeszcze szczegółow ych regu ł 
postępow an ia ... n a  ty m  ta k  w ażn y m  d la  ochrony  
p ra c y  o d c in k u “.

Z ag ad n ien ia  poruszone przez  R. G arlick iego  w iążą  
się z p ro b le m a ty k ą  ubezp ieczen ia  społecznego przez 
sw ą  te m a ty k ę  p ro filak ty czn ą , o raz  p rzez  k w estie  
zasiłków  w yró w n aw czy ch  w  raz ie  konieczności 
p rzesu n ięc ia  p raco w n ik a , k w estie  p ra c  szkod liw ych  
d la  zd ro w ia  (I k a t. za tr.), inw alidów  g ru p y  I I I  itp .

(m )

P r z e g l ą d  c z a s o p i s m

SĄ D Y  K O L E Ż E Ń SK IE  W ZA K ŁA D A C H  PR A C Y  — 
J a n u sz  D ą b ro w sk i —  „P rzeg ląd  Z ag ad n ień  S o c ja l­
n y c h “ n r  1/56.

Z w ra c a ją c  n a  w stęp ie  uw agę, że  sąd y  ko leżeńsk ie , 
po w o łan e  do życia  u ch w a łą  P le n u m  C RZZ z 21 paź­
d z ie rn ik a  1955 (B iu letyn  CRZZ n r  12, poz. 26) n ie  są  
o rg an am i o rzeka jącym i i n ie  s to su ją  k a r  d y scy p lin a r­
n y ch  oraz  n ie  s ą  u s ta n a w ia n e  p rzez  k ie row n ic tw o  za­
k ła d u  ¡pracy, lecz są  n o w ą  in s ty tu c ją  zw iązkow ą, m a ­
ją c ą  n a  ce lu  w ychow aw cze o d d z ia ływ an ie  k o lek tyw u  
pracow niczego  n a  te  jed nostk i, k tó re  n a ru s z a ją  zasady  
m oralności socja listycznej ta k  w  p racy  zaw odow ej ja k  
i w  życiu  rodzinnym , a u to r  o m aw ia  sk ła d  i zak res 
d z ia łan ia  są d u  ko leżeńsk iego  o raz  t ry b  postępow an ia  
i isankcje, ja k ie  m oże stosow ać są d  koleżeńsk i. Do 
sp ra w  ro zp a try w an y ch  p rzez  sąd y  ko leżeńsk ie , n a leżą  
w  p ierw szym  rzędzie  sp raw y  n a ru sz a n ia  obow iązków  
w yn ik a jący ch  ze s to sunków  pracy , a  p rzed e  w szy st­
k im  sy s tem atyczne  n ieu sp raw ied liw io n e  opuszczan ie  
p racy .

N asu w a  się  w ięc  n a m  u w ag a , że z ak ład o w y  a k ty w  
s -u  pow in ien  w ykorzystać  in s ty tu c ję  sąd ó w  k o leżeń ­
sk ich  w  ce lach  w ychow aw czych  i rep re sy jn y ch  w  p rz y ­
p a d k a c h  tak ieg o  opuszczan ia  p racy , k ied y  to  n ieobec­
ność  p raco w n ik a  zosta ła  w p raw d z ie  fo rm aln ie  u sp ra ­
w ied liw io n a  zw o ln ien iem  L4, lecz k ied y  jed n ak że  
pow szechn ie  w iadom o, że ch o ro b a  p raco w n ik a  je s t  s f in ­
gow ana, a zw oln ien ie  w y łudzone (np. k ied y  udow od­
n iono , że  w  czasie  „choroby“ p racow ał on  w  sw oim  
gospodarstw ie) itp . (m )

D EK R ET  BĘDĄCY W Y N IK IE M  K R Y T Y K I M A S — 
„P rzeg ląd  Z w iązkow y“ n r  2/56, s tr . 4—6.

A rty k u ł o m aw ia  p o d staw o w e założenia  d e k re tu  z  18 
sty czn ia  1956 o  o g ran iczen iu  dopuszczalności rozw iązy ­
w a n ia  um ów  o p ra c ę  bez w y p o w ied zen ia  o raz  zabez­
p ieczen iu  ciągłości p racy , a  ta k ż e  zw iązan e  z  ty m  
u p ra w n ie n ia  o rg an ó w  zw iązkow ych  w  zak res ie  w spó ł­
d ecy d o w an ia  o  ro zw iązan iu  um ow y.

W  szczególności d e k re t  n ak ła d a  n a  k ie row n ic tw o  za ­
k ła d u  p ra c y  obow iązek  p rz e d s ta w ia n ia  rad z ie  z ak ła ­
do w ej (m iejscow ej, oddziałow ej) p rzyczyn  z w o l n i e n i a  
p ra c o w n ik a  bez w ypow iedzen ia  i zasięgan ia  w  k aż ­
d y m  ta k im  p rzy p a d k u  u p rzed n ie j o p in ii z a k ł a d o w e g o  
o rg an u  zw iązkow ego. N a to m ia s t w  p rzy p ad k u  (ty lko  
z re sz tą  ty m  jednym ), gdy  chodzi o  zak w alifik o w an ie  
czy n u  p raco w n ik a  jak o  ciężkiego n a ru szen ia  p o d s ta ­
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w ow ych obow iązków  pracow niczych , d e k re t uzależn ia  
w ażność rozw iązan ia  um ow y od  u p rzed n ie j zgody rad y  
zak ładow ej (m iejscow ej) lu b  d e leg a ta  zw iązkow ego.

A rty k u ł a p e lu je  w ięc do in s ta n c ji zw iązkow ych , aby  
należycie p rzygo tow ały  się  d o  w y k o rzy sty w an ia  sw o­
ich szerok ich  kom p e ten c ji i n ie  zaw iod ły  zau fan ia , ja ­
k im  ob d arzy ła  ich w ładza  pań stw o w a , (m )

R O ZW A ŻA N IA  i PR O PO Z Y C JE  W  S P R A W IE  
W IELO D ZIETN Y C H  — M irosław a  P a rzy ń sk a  — 
».Życie W arszaw y “ z  18 lu teg o  1956.

A u to rk a  p o ru sza  k w es tię  d y sp ro p o rc ji w  dochodach  
poszczególnych ro d z in  p racow n iczych , zw raca jąc  u w a ­
gę ¡na to , że  osoby sam o tn e  tu d z ież  m a łżeń stw a  b ez­
d z ie tn e  są  w  znaczn ie  lepszej sy tu a c ji m a te r ia ln e j 
niż rod z in y  w ie lodzie tne , szczególnie gdy  sk ła d  ro d z i­
n y  un iem o ż liw ia  m a tce  p o d jęc ie  p racy  zarobkow ej. 
A u to rk a  za s tan aw ia  się n ad  w y szukan iem  środków , 
k tó re  p o p raw iły b y  sy tu a c ję  m a te r ia ln ą  ro d z in  w ie lo ­
dz ie tnych  i w y s tęp u je  z p ropozyc ją  w yższego opo­
d a tk o w a n ia  osób sam o tn y ch  i m a łżeń stw  bezdzie t­
nych, o raz  re fo rm y  u p ra w n ie ń  do  zasiłk ó w  ro d z in ­
nych , a  m ianow ic ie  p o dw yższen ia  ty ch  .św iadczeń 
d la  ro d z in  w ie lo d z ie tn y ch  kosz tem  sk aso w an ia  za s ił­
ków  n a  jed ynaków .

A rty k u ł M . P a rzy ń sk ie j w y w o ła ł sze ro k i oddźw ięk  
w śród  czy te ln ików . R ed ak c ja  „Ż. W .“ o p u b lik o w ała  
szereg  ich  w ypow iedzi.

O to k ilk a  p ro p o zy c ji u zy sk an ia  oszczędności, k tó re  
pozw oliłyby  na  zw iększen ie  zasiłk ó w  d la  ro dz in  n a j ­
b a rd z ie j p o trzeb u jący ch :
sk aso w an ie  zasiłków  ro d z in n y ch  n ie  ty lk o  n a  jed n o  
lecz n a w e t n a  d w o je  dzieci, z ty m  że należa łoby  
znieść ok res w yczek iw an ia  do zasiłków  rodzinnych , 
gdy p raco w n ik  z w łasn e j w oli chce zm ien ić  z a tru d n ie ­
n ie  d la  u zy sk an ia  lepszych  w a ru n k ó w  m a te ria ln y ch , 
uza leżn ien ie  w ysokości zasiłków  ro d z in n y ch  od łącz ­
ne j su m y  za ro b k ó w  obo jga  rodziców  p rzy  ró w n o ­
czesnym  w p ro w ad zen iu  zn aczn ie jsze j p ro g re s ji w  w y ­
sokości ty c h  zasiłków  n a  k ażd e  n a s tę p n e  dziecko 
o raz  znacznej ro zb u d o w ie  żłobków , p rzedszko li itp . 
in w esty c ji służących  p o trzebom  dziecka, 
u ch y len ie  p ra w a  do za s iłk u  rodzinnego , jeże li z a ro b ­
k i rodziców  p rz e k ra c z a ją  p ew n ą  w ysokość

B yły  ró w n ież  głosy gorącego  p ro te s tu  p rzeciw ko  
sk aso w an iu  z a s iłk u  n a  jed n o  dziecko, zw łaszcza p rzy  
obecnym  poziom ie p łac  n ie  m o żn a  bow iem  k w estii 
zasiłków  .rod z in n y ch  ro zp a try w ać  w  o d erw an iu  od 
k w estii zarobków , (m).

NA D RODZE DO P O D N IE S IE N IA  PR ZEM Y SŁO ­
W E J SŁU ŻB Y  ZD RO W IA  — „S łużba Z d ro w ia“ n r  9 
z 26 lu teg o  1956.

S tw ie rd za jąc , że p o d staw o w y m  zad an iem  p rzem y ­
słow ej służby  zd ro w ia  je s t  —  obok  leczen ia  — dz ia ­
ła lność  p ro filak ty czn a , au to r , a r ty k u łu  w sk azu je , że  
n iezbędny  je s t  s i ln y  fachow o  i o rg an izacy jn ie  p io n  
h ig ieny  p racy , odpow iedn io  zo rg an izo w an a  s łużba  sa ­
n ita rn o -e p id em io lo g iczn a  o ra z  b aza  n au k o w a , ja k ą  
P ow inny  s ta ć  s ię  in s ty tu ty  m ed y cy n y  p racy . P o d n ie ­
s ien ie  n a  w yższy  poziom  p ra c y  p ro filak ty czn e j i lecz­
niczej w  p rzem y sło w y ch  p lacó w k ach  leczn iczych  da  
się o siągnąć  p rzez  In ten sy w n e  szko len ie  p e rso n e lu  
s łu żb y  z d ro w ia  w  zag ad n ien iach  m ed y cy n y  p rzem y ­
słow ej łącz n ie  z p ro f ila k ty k ą , o raz  p rzez  s tab ilizac ję  
le k a rz y  i  zw iększen ie  k a d r  leka rsk o -p ie lęg n ia rsk io h .

A rty k u ł p o s tu lu je  p o n a d to  kon ieczność  ro zb u d o w a­
n ia  op iek i sp ec ja lis ty czn e j w  zak ła d ach  p ra c y  (der­
m ato log ia , ch iru rg ia , in te rn a , g ineko log ia  i re u m a ­
to logia) w  zależności od is to tn y ch  p o trzeb  p raco w ­
n ik ó w  i od sp ecy fik i techno log ii zak ła d u , i p rzy p o ­
m ina , że d la  sp raw n eg o  fu n k c jo n o w a n ia  p rzem y sło ­
w ej s łu żb y  zd row ia  n iezb ę d n a  je s t  b a z a  m a te r ia ln a  
(przychodnie , g ab in e ty , p u n k ty  lek a rsk ie , izby  cho ­
rych , p ó łsa n a to ria , lo k a le  i  u rz ąd zen ia  s a n ita m o -h i-  
g ieniczne). O bow iązek  zabezp ieczen ia  leczn ic tw u  p rz e ­
m ysłow em u  o d p o w ied n ich  lo k a li spoczyw a n a  re s o r­
c ie  gospodarczym , (m).

D ER  A R B E IT SC H U T Z  IN  .V O L K SPO L E N  — 
(O chrona P ra c y  w  P o lsce  L udow ej — d r  F. S e k u ­
racki. W arszaw a — „ A rb e it u n d  S oz ia lfü rso rge“ — 
n r  5/1956 s tr. 144 i in .

D a je  p rzeg ląd  zad ań  i dz ia ła lnośc i p ań s tw a , ad m i­
n is tra c j i gospodarczej i zw iązków  zaw odow ych

w  dziedzin ie  bezp ieczeństw a  i h ig ieny  p racy , in fo r­
m u je  o in s ty tu ta c h  n au k o w y ch  pośw ięconych  ty m  
zag ad n ien io m  o raz  o czasop ism ach  sp ec ja ln y ch  z te ­
go z ak re su  w  P olsce, (p)

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e
PR Z E W O D N IK  D L A  K O M O R EK  K A D RO W Y CH  — 

P rzep isy  — O b ja śn ien ia  —  O rzeczn ictw o  —  W ito ld  
B o ro w sk i, W ydaw n ic tw o  P raw n icze , W arszaw a 1955, 
s tr .  312, cen a  28 zł.

K siążk a  sk ład a  się  z dz iesięciu  rozdzia łów : (I) k a ­
d ry  w  n au ce  m ark sizm u -len in izm u , (II) u s taw a  k o n ­
s ty tu c y jn a , (III) z ak res  d z ia łan ia  i o rg an izac ja  p racy  
k o m ó rek  k ad ro w y ch , (IV.) p lan o w a  go sp o d ark a  k a ­
d ram i, (V) p o w stan ie  s to su n k u  p racy  i s to su n k u  
służbow ego, (VI) obow iązk i i u p ra w n ie n ia  p ra c o w n i­
ków , (V II) odpow iedzia lność p racow n ików , (V III) ro z ­
s trz y g a n ie  spo rów  ze s to su n k u  p ra c y  i ze  s to su n k u  
służbow ego, (IX ) ro zw iązan ie  s to su n k u  służbow ego 
i s to su n k u  p racy . N a  ro zd z ia ły  te  sk ła d a ją  s ię  w y cią ­
g i z  o b o w iązu jących  ak tó w  p ra w n y c h  i ko m en ta rze .

N ależy  zw rócić  u w ag ę  n a  to , że  „P rzew o d n ik  d la  
k o m ó rek  k a d ro w y c h “ o p raco w an y  je s t  w ed łu g  s ta n u  
p raw n eg o  n a  dz ień  1 m a rc a  1955 ro k u ; p rzy  p o słu ­
g iw an iu  się  n im  n a leż y  w ięc  m ieć  n a  uw adze  zm ia ­
n y , k tó re  od teg o  czasu  zaszły  w  u staw o d aw stw ie , 
szczególnie p o stan o w ien ia  d e k re tu  z 18 s tyczn ia  1956 
(Dz. U . n r  2, poz. 11) w p ro w ad za jące  zm iany  do 
rozp . z 16 m a rc a  1928 o um ow ie  o p ra c ę  ro b o tn ik ó w  
i um ow ie  o p ra c ę  p raco w n ik ó w  um ysłow ych , (m)

PO D STA W O W E W IA D O M O ŚC I Z PR A W A  — 
J. S . P ią to w sk i, Z . K u b ec , J. S łu że w sk i,  J .‘ S te m -  
brow icz, W y daw n ic tw o  P raw n icze , W arszaw a 1955, 
s tr . 172, cena  6,75 zł.

FA ŁSZ E R ST W O  D O K U M EN TÓ W  w  ŚW IE T L E  
K R Y M IN A L IS T Y K I — A n d rze j S zw a rc , W ydaw ­
n ic tw o  P raw n icze  1955, s tr . 136, cena  14,65 zł.

IN FO R M A T O R  A K T Y W IST Y  ZW IĄ ZK O W EG O  — 
część I I  —  C R Z Z  '— W y daw n ic tw o  Z w iązkow e CRZZ, 
W arszaw a  1955, s tr . 628, cen a  17,70.

IN FO R M A T O R  A K T Y W IST Y  U B E Z P IE C Z E Ń  S P O ­
ŁEC ZN Y C H  —- A . S zc zu rze w sk i,  W ydaw n ictw o  Z w iąz­
ko w e CRZZ, W arszaw a  1955, s tr . 206, cena  6 zł.

U STA W O D A W STW O  PR A C Y  —  P o ra d n ik  d la  r a d  
zak ładow ych , w yd. I I  —  W ydaw n ictw o  Z w iązkow e 
CRZZ, W arszaw a 1955, s tr . 216, cen a  6,10 zł.

M N IE J W Y PA D K Ó W  PR Z Y  PR A C Y ! B ib lio tek a  fo ­
to rep o rta żo w a  —  op rać . O lgierd  B u d rew ic z  i  M arek  
H o lzm a n  —  W ydaw n ic tw o  Z w iązkow e CRZZ, W arsza­
w a  1955, s tr . 56, cen a  5 zł.

P R A S A  ZA K ŁA D O W A  —  S e w e ry n  M ariańsk i, W y­
d aw n ic tw o  Z w iązkow e CRZZ, W arszaw a  1955 s tr . 96, 
cen a  2,80 zł.

ZA K ŁA D O W A  U M O W A  Z B IO R O W A  —  W anda  
S tr za łk o w sk a  —  W y daw n ic tw o  Z w iązkow e CRZZ W a r­
szaw a 1955, s tr. 66, cena  1,90 zł.

O CH RO N A  PR Z E C IW PO Ż A R O W A  N A  W SI —  B ro ­
n is ła w  G ra czyk  — W y daw n ic tw o  P raw n icze , W arsza­
w a 1955, s tr . 130, c en a  4,65 zł.

O SZC ZĘD ZA JM Y  W Ę G IE L  —  W ojciech  K ie la n o w -  
s k i  —  W ydaw n ictw o  Z w iązkow e CRZZ, s tr. 86, ce­
n a  2,40 zł.

W  JA K I SPO SÓ B  M IK O Ł A J JA K A B  Z A O SZ C Z Ę ­
D Z IŁ  25 TO N  S T A L I —  in ż . m g r  A . G óreck i —  m,gr
H . S zp u n e r  — W ydaw n ictw o  Z w iązkow e CRZZ — 
W arszaw a  1955, s tr . 36, c e n a  1 zł.

A M A T O R SK I Z E SPÓ Ł  C H Ó R A LN Y  —  S. K ro tk o w  
—• W ydaw n ic tw o  Z w iązkow e C RZZ W arszaw a  1955, 
s tr . 70, cen a  1,80 zł .

PR A W O  PR A C Y  —  W y b ran e  tek s ty , o rzeczn ic tw o  
i  w y ja śn ien ia  —  w y d an ie  II . T om  I —  s tr . 372 — 
w g  s ta n u  p raw n eg o  n a  dzień  1. 5. 1955 op raco w ał 
J ó ze f Z ie liń sk i;  to m  I I  (w  dw óch  częściach) — s tr . 944
—  w g  s ta n u  p raw n eg o  n a  dzień  1. 6. 1955 o p raco w ali: 
J a n u sz  D ąbrow sk i, S ta n is ła w  D zw o n ko w sk i, W o jc iech  
S ty c z y ń s k i  i J ó ze f Z ie liń sk i;  to m  I I I  —  s tr . 243 —  
p rzep isy  o m ieszk an iach  z ty tu łu  p racy , w g  s ta n u  
p raw n eg o  n a  dz ień  1, 6. 1955 o p raco w ał J ó ze f P rokop-  
c zu k  —  W ydaw n ic tw o  P ra w n ic z e  1956, c en a  całości 
134 zł.
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